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B O H A T E R
Trzy wielkie gwiazdy w jednym wspaniałym obrazie 
Role główne: Jjohn BOLES, Barbara STANWYCK

Nad program: „TYGODNIK AKTUALNOŚCI’
Początek o godz. 5 p.p., w niedziele i święta o godz: 3 po pot-
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w  P i o t r k d w i e .

W strząsający dramat z życia w zakładzie dla młd- 
docianych przestępców p.t.

Serca ze stali
Bunt młodych serc 

w rolach głów.: James Cagney, Madge Evans
_____Ceny miejsc zwykłe___________ ,

Początek o >jodz. 5 p.p., w niedziele i święta o jjodz. 3 po poł.
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MALAGA. Jak donoii „Unitd Pre**" 
“aballero zwrócić się miał do naczelneg 
^ództwa wojsk powstańczy oh o zawie«^»«.»

Gen. Franco zatądal kategorycznie pod­
dania 119 oddziałów rządowych.

R ząd Walencji
o przyczynie upadku Malagi

.SALAM AN K A. W ed łu g  k o m u n ik a tu  głów - 
F g  k w a te ry  w o jsk  p o w sta ń cz yc h , -ko lu m n a , 
*№ra w y r u s z y ł a  z- M aran o sa  z a ję ła  C o b arte ra  
. Ootuihuje o b ecn ie  n a d  c a ły m  o d c in k iem  fron- 

do b rzegó w  rz ek i J a r a m a  i M a n z a n a re s .

^O JSK A  POWSTAŃCZE OSTRZELIWUJA 
ZNACZNA CZ<JSÓ DROGI DO WALENCJI.

P rzyb ycie  p os iłkó w  rz ąd o w y ch  i e w a k u a c ja  
°h cy  są, n ie s ły c h a n ie  u tru d n io n e . D la  oblę- 

.°öei s to lic y  dostępne s ą  o b ecn ie  ty lk o  drogi Ъ 
, r,38o rzędnyin  z n ac z e n iu , p ra w ie  n ie m o ż liw e  
0 O życia w  c z a s ie  d e szczu .

у  W ALEN CJA . R a d a  M in is tró w , ja k  donosi 
respondent H a v a sa , ap ro b o w ała  d ek re t, do- 

УСг^Су  sz p ie g o stw a  o raz  w y d a ł a  k o m u n ik a t 
^ ie r d z a ją c y ,  iż  je d n ą  z g łó w n ych  p rz y c z y n  
Pa.dku M a la g i b y ła

WSPÓŁPRACA W OJSK OBCYCH 
W  ATAKU NA MIASTO.

.  K o m u n ikat w y ja ś n ia ,  iż  7 lu tego  6 ko n tr- 
jfpedowców rz ąd o w y c h  o puściło  s w ą  b azę  w 
g .^ ta g e n ie , b y  z a a ta k o w a ć  k rą ż o w n ik i pow - 
к(л , ,^ os Ć a n a r ia s “ i „ A lm iran te  C e rv e ra“ ;

o s t rz e liw a ły  M a la g ę  i s ą s ia d u ją c e  z n ią  
■^brzeża. N a p o łu d n ie  od p r z y lą d k a  G ata , spo 

2eżono d w a  k rą ż o w n ik i, k tó re  w y k o n a ły  k ia  
J Cz? y  m an e w r , p rz y g o to w u jąc  s ię  do z a tak o - 
jQan ia  ko n trto rp edo w có w . D ow ództw o ko n tr- 
J îe d o w c ô w  rz ąd o w y c h , p rz y p u sz c z a ją c , iż  
j ^ t à u j e  s ię  w  o b licz u  „L o s C a n a r ia s “ i „ A l- 

^ e rv e ra ") p odążyło  z a  k rą ż o w n ik a m i, 
Ej re m a n e w ro w a ły  w  ten  sposób, iż  s t a r a ł y  
^ ^ ° d d a lić  flo tę  ko ntrto rp edo w có w  od m ie js c a ,

g d z ie  n a p raw d ę  z n a jd o w a ły  s ię  o k rę ty  pow ­
s ta ń c z e  W  c h w i l i ,  g d y  z a p a d a ła  noc,' ko n trto r- 
pedo w ce w re sz c ie  z b l iż y ł y  s ię  do k rąż o w n ik ó w  
k tó re
WYWIESIŁY WÓWCZAS FLAGI WŁOSKIE.
K o m u n ik a t rz ą d u  w  W a le n c ji  w y s tę p u je  p rz e ­
c iw ko  d z ia ła ln o śc i o k rętó w  w łosk ich  i n i«m iec -  
k ic h , n a ru s z a ją c e j ,  w ed łu g  b rz m ie n ia  ko m u n i­
k a tu , p a k t  o n ie in te rw e n c ji . U padek M a la g i je s t  
c y to w a n y  jak o  o s ta tn i dowód m ie s z a n ia  s ię  
p ań s tw  o b cych  w  s p ra w y  h is z p a ń sk ie , in g e ­
r e n c ja  ta , k o ń czy  k o m u n ik a t  —  n ie  s k r a - a  
w o jn y , le c z  c z y n i  j ą  co raz  in te n s y w n ie js z ą , 
n a r a ż a ją c  n a  n ieb ez p ieczeń stw o  pokój E uropy 

SALAM AN K A. G łów na k w a te r a  p o w stań ­

c z ą  donosi: W o jsk a  n aro dow e h is z p a ń s k ie  w  
c ią g u  d n ia '9  I m . zajęły miaito Valez Malaga 
i miejscowość Torrs del'mar, w  o d ległości 30 
k im  od M a lag i n a  w schó d , w  p o b liżu  m or^a. 
W  p ro w in c ji M a la g a  w  g ó rach  dokoła miasi.% 
poddało s ię  k i lk u s e t  m ilic ja n tó w  rz ąd o w y c h  
w o jskom  gen . F ran c o . P łk . V il la b a  d o w ó d '«  
c z e rw o n y ch  s ił  zb ro jn y c h  zb ieg ł. G en erał M ar­
t in e z  M onje, k tó ry  dow odził a rm ią  p o łu d n io w ą 
c ze rw o n y ch , zo sta ł u s u n ię ty  ze  s ta n o w isk a .

KATALONIA SZUKA POROZUMIENIA 
Z GEN. FRANCO?

PA R Y Ż . „ M a t in “ w  d e p e sz y  z L o n d y n u  po­
d a je  pogłoskę, k r ą ż ą c ą  w ko łach  d y p lo m a ty  z- 
n y c h , ja k o b y  o so b isto śc i, s to ją ce  b u sko  *7ądu

—
i j L L c U T a  . . . -------

M a p k a  o r i e n t a c y j n a  z d o b y c z y  t e r y t o r i a l n y c h  
( n i e z a k r e ś l o n e )  ^ p o w s t a ń c ó w  h is z p a ń sk ich *

O g ó ln y  w id o k  M a la g i .

29 lgsigiy Frani malizn n Hiszpanii
PARYŻ. Dnia 9 bm. w pałacu sporto­

wym odbyło się zgromadzenie publiczne 
fiancuskiej partii ludowej. Przewodniczył 
dep. Doriot. 15 byłych milicjantów fran­
cuskich z armii hiszpańskiej rządowej zło­
żyło relację z pobytu w Hiszpanii. Oświad­
czyli oni, że pozostali, w Walencji ich towa­
rzysze żądają od konsulatu francuskiego re­
patriacji. Doriot wygłosił przemówienie, w 
którym domagał się natychmiastowej repa­
triacji z Hiszpanii 25.000 milicjantów Fran­
cuzów i wzywał do zjednoczenia w walce 
z komunizmem.

SALAMANKA. Komunikat głównej 
kwatery powstańczej z dnia 9 bm. o godz. 
23 Na froncie Madrytu przeciwnik rozpo­
czął

ZACIEKŁY KONTRATAK NA PO­
ZYCJI NA DRODZE DO WALEN­

CJI,
p r — ш щ  lecz został odparty z dużymi stratami. Na
e k i ^ ó d c a  p o w s t a ń c z y c h  o d d z ia ł ó w  h i s z p a ń - ! froncie armii południowych na odcinku 

g e n .  F r a n c o  w y g ł a s z a  m o w ę  p r z e z  Granady przeciwnik atakował Alcala la
r a d i o . i Real i zostai odparty. Wojska rządowe stra

ciły 50 poległych. Na odcinku Malagi za 
jęliśmy Pasa Bernanja, Campanilla i Carta  ̂
ma.

BARCELONA OSTRZELIWANA 
PRZEZ OKRĘT POWSTAŃCZY

BARCELONA Około godz. 1 w nocy 
usłyszano ponownie w Barcelonie ogień 
dział, dochodzący od wybrzeża morskiego. 
P,.ównocześnie rozległ się głos syren alarmo­
wych i zgaszono w mieście wszystkie świa­
tła. Okręty powstańcze płynęły wzdłuż wy- 
bizeża, otworzyły ogień na te same objekty 
portu, które ostrzeliwano podczas ostatnie­
go bombardowania. Bat:rie obrony wy- 
btreża odpowiedziały ogniem i zmusiły 
powstańcze okręty do ucieczki. Po dwóch 
godzinach miasto przybrało normalny wy- 
g ^ d .

*  *
SALAMANKA. W czasie ostatnich 

walk pod Madrytem wojska powstańcze 
zdobyły 4 baterie dział przeciwlotniczych, 
pociąg pancerny, 7 armat polowych, 2000 
graziatów ręcznych i 2 miotacze żnin.

k a ta lo ń sk ieg o , u s iło w a ły  n a w ią z a ć  kontakt ж 
gen . F ran co  w  cełu  u n ik n ię c ia  bezpośredniego  
k o n f lik tu  p o m ięd zy  K a ta ld n ią  a  p o w stań cam i 
w  r a z ie  o b a le n ia  rz ą d u  w  W a le n c j i .

FRANCUZI KUPUJĄ W  HISZPANII 
PIRYT.

PARYŻ. L a  R épub lique“ stw ierdza* . i e  n i  
o bszarach , z a ie ty ch  p rzez  2ел F rai.co . m a jd u i*  
s i t  kopaln ie  m iedzi i ru<iv ż e lazn e j; W  ггиЧяте® 
z  tvm  zo stała  w y s ła n a -z  P a r y ż a  sp ec ja ln a  ko­
m is ja  celem  pertraktowainba o n ab yc ie  d la 'F ra n ­
c ji • transportu  p iry tu  i a  Jouir“ dodaje  w  te l 
sp ra w ie . że m isia  fran cuska opuściła 4 s ty c z n i*  
H:iszpa№c, zadow olona z za ła tw ien ia  tran sak c ji 
jak iko lw iek  zm uszona b yła  do p rz y ję c ia  dw óch  
w arun kó w  Jed n ym  z nich było  zakup ien ie  ca­
ło śc i tran sportu  w  ilo ść] 40000 to®, d rugim  za  
p łata  w  złocie •

Pogoda na c zw a rte k ,
Pogoda o zachm urzen iu  zm iennym  z dro taV ” 

m i'e d z ią m ie sd z ie  opadam i. - R aoo rrurUsto «  
d z ie ln icach  w schodnich  ieszcze  lekk i. m ró z ., w  
pozostałych  po nocnych p rzym rozkach  — ■ ><*• 
w i l i  S łab e  • w ia t r y  z k ierun ków  południowa* 
zachodnich  i zachodnich .

W isła w zbiera
OLKUSZ. Poziom Wisły na terenie po­

wiatu miechowskiego podniósł się w ostat- 
nych dwóch dniach do 2 m ponad normal« 
ry  stan. Niebezpieczeństwo powodzi na ra« 
zie nigdzie nie zagraża.

D loi milion, uzpdsf eksiopl
W AR SZAW A. Ogółem wzrost ekspot* 

tu z Polski w 1936 r. wyniósł w porówna­
niu z rokiem ub. —• 101 miln. zł, z czego 
na wzrost wywozu do krajów europejskich 
przypada 79 miln. zł, na eksport do kra­
jów zamorskich — 22 miln. zł. W  stosun­
ku do wy wozu w 1935 r., zwyżka ekspor­
tu do krajów europejskich wynosi 10,1 
proc., a do krajów zamorskich 15,7 proc.

Spał 9 dni bez przerwy
SZTOKHOLM. Przed 9-ciu dniami znik­

nął w epoeób zagadkowy pewien szeregowiec 
pułku artylerii, stacjonowanego w Karla- 
kiona. Obecnie zagadka została, rozwiązana, 
żołnierz ów, zmęczony ćwiczeniami, schronił 
się w pewne zaciszne miejsce i zasnął. Jak 
się okazuje, spał oa 9 dni bez przerwy.

îjcie prawdziwie najlepsze piwo OKOCIMSKIE



«ТГ. V-;
x ,rw a r te g . опта n m n u r e g o  гч ъ г  г.

Nr. 42

nawołującego do modłów i pokuty
Sensacyjne w ydarzen ie na terenie Ł a zis k  Górnych

T P!F W  TłT гглЛ>п'ппл]л __ 3 •.KATOW ICE. W  środę , , w  g o d z in a c h  p rz e d ­
p o łu d n io w ych  z o s ta liśm y  z a a la rm o w a n i t e le ­
fo n em , w  k tó ry m  in fo rm ato r n a sz  z  Ł a z is k  
G órnych  donosił o n ie z w y k le  rz a d k im  w y d a  
rż e n iu . Oto

„10-LETNIA DZIEWCZYNKA W  TRANSIE
WYGŁASZA KAZANIA, NAWOŁUJĄCE 

DO POKUTY I MODŁÓW".
N a ty c h m ia s t  r e d a k c ja  n a s z a  w y s ł a ł a  w y s ł a n ­
n ik a  sw ego , b y  n a  m ie js c u  z b a d a ł , o i le  in fo r­
m ac je  te  o d p o w iad a ją  p ra w d z ie .

Is to tn ie  s p r a w a  ta  p rz e d s ta w ia  s ię  dość z a ­
g ad ko w o . M ian o w ic ie  n ie sp e łn a  dziesięciolet­
nia córeczka Józefa Ciałonia — Gertruda wpa­
da trzy do cztery razy na dzień w stan eksta­
zy, w czasie którego wygłasza do zgromadzj-

teresowanie i w godzinach, w których zwykle 
dziewczynka wygłasza swoje „kazania“ 

GROMADZĄ SIĘ WIELKIE TŁUMY 
LUDNOŚCI MIEJSCOWEJ. 

Niewątpliwie zagadkowym tym zjawiskiem za.

interesują się sfery naukowo-lekarskie, które 
bliżej będą mogły określić charakter tego nie- 
zwykłego zjawiska.

Do s p ra w y  te j w ró c im y  je sz c ze  w  n a jb iiż -

M O S K W A . P r a s a  d o p ie ro  t e r a z  do n o si o
. . . .  ----------------- „„ uo z g r0 m a az o -|  o , ? ! ? !  w  k o p a ln i „ N r  1 3 “ t r u s tu

nych ludzi silnym , Iźwięcznym głosem prze- К ■ a c y  * fc tó ra  W y d a rz y ła  s ię  w 
mówienia, nawołujące obecuych do ka jm ia  yCp ° iUl ,

■ ' R a d a  k o m is a rz y  lu d o w y c h  Z. S .  R . R . po
S łu c h an iu  YiflârfutuMMraii’

Katastrofy w  przem yśle sowieckim
owocem bezprzykładnego niedołęstwa kierowników

r\ T 7  А ТЛ___  t

- --------------u u  MU " U jC  l lU
się i modłów o odwrócenie grożącej św iatu ka- 
lastrofy. Dziewczynka wygłasza swoje „kaza^ 
ma w pięknej, czystej polszczyźnie, szybko, 
powpłująo się na cytaty ewangeliczne, a skoro 
etan ekstazy minie, mała kaznodziejka posłu­
guje się polskim narzeczem Indowym.

„„Kazania“ 9-Ietniej Trudki wywicrałą na 
obecnych niezwykle silne wrażenie, często

WŚRÓD GROMADZĄCYCH SIĘ TŁUMNIE 
W  SKROMNYM MIESZKANIU CIAŁONIÓW 

ĘOBIET YBUCHA PŁACZ, INNI KLĘ- 
GZĄ I MODLĄ SIĘ, POSŁUPZNI WEZWĄ 

NIU CIAŁONIÓWNY.
O b ja w y  e k s t a z y  u G ertru d y  C ia ło n ió w n y  

ro zp o częły  s ię  p rzed  tyg o d n iem , k ied y to  d z ie w ­
czynka^  p rze m ó w iła  do z e b ra n y c h  ja k im ś  ob- 

z ro z u m ia ły m  d la  o to czen ia  ję z y k ie m . 
Od tego  c z a su  co d z ień  k i lk a  r a z y  w y g ła s z a  
p rz e m ó w ie n ia , le c z  ju ż  po ->olsku.
„ N ad m ien ić  w y p a d a , że  ś w ia t  n a u k o w y  z n a  
ju ż  w y p a d k i, k ie d y  —  to lu d z ie  n ie  z n a ją c y  
d an eg o  ję z y k a  p r z e m a w ia ją  n im  p o p raw n ie  w  
S tan ie  e k s ta ty c z n y m . N au k a  t łu m a c z y  to ty m , 
ż e  c z ło w iek  ta k i m u s ia ł  k ie d y ś  z a s ły s z e ć  obcą 
m o w ę i p rz y s w o ić  so b ie  c a łk o w ic ie  p o d św iad o ­
m i^  je j  d ź w ię k i, a  n a s tę p n ie  w  c h w ili  sposob­
n e j k u  tem u  p o s łu g iw a ły  s ię  ty m  ję z y k ie m . — , 

W  w y p a d k u  ö p ls y w a n y m  p rz e z  n a s  m o że ( 
z a c h o d z ić  p odobny w y p a d e k , choć —  ja k  r o - ‘ 
d z ic e  z a p e w n ia ją  —  c ó rk a  ich  w  sw o im  ż y c iu  
poza ję z y k ie m  p o lsk im  i n ie m ie c k im  n ie  m o gła  
s ły s z e ć  in n e j m o w y . Gertruda Ciałoniówna 
przechodziła w ostatnim czasie ( jryp ę  i na tle 
tej choroby wywiązały się powikłania i zdaje 
się częiciowe porażenia nerwowe w lewym bo­
ku i nogach. Nie jest wykluczone, że na tle 
histeryczno-chorobowym wynikły u niej te 
objawy ekstatyczne.

NIE JEST RÓWNIEŻ WYKLUCZONE, ŻE 
CIAŁONIÓWNA ZNAJDUJE SIE POD 
WPŁYWEM HIPNOZY, TYM WIECEJ, ŻE 
WYCHOWAŁA SIĘ W ŚRODOWISKU 

SEKTY SPIRYTYSTÓW.
Z d ru g ie j je d n ak  s tro n y  tru d n o  b yło b y  so b ie  
w y t łu m a c z y ć  u n ie j w y p a d e k  ta k  często  po­
w ta r z a ją c e j  s ię  u n ie j h ip n o z y , w c z a s ie  k tó re j 
w y g ł a s z a  o n a  p o jęc ia  z u p e łn ie  sp rz ec zn e  z 
id eam i s e k ty  sp iry ty s tó w . P rz y te m  d z ie w c z y n ­
k a  w  c h w ila c h  e k s ta z y  m a  z a m k n ię te  o cz y , a  
m im o  to zu p e łn ie  d o k ład n ie  o k re ś la  o so by , któ­
re  n ie  odpow iedn io  w ed łu g  n ie j  z a c h o w u ją  s ię  
w  c z a s ie  o d p ra w ia n y c h  m odłów , p rz y w o łu ją c  
je  ró w n o cze śn ie  do p o rząd k u .

Tak czy owak, niecodzienny ten wypadęk 
budzi w Łaziskach Górnych olbrzymie zain-

w y s łu c h a n iu  k o m is j i  p a ń s tw o w e j, w y ło n io ­
n e j d c  z ib ad an ia  k a t a s t r o f y ,  p o s ta n o w iła  po ­
c ią g n ą ć  do  o d p o w ie d z ia ln o śc i s ą d o w e j k ie ­
ro w n ik a  k o p d n i , g łó w n eg o  in ż y n ie r a  k o p a l­
n i, dw óch  m a s z y n is tó w  w in d y  o r a z  pom oc­
n ik a  m e c h a n ik a  k o p a ln i.

S ą d z ą c  z  p o w ś c ią g l iw y c h  sp raw o z d ań  
p ra so w y c h , w  k o p a ln i o b e rw a ła  s i ę  w in d a  z  
g ó r n ik a m i .  L ic z b y  o f i a r  p r a s a  n ie  p o d a je .

„ Z a  I n d u s i r k l i z a c j u “ , o m a w ia ją c  w  a r t .  
w s t . k a t a s t r o f y  w  c ię ż k im  p rz e m y ś le , p is z e ,

że  j e ś l i  d o ty c h c z a s  w  s z e r e g u  p rz e d s ię b io r s tw  
z d a r z a ły  s ię  c z ę s to  w y p a d k i,  to  d la te g o , że  
n ie  s ą  p rz e s t r z e g a n e  ś c iś le  z a s a d y  p ro d u k c ji  
i „ w ro g o w ie  n a ro d u “ m a ją  m ożność o r g a n i­
zo w ać  p o ż a ry  i w y b u c h y . D z ie n n ik  s t w ie r ­
dza, że w y ją tk o w o  dużo  k a t a s t r o f  z d a r z a  s ię  
vv p rz e m y ś le  w ęg lo w ym . K a t a s t r o f y  t e  po

ш х ч ш :  __
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Projekt posła Dudzińskiego
j.vaLaBLroj.y ъе p o -1 WARSZAWA. W kolach parlem en ter*  

c.ągają. za sobą o f ia r y  w  lud z iach , u n ie ru - nych zarówno ja k  i politycznych kom en to - 
łv T rn ai n U r . ^ r ainiZmy’ a  “ i ^ i ^ y c a ł «  d z ia - w a n y  jest p ro je k t  posła D udzińsk iego ,

w  kopaln i „ Ń r 13 by ło1 Ые w i a  r  y  g  od. ne" к  к- o r ^ w Y i c *  “  ?f.ta tn .im  p len u n ? f ^ ^ i *  
cew ażen ie  e lem en ta rn ych  z asad  ek sp lo a ta c ji I on*awiaH.cy. n o w e liz a c ję  u s ta w y  leśnej. Mic e w a ż e n ie  ___________ ___ t
te c h n ic z n e j. K o m is ja  p a ń s tw o w a , p isz e  d z ień  
n ik , w y k r y ł a  w  k o p a ln i „ N r  1 3 “ w o ła ją c y  o 
p o m stę  do n ie b a  ch ao s  w  p ro w a d z e n iu  ro b ó t

Dalsze prace nad budżetem śląskim
J\3, ârO’HoWVfTH rw> S VP in TTnirYnlałt Т?п^пл •

„Chrystus i. Mahomet"
a Żydzi

wJE R O Z O L IM A . R u c h  t e r o r y s t y c z n y  
P a le s t y n ie  z o s ta ł  w zn o w io n y . W  S a in t  J e a n  
a  b o r« ! u tw o i zono o r g a . i i z a c ję  p . n . „ C h r y ­
s t u s  i M a h o m e t“, k tó r a  m a n a  c e lu  c z y n n ą  .. ______ „ _____
w aiK ę z ż y d a m i i s y jo -n ,s ta m i. G az e ta  a r a b -  i ednal‘  ilceć  s p raw  spornych , ro z s trz y g a n y ch  

„ A i i a  z o s ta ła  z a w ie s z o n a  N a  g r a n i -  .. .....................................

N a  środow ym  posiedzen iu K o m isji B udże­
towo-, S k a  rib u we j  k tó re odbyło s ię  pod przew od­
n ictw em  p. posła d r W łodz. D ąb ro w sk iego , ro z­
p a tryw an o  budżety  U rzędu K ontro li P ań stw o ­
w ej, W yższego  i W ojew ódzkiego  U rzędu Ubez- 
p ieczeń , Z akładu W ychow aw czego  w C ie sz y ­
n ie, O ddziału P ro k u ra to r ii G en era ln e j, D ru k a r­
ni W ojew ódzkiej i C ie sz yn ian k i.

D łuższa d y sk u s ja  w yw iąza ła  s ię  nad budże­
tem  W yższego  Urzędu U bezp ieczeń. I te fe ren t 
tego  dz ia łu  p. poseł U rbań czyk  stw ie rd z ił , że 
za leg ło śc i w tym  u rzędzie  s ię g a ją  do k ilk u  ty -  
s ię c y  sp raw .

N a w yw ody re fe re n ta  odpow iedział p. Cwoj- 
d a iń sk i, n aczeln ik  W ydziału  O pieki Społecznej 
s tw ie rd z a ją c , że U rząd W ojew ódzki corocznie 
zw iększa  ilo ść etatów  d la  w spom nianego  urzędu,

m iejsce w s^w nnćanego Zakładu w ychow aw czego 
założono sz k o łj alla m łodzieży, p rag n ące j po­
św ięc ić  s ię  rzem iosłu i ro ln ictw u.

P . p ase l d r K atos, nie sp rz ec iw ia jąc  s.;ę po­
w yższej) p ropozyc ji, s tw ie rd za  jed n ak , że szko­
ła p rzysp o so b ien ia  s,połecz>neg>o je s t  konieczna, 
gd yż  b rak u je  praoowniików społecznych. N .eza- 
leżn ie od tego  iisbnieje konieczność społecznego 
w ychow ania m łodzieży ro lniczej,, podobnie ja ,к 
tc  s ię  d z ie je  w D-aiui.

Po d łuższej d y sk u s ji , w k tó re j z ab ie ra li głoa 
P- p. posłowie O lszow ski, d r Ко.сцг, P a la rc zy k  
i P łonka B artlom  e j, p o ru sza jąc  różne kw estie  
do tyczące p rzygo to w an ia  nowych k ad r p racow ­
ników społecznych i do kształcen ia  m łodzieży 
ro ln icze j, z itbrał g lo s  n aczeln ik  W ydz iału  Oświe- 
een ia Pub licznego , p. dr K upczyński, proponu-

p rzez W yższy  U rząd U bezp.eczeń s ł a le  w z ra s ta .Ç у g r a j l l -  у  ii j  boby u u tz
cy połnocnej aresztowano 2 żydów za mele- ■ ОЬе-сяу s'-ал etatów jest n ie w y s ta r c z a ją c y  i 

p rzy  druig.m c zy tan iu  będą zigioszone w te j 
k w e s t ii  oopv-Wiedn.e w n.oski. P , W ojewoda oso

Obiecująca latorośl

' « w  ^ u u w  z-a niei-e- 
d °  P a le s t .yny- A d w o k ac i a -  

n. Иа111е^ z a ż ą d a li  u w o ln ie n ia  k . lk u  ! “. " » « i  «■apv.wiean.e wm.ositi. v. w o jew o da oso-
Pv ł jk o w  a raO sif ich , u w ię z io n y c h  w z w .a z -  b iśc le  z lu stro w ał w spom niany Lrząd i w ydał za- 

Z M W y m i « ^ t a m i t e r o r u .  ‘  rz ąd zen ia  w tym  k itru n k u . by w c iąg u  roku te
zaległości zostały usunięte.

N astęp n .e  zab rał g io s  p. poseł K ubik, pop ie­
r a ją c  wniostik re fe ren ta  w sp raw .«  utw orzen ia

Ä S Ä Ä  ZIJf t  w  ^
eią-gu 10 dn i окира w  w ysokości 1000 f r  pod oraz ) 5ł° • ędu Ubezp.eczeń,
g ro źb ą  z am o rd o w an ia  d z ieck a . P ó ź n y m i  f uzsz* ^ зки8^  nad bu-
czo re m  ch to p c a  o d n a le z io n o . P r z y z n a ł  e ię  on  t E  z n a S S  , VVych" w!iw cze^  «  C ieszyn ie , 
ze  zm yś lid  c a ł^  t e  h is to r ię .  on, k tó ry  zn a jd u je  s ię  w stod ium  lik w id ac ji.
_  S Ç* I P - P łonka Jó ze f  proponuje, b y  n a

JJ l  V  U -
ją c  odroczenie budżetu zakładu  w ychow aw cze­
go do czasu , ro zp a tryw an ia  budżetu szko ln ic tw a, 
k iedy  to U r z ą ,  W ojewódzki w y s t ą p i  z odpo­
w iednim i p ro jek tam i, w yk o rz ys tu ją c  d y sk u s ję , 
p rzeprow adzoną na d z is ie jszym  posiedzeniu .

N astępn ie  .a fe ro w a ! p po.sei Płonka Jó ze f  
budżet ś lą s k it g o  S z p ita la  w C ieszyn ie  podno­
sząc*, że szpi'ted ten , s to ją c y  пь bardzo wys-o- 
ki'tn po-ziom.ie, m a ia z ł  s .ę  v. pew nych trudno­
śc iach  -f .m uso w ych  w skufek  n ed isz ez en ia  n a­
leżności w w ysokości 100 000 zł na pomoc le ­
k a r s k ą  dlla jrzędinilków państw ow ych , o raz  
w sku tek  p raew lekon ia  z uiszczen iem  kw o ty  50 
tya . zł p rzez V ?ydział Saim orządow y w Lwow ie. 
W zwi-ąaku z tym  re fe ren t sta  w,i a w niosek o 
podw yższen ie  d o tacy j sikanbu ś lą sk ie g o  d la  
w s p o m « i an-ego s z:p i ta l a.

(Z końcowej częśc i obr<vd p rzyn ie s iem y  sp ra- 
woadamie ju t ro .)

~ ----— v  »ж viiC Q rV / i w j n v ; -  -

mo przyjęcia projektu posła D u d z iń sk ie g o  
przez plenum Sejmu, sprawa o s ta te c z n e g o  
rozstrzygnięcia tego projektu nie jest jesz­
cze załatwiona. Projekt ten przejdzie obec­
nie do Senatu.

Rozszerzenie właściwości 
sadów grodzkich

I  WARSZAWA (tel.wl.) Do komisji pra­
wniczej Sejmu wpłynął projekt ustawy 0 
zmianie ustroju iądów i postępowania kar­
nego. Projekt ten m. in. przewiduj'e roz­
szerzenie właściwości sądów g ro d z k ic h .

Przeszkody w transmisji 
mowy Trockiego

_ L O N D Y N . P rz e m ó w ie n ie  TroeJkiegjV 
k tó r y  p rz e z  te le fo n  p rz e m a w ia ł  z  M eksjK  
do z g ro m a d z e n ia  w  N o w ym  J o r k u , n ie z iip f^  
n ie  s ię  udało , Z p jc z ą tk u  g ło s  Trockiego 
cho dz ił n a  z e b ra n ie  w  N o w ym  Jo rk u  zuP^T 
n ie  w y r a ź n ie , p o tem  je d n a k  b y ła  prz£r 'v^ , 
d a ls z y  c ią g  p rz e m ó w ie n ia  T rockiego  
b yć  o d c z y ta n y  n a  m ie js c u  w  N o w ym  J o r *  

M E K S Y K . J e d e n  z  u rz ę d n ik ó w  l ' nU ,ko.  
le f a n ie z n e j ,  k tó ry  b y ł o b ecn y  p rz y  Pocz® t , .  
w y m  n iep o w o d z en iu  te le fo n ic z n e g o  Prz£ 
z a n ia  m o w y T ro c k ie g o  z  M e k sy k u  do  
J o r k u , o św ia d c z y ł  p rz e d s ta w ic ie lo m  
że pow odem  p rz e rw y  w  k o m u n ik a c j i  
n ic z n e j b y ł  f a k t  bez ż ad n e g o  g łęb szeg o  i> 
c z e n ia . P o p ro s tu  z e p su ty  b y ł m ikrofon , P 
k tó r y  T ro c k i m ia ł  m ó w ić . R e p a ra c ja  . 
fo n u  t r w a ł a  2  g u d z in y . G dy kom uniK 3 

i p rzyw ró co n o , o k aza ło  s ię , że S ch ac h tm an  J 
o d cz y ta ł  t e k s t  p rz e m ó w ie n ia  T rockiego.

HISZPAŃSKA ROZPRAWA W PARlA  
MENCIE BELGIJSKIM.

B R U K S E L A . W e w to re k  po 
w k ró tc e  po o tw a r c iu  s e s j i  iz b y , ^o3^ ° u y ia  
p o w ażn y ch  in c y d e n tó w . P r z y c z y n ą  |c“  ^  
ż ą d a n ie  je d n e g o  z posłów  re x is to w s k ic n , ^  
by iz b a  w  t r y b ie  n a g ły m  p rz y s tą p  i -a 
p a t r z e n ia  s p r a w y  p o d ró ży , k c ó rą  w  ub. -  
s ią c u  o d b ył d o  H is z p a n ii  pm ewodm  - ^ 
iziby s o c ja l i s t a  H u y sm a n s . Po  P ?w ^ vWia- 
H is z p a n i i  H u ys im an s u d z ie lił  p r a s ie  W  ^  
dów, z a w ie r a ją c y c h  w y r a z y  sym p au  
rz ą d u  w  W a le n c j i .  naBa

N a g ło ść  w n io sk u  n ie  zost;ała  “ eg<j 
p rz e z  H u y sm a n sa  ja k o  p r z e w o d D ^ ^ .^ .  
izby. W yw o łało  to n a  s a l i  o b rad  w ?" ^  
n ie , któ re  w k ró tce  z a m ie n iło  s ię  w  boj ^ otuI* 
dzy r e x is t a m i a  s o c ja l i s t a m i .  z po*
b o w an ych  posłów  u s tą p ił a  z po la  w al 
z r y w a n y m i k o łn ie rz y k a m i i k r a w a ta m  •

11 OSÓB ZGINĘŁO W KATASTROF 
SAMOLOTOWEJ. »

SAN FRANCISCO W  Dobliżu SaŁ'k^ .jT iik ^
w v d a rzv la  sie ka ta stro fa  samoJoW  
/ 'v ln e ïo . k t '» ry  soadł do m orza W 
tvm  ztia 'dow afo  siu 4 pasażerów i 
załogi Ja.k modna w nosić  z doty< 

nich nie zdołał sie

■0W . 3
d o t y c h « ^ ^ ,

da<nych. żaden z ___ .

OBERWANIE SIE CHMlTR ^tap!W
NOWY JORK W  stan ie  AlaŁama n w ie|!£iJ 

o b erw an ie  s i«  chm ury , k tó re  w.y wo_ 0,jjraź«0* 
zn iszczee.ie 21 osób odniosło c 1̂ 1® 
w tej k a ta s tro fie  żywiołowej



■e,o#„ Ball  
t t q c S k

JeeSynaw 
ucâecæêkwt

W ystarczyło spojrzeć tylko 
па pannę Anielcię, a szczegół, 
nie ua je j rączki, ja k  cepy, że

- --------------- .. _ ____________ _ Sir. 3

G o d z i n y  w ś r ó d  o b ł ą k a n y c h
ł u d z i «  r in f lm in t i  м ! н . , . 1 „ Л ч . ? ч , . й | [  1,11Ludzie dotknięci najstraszliwsze choroba
szą plagą, ja k ą  I herowie" napawa jak im ś nrzv ^

............ ' ■ ^ n v c h ° ^ » rv ^ W4 °  SiÇ ™ ” |'1о” 'г о  pochodzenia. Od 3-cłin n y c h  c h o ry c h . S tw o rz v lv  та Ja t ni,r> ni# 4, . i i , „  t
- j- j  Lepy, ze i Ł.1 , .— V“* jcaui uuwiem 

by zrozumieć, że z tą niew iasta mc?Zna sobie wyobrazić życie 
ше ma żariów. ‘ człowieka dotkniętego ślepo- 

fo ież  pan 1'e lik s  K law isiak I Ц’ jeśłi można w ynaleźć dl~ 
narzeczony Aniełci, czuł się mef °  jak ieko lw iek , środki, k t 
bardzo nieswojo, gdy najuko- ге ?X w minimalny przynai 

------- - • ■ - I mmei япп.«Лк■ , ” bVł7 u aJ или-. i . y j i A y u a j.
ciiansza narzeczona pow iedział111111̂  fPosói> umożliwić mu 
ła mu: ™.0^ У > ^ а Ы  ze światem, je- 

— Mnie łobuzie ' '  -   ̂ ------------- ---  - '« * ■ ■

jej straszliwej chorobv, ca 
Ц tragedię istnień ludzkicli 
mą dotkniętych, w słabym 
przynajm niej stopniu, rozu­
mie się w tedy dopiero, gdy 
wdzięczny naturze za dane mu 
prawo rozporządzania zmy-

I ... ° . ....... ^  »«w iem , je-
------ .„„„«..s „na ożenek“ ) ,, m’oaaa w  jak iko lw iek  spo-

naciągnąies? 200 złotych vvycy Is. dopomoc człowiekowi do- 
gunijus, a żenić się nie chcesz? r ni? temu głuchotą lub poz- 
Myslisz, że ja  ci tak p rzep usz j >a\™onem,u mowy, to nie zna­
czę, juk inne głupie? Albo się i eZj°.no dotychczas żadnego 
zeu, albo płać forsę! Inaczej. Mr.0, . ’ k tóry potrafiłby uiat- 
dlugo nie pożyjeszl Zimnym I ЛТ1С .życie * umożliwić korzy, 
rupem cię polożęl I nic m y ś l , ! .Sja jUe 2 niego człowiekowi o- 

ze się schowasz przede nmą! , ? erau* nieszczęśliwcowi 
Pod ziemią cię znajdę! dotkniętemu utratą zmysłów!
VI “ -^ T  prżęmówieniu pan i .С а ,У przeokropny koszmar 
K law isiak spojrzał na rączki ■<ei strns»lî**M.; „i.— l „  
ukochanej i poczuł nagle, że 
na ziemi jest ciasno! że fak , 
tycznie trudno się będzie u- 
fcryc przed zemstą zawzięte: 
n iew iasty. Czuł już W wyobru 
zni j e j , rączkę na swoich ze

w  I.,.,wa.s sol» y  na oczach.
Wysilił się na łagodny U- 

«micch i powiedział czule.
тплТг n?  *Ci V g,owie’ aniele I f«" *  У ™ ша izolowania obła 
m ój! Naturalne, że się z tobą Lanych od reszty społeczeń 
«żenię. Niepotrzebnie siQ tylko H wa‘ ^
“ { K f  .  . Jeden Z takich domów tra-
„ P„ i  jednocześnie mozg jego gicznych, w których na tle no 
pracował usilnie: wszechncj m ar Л  Ы ака s°e‘

i у --/Sl5 z !:e-{ afery w yka- m yśl kaloka, najw içkszv w 
raskac . L  Aniełcią nie przelew Polsce i n a jlep ie j urządzony 
ki. Ona mnie wszędzie odnaj- m ianowicie w We iherowiV nn

Ш Щ  p o j S k  Am“ yŁi “  lÆ , ' i . i dzięki uprzejmości tamtejsze
a» k i Ü ° i & a wt e

--- J ------- » V U 1 Y U U  C pusie.
Odzie niegdzie tylko płynie, 

jak  zjawa, człowiek z opusz­
czoną głową. Przechodzi prze/-Т\Л ЛI Tir/t a

hmvch ń b n r ? i  4 °  Się klIka l^ m e g o  pochodzenia. Od 3-ch 
kaś dramn^Z f ° rzy îy , Ja ,at nic ше mówi tvlko płarze 
a iS tv k ï  J  J  figurę, ja k ie  j prosi, żeby ją  w ysiać do Wied) 
stvoL vrb  W lancach p la -jn ia . Bardzo rzadko spotykany, 

XV nr> * t *i• . I ob jaw  choroby.
V ,Pewn.e j chw ili, Siedząca Nagle chwyta mię za ramię 

i taborecie chora, nie podno- młoda kobieta i szepcze do u- 
^c wzroku i m« nnr„в»o I «ł.» .

п,Гп -A teraz p r o s z ę  państwa pokażę numer nuędzynarodo.
w y tak zwany „czarodziejski
k u f «  • Do tego kufra mole
wcjsc każdy jeden człowiek., , м , „ /м , ША .
Ja  go tu zamknę na zamek J^KUZOLIMA, — Kuch ter- 
przeprowadzę czary i człowiek T V  °Zny w Pa,estyn ie zo- 
zamjeni się w kota. Kto nie w ie ÿ A wzn° 'VIOny- W Sain i Jean 
rzy może spróbować. Bać się utw° [ zon° organJza-
ше ma czego, bo ja  go potem 1 У :ь ц  »Chrystus i Maho- 
odczaruję , znów z kota zrobi n-f ’ ! t  о г а *т *  na ce*u czyn- 
się człowiek. Proszę, kto ma ży ml 9 * Żydami 1 syjon ista 
ezenie?  ̂I •

-  J a ! -  odezwał sie z osfat L n ï  в1а-аГ аЬ ка V7AIifa“ zo- 
niego rzędu głos pana' Klawi I 't  zaw.ieszona* Na gran icy einbo b P a  Jviawi- północnej aresztowano 12 ży-

dów za n ielegalną im igrację do

podwórze, albo zarrzym uie sîo na taborec,,e chora, nie podno- mło-----------
nie wiadomo po co i trwa w bez i sie r ^ r l  •' We P0TlIszai^ c cha:
ruchu sekund k ilk a , żeby nie d re ez îîïm ^ ł013̂  przeJ m« J4ce I -  Bardzo przepraszam, źe
podniósłszy głowy odejść da- — D laczeco ^ h .^ b n  • )РаПа zaczepiam> aJe nie mógł; le j. I mP!rT ^  ł g służebna nie I by nan potem poświęcić nu

.ekarz naczelny p rzy  im u ie рг2У 5 I dwóch minut czasu?
nas w kancelarii szpitalne j mofch ' П‘б przestrzegn ~ ,Nawei w te j chw ili -  o d -
Przez chwilę milczy, a potem rln ï t Z  ^  i * ,>vP USlzcza powiadam, zaintrygowany cal- mówi: Potem Ido pałacu gaw iedz?!.. I kiem naturalnym  zachowa-

— Smuifma to bed/iV i-- e ln>m za kłopotania wzro-1 niem się chorej, 
cieczka, ale niemniej cieką О чГ sP ° f ^ damy na lekarza. — Bo widzi pan ja  jestem 
wa Dla porządku muszę jed- śmiechem ПаШ 5ти (п Ут  u- bardzo nieszezęliwa -  mówi
nak przeprosić panów, żezw ró clcJlo i ch.ciałabym, żeby paf
cę im konieczną uWagę: Z cho J  Pa^ w ie  w idzicie pomógł mi się stąd wydostać,
rych nie wolno\ię śm faćT eb i rP/ Ä k „ a 1 ^  B >'ła, u' J a m pe?nie zdrową,

^ б К Пе”ё !ем ; ‘т 1 Л и Й Х ' Г Г 1'^ j a r ^ V t t ^ C 'P ^ Z E C Z O N Y  „PO RÓWNO* 
nimi. Poza tym proszę pozwo- Z m e i u ' C1° S okropnie. — Ov^szem, najzupełniej. A 
bc za m,ną... kf j  a i • “ pr,zeszła w dlaczego pani zamknięta z a -

"  obłęd... A dzis pozostały лу stała w tym zakładzie?
mózgu jedynie^ p lan y , k tó rej — Zwykła zemsta koleża­

nek. )\ idzi pan, j a  miałam

r ' t t K ^ w r Ä ' Ä T . “  z a S ć i l f » i
taboretów siedzi kobieta o S in  У  ' -V a- I a k , zrc?ztfl w®zysilkie koleżanki. I właśnie 0Dieta* * sama każę się nazywać... A te żebv ^  w ^ »/ t mnie

cliore, które panowie widzicie 
przy n iej, to je j  służebne. Na- 
zyw a ją  siebie damami dworu 
i bardzo dobrze się z tym czu­
ja ...

Lekarz nie skończył jeszcze
>0W1Р/ЧГМ. crAл7 Ьс!л•/«« T . . J _:

ciii

Bjcuzii Kopieta, o 
dziana ja k  w szystkie, w szpi­
talny fartuch. Włosy ma roz­
puszczone, długie, oczy zasnu­
te bielmem melancholii. Do

ljL b au  nie sKpnezyl jeszcze 
C hcesz m i e ć  p tęr tn ęi opowieści, gdy księżna Ludwi- 
C&Tę-UŻlJUJClI m y d lą  ka klasnęła w dłoinie i oznajmi

DERMOPALME la!
w jra ticn egom  
olejkach oliujntfh

t m t  P A R I S

— A udiencja skończona!
, Zgodnie z je j  wolą opuścili­
śmy salę.

NACH WIEN, NACH WIEN!
Bez słowa odnosizonych wra- 

żeń przeć 1 ю d z un y do suteren, 
w  których mieszczą się p ra l­
nie. Przy baliach, kotłach za
ję tych  je st k ilkanaście kobiet. 
Wszys :— , ł ’

siaka.

- b f e L I v t S ^ Ä T  Г“,МТУ̂ -
stradę, odważnie wlazł do ku 

k łó d k ę P ° ZW S i?  2 a m k n £ i ć  n a

Magik wymówił jak ieś zaklę
o e  I po cli w ili podniósł wieko
„ Г Г  r» î« e < llsiç

lutki kotek i  m iauczał żałoś 
me.
«rîb~ A, łef az — Powiedział ma
Sm  Г  , zaT ea i si  ̂ z ро^го tem w człowieka.

Zamknął kufer, wypowie- 
dzml znow jak ieś dziwne sło- 
Wa 1 Podniósł wieko.
nie d iT v mienijU m agika czary  me dały pożądanego wyniku
Kot siedział w kufrze, tak jak
siedział. Na próżno magik od
czynml urok po-raz T u g U rz e
n* 1 dziesiąty Bury kociak za

pana” K l a w W a k a '  ' amieni<S »  

Ä  2 ubolewaniem
— Widocznie ten pan sie u- 
nr 1 ckce zostać kotem.
Wziął kota za kark i cisnął 

°  D aTj ^  z e  s ł o w a m i :
—- Idź pan do domu, panie

WESOŁE DROBIAZGI:
historii?Wiek powtarza si« *taIe w

Adwokaoi arabscy w Haifie 
zażądali uwolnienia k ilku  po- 
l tyków arabskich, uwięzio­

nych w zwązku z nowymi ak- 
tanii terroru.

•j — ---- — a l u j j j C l ,

-jystik ie obłąkane. Miny ma­
ją  jednak  bardzo wesołe. Śmie 
j ą  się z nas bezustannei i wska 
żu ją na nas placam i.

Młoda jak aś  dziewczyna 
zgarnęła ręką panię m ydlin  z 
balii a rzuciw szy ją  na gło- 
wę tańczyć poczęła na środku 
p raln i ja k iś  trudny do opisa­
nia taniec. W pewnej chw ili 
zatrzym ała się spojrzała bez­
myślnie po towarzyszkach i 
bez słowa wróciła do sw ojej 
pracy. Na zimianę jednak roz­
legł się z kąta ponury okrzyk 
nieprzerwanie w ypow iada­
nych słow:

— Nach Wiem, nach Wien, 
nach Wien...

C0  ̂ — РУ^а т У-— Chora staruszka niewTa-

żeby go wziąć dla siebie, mni« 
zrobiły wariatłcą...

— Ale jakżeż to możliwe?
— Jak . Kupiły go sobie P° 

jednym egzemplarzu i wszyst­
kie m ają go po równo.

 ̂Ostatnie słowa zdradzają 
nienormalność chorej. Mim® 
to staram y się zrozumieć.

— Po egzemplarziu pani mó­
w i?

— A tak. Kupiły sobie i ?Te’ 
ją  na pewino od rana do no­
cy...

W rozmowę w trąca się osta­
tecznie lekarz.

— Jesteś Haniu niepopraW* 
ud — mówi do chorej. — Obie* 
całaś więcej o tym nie mów« 
i nie dotrzymałaś słowa... Nie* 
Sizczęśliwa dziftworvma — t*Vszczęśliwa dziewczyna — t?if 
maczy nam następnie. — Os z.* 
lała przy porodzie. Pochodzi 
z bardzo dobrego domu... Oto­
czenie nie mogło je j  darowa® 
hańby uwiedzenia. Przeję* 
się tym bardzo i zwariowałaś

— A ten narzeczony w *ri* 
Iu egzemplarzach?

— To zupełnie nowy P0’ 
mysł. Dotychczas ten narze­
czony był oficerem gwardij> 
poetą i aktorem... Teraz "ri 
docznie przeobległ się w kom-
pozytora, a te egzem pisrzfi 
oznaczają na jprawdopodob-
n ie j nuty...

Przez ciągle puste podwórze 
przechodzimy teraz na oddział 
męski. O brazy sta ją  się tutaj 
przerażające grozą

uparty.
1 odczas całego tego widowi 

ska panna Anielćin siedziała 
ja k  nieżywa. Ożyła dopiero w 
chwili gdy wystraszony kociak 
znalazł się na widowni. Jed. 
nym skokiem dopadła kociaka 
złapała go oburącz i uciekła 
kina.

Już drugi tydzień kot, które 
go panna Anielcia nazywa Fe­
lusiem, mieszka u niej w kuch
Г11.

Strzeże go, ja k  oka w głowie 
■ "dy pani domu przez nie­

ostrożność nadepnęła mu na o- 
gon, Anielcia omal nie zemdlą

. Г- Jn-k pani śmie mojego 
chłopaka deptać! W ara od nie 
g°.
• ^  wieczorami panna Aniel. 

Çia tuli kota do piersi, całuje 
i oblewając go łzami blaga.

— felus! Ja ci te 200 złotych.

Amnestia
MEKSYK Prezydent Carde­

nas podpisał amnestię, obejmu 
ją cą  k a ry  za udział w  rozru- 
chach i powstaniach od 1 9 ^  r  
f i a s k ,  i e j  skorzysta około 10

daruję! Przysięgam, że daruję 
Tylko się wroc do ludzkiej po 

staci Jeszcze ci 50 złotych do 
łozę tylko się nie up ieraj! Do 
syc już  za kota jesteś.

Ale kot je, pije, grzeje się na 
Piecu i ani m yśli o powrocie do 
ludzkiej postaci.
• ;V . ymczf ei?  P?n Klawisiak 
jeździ po kra ju  jako pomoc­
nik m agika Furdalino. Co wie 
czor włazi do magicznego kuf 
*ra. ustawionego na scenie o- 
bok kotary Natychmiast po 
zamknięciu kufra, otwiera so 
Vе boczną ścianę i wysuwa 

się, wpuszczając do kufra ko-

Pan K lawisiak spełnia swe

żyw i bowiem dozgonn^Tidzfę £1®r '!szy .zdobywca Atlantyku, słynny płk. L in d b e r g h ,  
czność dla sw egoszefa, który hJŻLŚ ° ’ źe S^ęd  zie obchodził 10-lecie
go u ratow ał p rzed  Ł a  Z  Ł t  Ô 2 . S  Э Т ' . T ’ I ' 4 P Tmelci. „ * Ut , ”tni?  .P ^ybył do Rzym u, w itany owacyjn ie

N a p o l e o n  S a d e k  i UDUC dnos 1̂, Zdjęeie nasze wykonane w tych «
^wzedstawm pik. Lindbergha w samolocie»

1C _
o p n la r n o -

• PT*e?  
d n i* * "

4 . .

U l i
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■ m ib O è C I  i P O Ś W IĘ C E N IU
Tatiana córka pułkownika żandarmerii Iwanowa, !  

Jffiartej przed dwoma laty Polki zakochała się w młodym 
bojowcu, Tadeuszu Orlińskim zw*anym Sokołem, i  wraz z 
®ùn uciekła z domu ojca.

Sokół pracował w fabryce papierosów Polakiewicza. 
Między robotnicami tej fabryki była młoda i ładna Jadwiga 
Izdebska która skrycie kochała się w Orlińskim. Majster 
!ejie  fabryki usiłował zniewolić Izdebską, ta jednakże zdo- 
‘Ma mu się wyrwać i uciec. '/, zemsty majster zadenuncjo- 
Vrał ją  y f ochranie i Jadwiga Izdebska została niewinnie are- 
**towana.

Tymczasem Tadeusz przygotowywał zamach na pułko- 
*rttika Iwanowa, lecz w przeddzień wykonania tegoż został 
^sztowany. Wobec tego Tania postanowiła sama wykonać 
^mierzony zamach i pewnego dnia zjawiła się w ochranie 
*  gabinecie swego ojca. Iwanow jednak zdołał wyrwać je j 
^"'olwer z ręki i  zmusił ją  do powrotu do domu. Gdy je ­
dnała wraiz z ojcem zobaczył ją  doktór Dłuski, jeden z bo­
jowników o wolność, i odtąd towarzysze uważali Tamę ia 
*drajczynię.

Tadeusz uciekł z gmachu sądu i ukrył się w mieszkaniu 
fptki towarzysza partyjnego, Piaseckiego, straconego przez 
Moskali. Tu też doniesiono mu o rzekomej zdradzie Tani. 
^reszcie postanowiono wezwać ją  na sąd partyjny.

Tania uciekła z domu ojca i zjawiła się na rozprawie 
Partyjnej. Tn wysłuchano wyjaśnień Tani i kazano je j zgło- 
*jceię га dwa tygodnie po decyzję, która ma nastąpić po 
S ierdzen iu  je j prawdomówności.

Na posiedzeniu komitetu bojowego postanowiono za 
Wszelką — *----- r T 1—-— i —i - u - u  еЬ а,чп я nn

dzielił j e j  w sk azó w ek  odnośn ie u c ie c zk i i  zo staw ił m undur 
* ljażn iczk i, a b y  m ogła s ię  p rzeb rać . U c ieczk a  s ię  ud a ła , a le  
g ładzę  zw ie rz ch n ie  o b a w ia ją c  się  d y m is j i  o sad z iły  w  w ię- 
«ę n iu  s tra ż n ic zk ę  p iln u ją c ą  J a d w ig ę  Izdebską . S tra żn ic zk ę  
S^Wrżono o u ła tw ie n ie  u c ieczk i Izd eb sk ie j. J a d z ia  p rz y b y ła  

°  m ie szk an ia  P ia se c k ie j i  tu  sp o tk a ła  s ię  z T adeuszem .
„, Chcąc w yp ró b o w ać  T an ię , c z y  je s t  szczerze  o d d an a  p ar- 

Tadeusz zap ro p on o w ał j e j ,  a b y  n ap isa ła  list do swego 
ojca. Tania zgo d z iła  s ię  i pod d y k tan d o  T ad e u sza  n ap isa ła  
“®t prosząc o jc a . a b y  p rzyszed ł w p ią te k  o d z ie w ią te j w ie- 
£*°rem przed hote l „ B ris to l“ w p rz e b ran iu  i  z żó łtym  kw m - 
r ? 1 w  b u ton ierce . G dy Iw an o w  c z y ta ł  ten  lis t , zadźw ięczał 
plefon. D zw o n iła  T an ia  p ro sząc  ra z  je szcze  o sp o tkan ie . 
“?®tQpca Iw an o w a , Ł ap szy n , rad z ił  m u  u d ać  s ię  n a sp o tka- 
®Ie pod o ch ro n ą t a jn y c h  agen tów .

W  o s ta tn ie j c h w ili Iw an o w  ro zm yś lił  s ię  i  posłał n a  
M*oje m ie js c e  m a jo ra  Ł ap sz y n a . Z k o le i Ł ap szyn , tchórząc , 
ł y s i a ł  z am ias t s ieb ie  a g en ta  N ozdriew a, k tó ry  poszedł na 
®Potkanie z T a n ią , ja k o  rzeko m y j e j  o jc iec , Iw an o w . W  tym * 
** czasie  z b ra m y  dom u n a  W ąsk im  D u n a ju  w yszed ł m ęz- 
р У гп а  w  p e le ry n ie , n io sąc  coś pod p ach ą . Za n im  p o d ążyła  
'o b ie ta . W y s z li n a  K rako w sk ie  P rzedm ieśc ie . 
r  Kobieta ta s tan ę ła  przed w ejśc iem  do h o te lu  „B risto l .

nadszedł t a jn y  agen t- N ozdriew , u b ra n y  ta k  j a k  m ia l 
^ J t b r a f l y  Iw an o w , p ad ła  bom ba, k tó ra  ro zerw ała  go na

. Następnego d n ia  w  m ie szk an iu  s ta r e j  P ia se c k ie j zeb rał 
■ffi kom itet b o jo w ców . T adeusz p rz y b y ł  z g a z e tą  i  opow ie- 

że o f ia rą  z am ach u  n a  Iw an o w a  p ad ł ag en t N ozdnew . 
^oeusz p rzyp u sz cz a ł, że zam ach  b y ł p ro w o k a c ją  ze strony

w . T ad eu sz  zap ro p o n o w ał w yp ró b o w a ć  T am ę  P r *** *** 
^  ? m ic n ie  j e j .  żo pom im o tego  co p o d a ją

z a b ity . D o k o n an ia  t e i  p ro  .y  p o d ją ł  s ię  S ta n is ła w . 
, j 0 ty  udał s ię  do T a n i pod  w sk a z a n y  m u  p rz c z  T ad e u sza  

Tania, zasko czo n a  n ie sp o d z iew a n ą  w iz y t ą  S ta n is ła w a , 
W ysłuchała w iad o m o śc i o śm ie rc i sw ego  ojca в  leKKim 
l e n i e m .
.Stanisław w rozmowie z Tania wyjawił jej podejrzenia, Jakie 
m ?ią co do nie], a mianowicie» że uprzedziła Iwanowa o za- 
^achu na jego życie. Tania przekonała jednak Stanisława 
u ,SWei szczerości .Stanisław wobec tego przyrzekł zająć się 

sprawą. Na pytanie Tani o Tadeusza Stanisław powiedział. 
Sokół jest bardzo zajęty. _ .

JTied wyjściem Stanisław powiedział jednak Tani, *e Tndeoai 
**lWy jest Jadwigą Izdebską, % którą mieszka razem. Tania przy. 
F^bion, ц  wiadomością prosi go, aby oznajmił Tadeuszowi, ze 
g « i e  nań czekała w kawiarni na rogn Młynarskiej i Wolskiej.

.»potkali się, Tania żąda, aby Tadeusz powiedział je j prawdę, 
^  1% je«acxe kocha, сгу  te i  ni®.

*— Kogo? . —
r Właśnie Jadw igę Izdebską _

 ̂ Już ci wyjaśniłem , Taniu, że nie m yślę dzis 
? Włości. Nie myślałbym o n iej nawet v tedy, gdy- 

naprawdę był zakochany... —- Gius Tadeusza 
Ü2vviçczat pewnie. — Proszę cię, nie mówmy w ięcej 
? . K raj znajduje elę w  przededniu tak  wiel* 

wydarzeń, że byłoby p i zestępstwem, aby 
“ji człowiek, ja k  ja , rozmyślał teraz nad kwestią 

^«ości.... Dość, Taniu! Jestem pewien, że po ostat- 
_ rozmowie ze Stanisławem tw oja sprawa żo­

łnie ostatecznie wyjaśn iona i znów zostaniesz 
” ‘ ta do p a rtit  To bardzo ważne d la ciebie..

_ że chcesz nadal należeć do organizacji 
‘Ofcia milczała- .,
■ Dlaczego nie odpowiadasz? — pyta Tadeusz. 

. Bądź zdrów, mój p rzyjacie lu ! — Tania wy* 
do niego rękę.

" Taniu, dlaczego, nie odpowiadasz?
, Bądź zdrów! — Głos je j  drżał, a  w oczach’ 

k a z a ły  się łzy.
. A zanim Tadeusz zdołał się zorientować, oddaliła 

®zybkimi krokami.
■" Taniu, Taniu! — wołał Tadeusz i  zaczął biec 

— Taniu, poczekaj chwilcL

Ale Tania b ran ie  dalej, ja k  gdyby bała się, że 
Tadeusz może ją  dogonić. Biegnie bardzo szybko, 
ledwo może schwytać oddech, aż wreszcie znika w  
ciem nej uliczce.

Tadeusz dalej wołał, potem zaczął szukać na 
pobliskich ulicach, ale Tani nie odnalazł.

Przez chwilę stał zamyślony, mruknął coś do 
siebie i  po chwili, zawrócił w. kierunku u licy  Dwór* 
skiej.

^Olierwiesz доо #bie, 
ś u / ń s k i  r y j u ! “

Tania zniknęła, jakb y  zapadła się pod ziemię.
W szystkie w ysiłk i Tadeusza, aby ją  odszukać, 

były bezowocne. K ilka razy udawał się na Po­
w ązki i w yp ytyw ał starą praczkę, u k tó re j Taraia 
mieszkała, co się z nią stało. Praczka powiedziała, 
że już  od kilku dni Tania wcale nie wraca do do­
mu i nic nie wiadomo, gdzie się podziała.

Tadeusz mocno żałował sw ej rozmowy z Tanią, 
w  czasie której Tania jasno zroziimiała, że on je j 
już nie kocha. Ale teraz było już za późno.

Ale Tadeusz nie miał wiele czasu, aby o tych 
sprawach móc rozmyślać.

O rganizacja bojowa miała teraz, po nieudanym 
zamachu na Iwanowa, bardzo ważne zadanie do 
spełnienia. Komitet postanowił na razie nie pona­
w iać próby zamachu na Iwanowa. Stanisław uwa­
żał, że już  najw yższy czas, aby rozprawić się z  
ober-katem Polski, generał-gubernatorem Skałło- 
nem.

Na posiedzeniu komitetu Stanisław  szeroko ©- 
mawiał tę sprawę:

— Kiedy w  czasie b itw y generał pada zabiły, 
w tedy następuje rozprzężenie w szeregach żołnie- 
rzy  d wśród oficerów. Jestem głęboko przekonany, 
że, jeśli zamach na Skałłona uda się nam, nie ty l­
ko byłoby to usunięciem jednego z najpoważniej­
szych carskich satrapów, który gnębi nasz naród, 
ale byłoby to również hasłem do zbrojnego powsta­
nia przeciwko ciemięzcom. Niżsi „czynownicy“, 
agenci ochrany I żandarmeria straciliby zupełnie 
głowę, a  to pozwoliłoby nam system atycznie prze­
prowadzać całkowitą dezorganizację aparatu ad­
m inistracyjnego okupantów i to w całym kra ju .

Również Tadeusz przemawiał w  tym  samym 
duchu:

_ Oczywiście cały nasz wysiłek powinien zmie­
rzać do tego, aby udało się nam w ystąpić z akcją, 
skierowaną bezpośrednio przeciwko Belwederowi. 
Skałłon ostatnio otrzymał olbrzymie pełnomocnic­
twa i w ykorzystuje je  w najokrutniejszy sposób. 
Codziennie podpisuje setki wyroków śmierci. Na 
jego rozkaz to rtu ru je  się dziesiątk i tys ięcy  bojow 

................. . 1 ldzi x-------- --

.«A jeże li nawet wyjedzde... to jego karetę  ota­
czają czerkiesi na koniach..

Chwilam i m . ślał o tym, ozy Tania nie popełniła 
samobójstwa. Przecież już raz usiłowała odebrać 
sobie życie. Przeglądał kronikę samobójstw w  ga­
zetach, ale nie znalazł tam żadnej notatki, która 
by mogła naprowadzić na myśl, że Tania jest w 
liczbie samobójczyń.

Stanisław i inni bojowcy nie mogli zrozumieć, co 
się mogło stać z Tanią. Przecież w  ostatniej rozmo­
wie z n ią Stanisław zapewnił ją , że zostanie z po­
wrotem przyjęta  do partii, że spadnie z n ie j wszel­
ki s podejrzenie. A zatem nie to było przyczyną 
tajemniczego zniknięcia TanL

Dla Tadeusza stało się teraz zupełnie jasne, że 
praca Tani d la partii nie w ypływ ała z żadnych 
idealnych pobudek, ale jedynie z je j  w ie lk ie j mi­
łości do niego.

Tadeusz usiłował skontrolować sam siebie, czy 
jeszcze kocha, czy tęskni za nią, k iedy odeszła... 
N ieraz w ydawało mu się, że mocno odczuwa^ je j  
brak, nieraz pragnął objąć j ą  tak, ja k  daw niej i 
patrzeć w  je j  czarne, błyszczące oczy...

Ale wystarczała jedna chwila, gdy widział Ja ­
dzię, słyszał je j  głos, co czasem dzwięezał tak dzie­
cinnie i naiwnie, dość było mu ujrzeć je j oczy, 
wpatrzone w niego tęsknie i pieszczotliwie, a  na­
tychm iast zapominał о Таю, zapominał, tak  jak 
gdyby d la niego nie istniała...

ników wolności. Niezliczone m asy ludzi w trąca się 
do lochów więziennych, skazuje na długoletnie w ię­
zienie, a ty lu , ty lu  innych, w ysyła się na Sybir... 
Nazwisko „Skałłon“ wymawiają^ wszyscy Polacy 
z przekleństwem  na ustach i ze scisiiiętą pięścią... 
Każdy Polak, przechodząc koło Belwederu, gdzie 
rezyduje ten oberkat Polski, odczuwa gniew i nie­
nawiść, pragnie zemsty, myśli tylko o tym , w  jak i 
sposób pozbyć się znienawidzonego okupanta... 
Towarzysze! Tego dnia, gdy karząca ręka n ;eustra- 
frzonego bojow nika o wolność w ym ierzy  znienawi­
dzonemu katow i spraw iedliw y wyrok, zadrżą z ra­
dości serca milionów naszych rodaków!

Bartek przedstawił gotowy plan :
_ To spraw a całkiem prosta! Kiedy Skałłon bę­

dzie jechał przez miasto w  swej karecie, rżucimy 
na niego bombę. Rozumie się, że jest to związane 
z nieuniknioną śmiercią tego, kto rzuci bombę.» 
Ale czy kiedykolw iek bojowiec zawahał się przed 
spełnieniem dziieła, połączonym z najstraszniejsza 
nawet groźbą śm ierci?!«.

Tadeusz uśmiechnął się : _
_To tylko łatwo powiedzieć: rzucimy bomb%

na Skałłona. Ale gdzie znajdziem y Skałłona sa* 
mego? Przecież w iesz dobrze. Bartku, że kat z Bel­
wederu rzadko tylko ukazuje się na ulicach miasta. 
Ten szczur n igdy praw ie nie wyłazi ze swej nory, 
bo dobrze w ie, że zemsta czyha na niego z tysiąca 
zakątków— A jeżeli nawet w yjedzie już ze swejo 
pałacu, to zawsze Incognito i znów nie wiadomo, 
gdzie i k iedy go szukać... Zresztą, nawet w tedy, 
gdy w yjeżdża oficjalnie, nie uk ryw ając  się, co 
zresztą zdarza się niesłychanie rzadko, to jego ka­
retę otaczają czerkiesi na koniach, nie mówiąc 
już o rojach szpicli... Na godzinę przed wyjazdem  
Skałłona z Belwederu w ysyp u je  się cała i ch slora 
na wszystkie pobliskie ulice, oałe zgraje tych dwu­
nożnych psów gończych...

— Więc dlatego, — rzekł Bartek, — należy, two- 
óm zdaniem w  ogóle zaniechać zam iaru dokonania 
zamachu na Skałłona?

— Nie, tego nie powiedziałem.
_  Ależ sam mówisz, że Skałłon rzadko wycho­

dzi ze swego ukryc ia na światło dzienne, ja k  więc 
możemy go przyłapać? #

— To właśnie je st rzecz bardzo trudna, a le  jed ­
nak możliwa do przeprowadzenia, — odpowiedział 
Tadeusz — Ostatn/io przyszedł mi do głowy pe­
w ien pomysł. Jeszcze go me opracowałem szcze­
gółow i? bo potrzeba mi do tego p o m o o yk ilku  to­
w arzyszy , którzy muszą w ybadać pewne rzeczy. 
s w i ą L J  * wykonaniem tego planu. A le w  gMw- 
nym zarysie  mogę wam tę sprawę ju z  teraz Przed- 
I W ić  Mam sposób, k tó ry  pozwoli nam w yw ab ić  
Skałłona z jego  k ry jó w k i w  Belwederze na okre­
śloną u h c ę -  D alszy c i ą g  j u t r o .
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и T  nowjm  zakonspirowanym mieszkania wynajętym przez Sze­
fow a zebrali się na nadzwyczajne posiedzenie członkowie or- 

j?ni,*eji kontrrewolucyjnej. Jak  tylko rozpoczęło si<j posiedze- 
e> lekko zapnkano do drzwi.
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I b J & m i j  ę g o ś ć

żebrani gwałtownie zerwali się z miejsc i obrzu- 
‘ się spojrzeniami, pełnymi przerażenia.
Gorin zbliżył się do drzwi. Nikt z obecnych nie 

^Uważyl, ja k  w kącikach jego ust błąkał s ie  u- 
Sm‘ech zadowolenia.

Kto tam? — zapytał.
Proszę otworzyć.

*“ Do kogo?
*“* Czy tu mieszka łowczy Antonow?
*- Tak...
Garin otworzył drzwi. Obecni mocno się zanie- 

F^koili. Dlaczego roztwieral drzwi z chw ilą gdy 
; się odbywa tajne posiedzenie? Szestakow <r 
V)adczył szeptem zebranym:

: T*. Bądźcie państwo spokojni, zaraz wam wy- 
o co się rozchodzi...

U o  pokoju wszedł młodzieniec o niespokojnym 
P°jrzeniu i jeszcze raz zapytał:

Czy tu mieszka łowczy Antonow?
Już przecież pan)u raa  powiedziałem, ze

Hiec.

należeć do naszej ta jne j organizacji, musi pan 
znać zasadę obowiązującą we wszystkich niele­
galnych organizacjach. Jeś li pan przychodzi do 
jakiegoś mieszkania, w  którym  dbyw a się posie­
dzenie, to nie wolno go panu opuścić, zanim po­
siedzenie się nie skończy... Proszę, niech pan po­
zwoli do przyległego pokoju.

Gorin wprowadzi! przybyłego młodzieńca do ma­
łego pokoiku, odzielonego od pokoju, w którym od­
bywało się posiedzenie, cienką ścianką.

— Zamykam pana na klucz. W ypuszczę pana 
btąd dopiero po skończonym posiedzeniu — głośno 
oświadczył Goni 
na klucz.

»rin i zamknął za przybyłym  drzwi

5ra teraz godzina? — pytał dalej mlodzie- 

Pięć minut po wpół do czwartej..
^Obecni natychmiast zorientowali się w  tych dzi- 

V i e5^ ze dziwaczniejszych 
P r z  К  * ^ c h . Podczas gdy Gorin oświadczył 

młodzieńcówii, że je st pięć po wpół 
. ^W artej, była w  rzeczywistości godzina dzie­
wa wieczór.

j.*~ To prawdopodobnie hasło — szepnął Boro- 
pdo ucha, córce, która sedziała obok niego... 

ко Г2̂ у 1у  w yciągnął z bieszeni zapieczętowaną 
i podał ją  Gorinowi.

Czy mogę już iść? — zapytał.
PjT~j  le, zatrzym uję pana do trzeciej w nocy. 

z&d tym nie wolno panu stąd wry jść . Pragnąc

Młodzieniec znalazłszy się sam w pokoiku w y ­
ciągnął z kieszeni wszystkie niezbędne przyrządy 
do utrw alan ia ludzkiego głosu na płytach gramo­
fonowych.

Podczas gdy Gorin zam ykał młodzieńca w  przy­
ległym pokoju, Szestakow aojaśnił zebranym kim 
on jest.

Był to współpracownik komisariatu spraw  we­
wnętrznych. Szestakow znał go ju ż  od dawna. Ser­
decznie nienawidził bolszewików. Ostatnio zo­
stał odkomenderowany do Petersburga, ab y  w  
tym  mieście prowadzić w alkę z elementami kontr­
rewolucyjnymi»

— Państwo rozumiecie, — uśmiechnął się Szer 
s tako w  — ci głupcy posiali kota po śmietanę! Mło­
dzieniec tęn, nazyw a się on Milukin, jest gotów 
wstąpić w nasze szeregi... Przypadkowo spotkaliś­
m y się wczoraj na u licy . Żądał kategorycznie, ab y­
śmy go przyjęli do naszej organizacji... W takim  
w ypadku nie można postępować zbyt pochopnie, 
postanowiłem więc sprawdzić szczerość jego prze­
konań i zaproponowałem mu co następuje: ponie­
waż przybył do Petersburga, aby prowadzić z 
nami walkę, musi posiadać w swym ręku wszystkie 
te m ateriały, które m ają związek z nami. Jeśli 
chce z nami współpracować, oświadczyłem mu, 
musi przyn ieść nam kopie tych materiałów....
I to właśnie one!... — wykrztusił triumfująco Sze­
stakow, pokazując zebranym zapieczętowaną ko­
pertę.

— Ale czy można mieć zaufanie do tego mło-

dzień ca? <—» praw ie szeptem zapytała Tatiana...
— Rozumie się sarno przez się, że z początku 

należy mieć się na baczności — wtrącił Gorin. — 
Państwo zauw ażyli, że zamknąłem go w  osobnym 
pokoju i  wypuszczę go etąd dopiero po tym , jak  
skończy się posiedzenie^. Poza tym  proponuję, a- 
byśm y teraz postanowili, czy przyjm iem y go w  na­
sze szeregi, czy też nie.

— Ja  mnm do niego całkowite zaufanie — ode­
zwał się Szestakow. — Powinniście państwo sły­
szeć w ja k i sposób w yraża  się on o bolszewikach... 
P iana mu w ystępuje na usta, gdy o nich mówi. 
Zresztą, nosi słuszną nienawiść do wrogów 
i  o jczyzny, zabili mu bowiem dwóch braci.«

— Stwierdźmy, ja k i m ateriał on przyniósł — 
rzekł Borodin, biorąc do ręki zapieczętowaną ko­
pertę, którą przyniósł młodzieniec, i  rozryw ając 
j *

Z koperty wypadło mnóstwo papierków, które 
Borodin natychm iast zaczął odczytywać z w ielkim  
zainteresowaniem.

B yły to kopie i  fotografie różnych ta jnych  roz­
kazów, listów aresztowanych kontrrewoulcjonis- 
tów, sprawozdań ta jnych agentów i tym  podob­
nych dokumentów. Wśród papierków znajdowała 
się kopia dokumentu, która szczególnie powinna 
była zainteresować zebranych, i  tę Borodin odczy­
tał na głos:

„ Jak  stwierdzili ostatnio po dłuższej obeenracji
towarzysze A. i M. zdra jca Me lińsk i i dw oje an­
gielsk ich szpiegów uciekło do Petersburga. Z pew­
nością będą się s ta ra li naw iązać kontakt z peters­
burskim i spiskowcam i. Z tego powodu roztoczyć 
obserwację nad wszystkim i podejrzanym i miesz­
kaniam i. Również i na podstawiie ostatnich rapor­
tów z M oskwy można ustalić, że M eliński uciekł 
do Petersburga. Żądamy od Was, abyście uczynili 
wszystko, co leży w W aszej mocy, i w padli na 
trop niebezpiecznego zdra jcy  i  angielskich szpie­
gów... Towarzysz M ilukin zostaje odkomenderowa­
ny do W as specjaln ie w tym  celu, ab y  służył Wam 
pomocą...

Podpisane: Peters".
— Poznaję podpis Petersa ■— «Świadczyła Ta­

tiana. — Przed kilkom a m iesiącam i otrzym ałam  
przepustkę na w y jazd , na k tó re j znajdował się 
jego podpis. Tak, to ten sam charakter pisma — 
po raz drugi uważnie p rzy jrzała  się podpisowi.

— M ikulin może nam oddać nieocenione wprost 
usługi — odezwało się jednocześnie k ilku  z obec­
nych. — Powinniśmy go z otwartym i ramionami 
i p rzyjąć  w  nasze szeregi.
_ Niech pan go tu wprowadzi — rzekł Boro­

din do Gorina. — Chcę z nim porozmawiać. Z m ie j­
sca poznam, z kim mam do czynienia. Mam już 
doświadczenie W tych sprawach.

Gdy M ikulin przestąpił próg pokoju, obecni 
w pili w  niego przenikliwe spojrzenie. Nagle w  
pokoiku, z którego wyszedł M ikulin, rozległ się do­
nośny męski głos...

— Kto tam się znajduje?. — zapytał mocno za­
niepokojony Borodin. D a l s z y  c i ą g  j u t r o .
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t w f ^ s ię  do gór. Na jednej z 
Liz ^°r Przyjació łka Elzy, 
w 1 mjała następnego dnia 
-- ‘ ślub z inżvnierem , któ-

g ó r

[■za była zachwy 
zaproszono na to 

wesele.

Cy 01ud z inżynierem , 
pracował p rzy  budowie szo

•  •  •

’•^ so k ie“
celu ^ ° jc?  P°ci3g przybył do 
że L Podroży. Elza, pomimo
^Uis ł ^ P ^ rie ln ie  zmęczona, 
k i l l - 1 u się bardzo śpieszyć, za 
la 0 * "owiem chw il odchodzi­
ła  I' Q*a tego w ieczora ko lej 
liak^ w a .  Przekazała swą wa 
k a s j  ̂ H a rz o w i, pobiegła do 
się W Jk l linow ej, wcisnęła
k a b i n v Zw , w a l i a k ą  d o  H “ e j  
Miejsca a  zaTaz ruszyła

Uek? si? podział Fra-
’ ~~ zapytał ją  W alter na-

К  F ian ek ?  -  
W ? ,  z ko lei Elza. 

ktôrv j  P rzy j aciel i drużba, 
Da<n; rn. dziś wieczorem być 

p sąsiadem przy stole. 
T>KŁybyciu do domku El
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suknię. Z trudem udało się je j  
otworzyć w alizkę, a  gdy w 
końcu uniosła w ieko, sitanęła 
ja k  w ryta . Była to męska wa- 
i:zka!

Następnego dnia E k a z je ­
chała w  dolrnę i tam na stacji 
ko le jow ej dowiedziała się, że 
pan ten, z którym  zamieniła 
w alizkę, udał się na szczyt gór 
siki aby w ręczyć je j  w alizkę, 
a odebrać swoją.

Gdy Elza zmęczona i  zła, 
wróciła na szczyt górski F ra­
nek Lauriss, w  którym  pozna­
ła pasażera z wagonu restaura 
cyjnego , tam się ju z  znajdo­
wał. Przywiózł z sobą w alizkę 
Elzy i w szyscy śm ieli się do 
rozpuku, gdy opowiadał ■ o 
wściekłości, ja k a  go ogarnęła, 
gdy stw ierdził, co się vr n ie j 
znajdu je .

W kościołku, w  którym  od­
był się ślub, panowała uroczy 
sta powaga.

— Lauriss jeszcze dziś w y 
jeżdżą — opowiedziała Liza 
przyjaciółce, gdy po uroczy­
stości ślubnej zmalazły się na 
chw ilę same. — Jedzie do zam 
ku Rueff, podobno ma się że 
nić z h rab ianką Rueff.

— To jest do niego podob 
ne — odparła Elza. Nie znała 
hrabianka Rueff, a le  wezyetko.

co czynił ten mężczyzna, do 
głębi j ą  oburzało.

Elza m iała w yjechać nast 
nego dnia w raz z rodzicami 
zy. Była jednakże tak  zachwy 
eona w spaniałym  k ra jo b ra­
zem, że pragnęła k ilk a  dni 
spędzić w  górskim  pustkowiu.

Możesz to bardzo łatwo 
osiągnąć — uśmiechnęła się 
L iza.—W dolin ie W alter posia 
da m ały domek. Jak  zjeaziesz 
k o le jk ą  linową, w ejdziesz w  
las i ruszysz m arkowaną dro­
gą. Po godzinie znajdziesz się
na polanie na k tó rej je s t roz- 

mych k ilk a  domk 
W altera posiada czerwo-

:ów. Dorzućon 
mek
n y  dach. Klucz leży  pod eło-
m ianką. Możesz bawić tam ja k  
długo zechcesz.U gO

Elza poszła za radą _ 
ciółki i udała się w  stronę dom 
ku. Gdy znajdowała się na

p rzyja . 
mc don

sk ra ju  po lany, zaczął padać 
rzęsisty deszcz. Zmoknięta do­
padła domku z czerwonym da 
chem. O tworzyła drziwi i po 
chw ili znalazła się w  gustów 
nie umeblowanym pokoju. 
Nie nam yśla jąc  się w iele zirzu 
ciła Z  siebie przemokniętą 
odzież, nałożyła znalezioną 
tam pidżamę i wsunęła się do 
łóżka. Po chw ili spała już  moc
nym  snem.

Nagle obudziły ją  b d ak ie  
głosy. Przetarła oczy i u jrz a ­
ła Franka Lauriesa w towarzy 
stwie dwóch pań.

— Co pan tu robi ? — zapy­
tała zdumiona, 

i— Panie Lauriss — rzekła lo

dowatym tonem do Franka 
starsza z pań — pan nie powi­
nien nas oył narazić na tak ie  
spotkanie, wolę już  deszcz...

— Hrabino — w ykrztusił 
Franek — tu zaszło jak ie ś  nie 
porozumieniie.

— Pani ta leży w  pańskim 
łóżku, to ju ż  w ystarcza — od­
parła hrabina.

— W pańskim  łóżku? —- za­
wołała Elza. — Przecież to do­
mek W altera. On mi tu polecił 
się udać. Dach domku był czer 
wony, klucz leżał pod »ło­
m ianką, wszystko się zgadza. 
Zmokłam, w ięc wsunęłam się 
do łóżka.

_Jestem  sąsiadem  W altera
Mój domek posiada różowy 
dach, k lucz leży  również zaw­
sze pod słomiamką, a w  te j 
chw ili je st pani w  m ojej pidża
m ‘ e * i_Ach Boże — Elza załama­
ła dłonie. — Jeśli państwo 
na chrwilę w y jd ą , przebiorę 
się. Natychmiast przeprowa­
dzam się do domku W altera.
_Nie będziem y państwu

przeszkadzać — rzekła hrabi 
na, któ ra nie dała w ia ry  sło 
wom Elzy, i opuściła z córką 
domek.

Po k ilk u  chwilach Elza zma 
lazła się już  w  domku W alte­
ra. Jak  tylko przystąpiła do 
robienia porządków, _ rozległo 
się gwałtowne pukanie. Na je j  
„proszę“ otworzyły się drzwi 
i na progu ukazał się Franek.

— Przyniosłem pani szczo­
teczkę do zębów, która zosta­

w iła pani u mnie.
Dziękuję. Bardzo pana 

przepraszam, że narobiłam  mu 
ty le  kłopotu.

— To rac ja .__ _ Od pewnego
czasu c iąg le  pandą zna jd u ję  na 
sw ej drodze. Załm uje pani za­
rezerwowane d la  mnie m ie j­
sce w  ■ wagonie restau racy j­
nym, w yryw a  pani tragarzowa 
z ręk i m oją w alizkę, le ży  pani 
w  m oje j pidżamie, w  moim 
łóżku, w  moim domku.

— A czy hrab ianka, z którą 
m  chce się ożenić, jest baav 
so zła? — zapytała Elza.
— W cale n ie  chcę się z m ą 

ożenić.
— N ie? — Elza poczuła na­

gle w ie lką  ulgę, roześmiała się 
i oświadczyła, że jest głodna.

— I jeszcze to — westchnął 
F ranek — prow iantu pani rów. 
nież n ie wzięła ze sobą? Gdy­
bym tu nie przybył, umarła­
by  pani z głodu!

F ranek i Elza spędzili z so­
bą w  górach k ilka w spania­
łych dni.

— Muszę ju ż  w racać! — 
oświadczyła szóstego dnia 
Elza.

— T ylko  pod jednym  w a­
runkiem, że pojadę z pan ią 
w  charakterze n iańki lub na­
rzeczonego.

— Czy to poważne oświad­
czyn y?

— N aturalnie, ja k  tylko pa­
nią ujrzałem  w  wagonie re­
stauracyjnym , postanowiłem

i
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da para wyjeżdża do Ameryki.
Jeszcze jedno zdjęcie przedstawiające straszliwe skutki powodzi 
w Ameryce .Pobudowano już specjalne drewniane mosty cfia ulał- 

wierna mieszkańcom dostania się do domów.
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Waga musza: Edmund Sobko wiak
doskonały technicznie, rozporządza­
ją c y  «więtną prawą. W dorobku 
ewoim notuje zwycięstwa nad 
~zortkiem i Rotholeem. 22-łetni po 
znańczyk rozegra w Dortmundzie 
73-ą walkę. Dotychczas Sobkowiak 
przegrał tylko 20 spotkań.

Waga kogucia: Antoni Czortek. 
Walczy przeciwko nam po raz pierw 
szy. św ietny techmik. oporujący 
doskonale lewą. Ma dobry fmisz.

Waga piórkowa: Krzemiński Pię- 
ściarz dobry, ącz trochę nerwowy 
iWalczy z prawej gardy.

Waga lekka: Woźniakiewicz. 
Pięściarz obdarzoiny wspaniałym 
temperamentem. Walczy od pierw 
îzego gongu do ostatniej chwili. 

Wngn półsrednia: Adam Sewery-

Waga ciężka: Stanisław P iłat
Miał wiele doskonałych spotkań. 
Na Olimpiadzie przegrał z Feansem 
lUrugwaj), Znamy jest ze swoich 
..dyezli". Ma niebezpieczne uderze­
nie.

Niemcy poza tym w tym pilmfe 
powstrzymują się od wszelkich u 
wag.

NA ZAKOŃCZENIE... MISTRZO 
STWA WARSZAWY W TENISIE 

STOŁOWYM
Indywidualne mistrzostwa War­

szawy w tenisie stołowym rozpo­
czynają się w najbliżsty piątek. 
Kozgrywki odbywać się będą w lo- 
kalu mistrza Warszawy, Hasmonei 
(Graniczna 9).

Zorganizowanie mistrzostw okrę­
gowych po zakończeniu mistrzostw 
to lsk i ( i nawet świata) w ydaje у 
byv.? nieporozumieniem, tymbar-l 
dziej, że 5 tygodni temu odbyło sic i 
juz cos w rodzaju mistrzostw War­
szawy (Tytuł zdobył Małujło z PIL ).

Jak nas jèdnak informują, były ю 
tytko walki elim inacyjne spośród 
najlepszych 12-tu rakietek stolicy, 
celem wyłonienia zespołu reprezen­
tacyjnego do Baden.

.  ^ i a  w  ь и ц
monix, został w ostatniej chwi­
li osłabiony. Mistrz Polski и л

7 £ &  * H f
Waga średnia: Józef Pisarski 5 ! 1 ° -  Worochty, felem wzię- 

Pięściarz bardzo zdolny. Po pamięt- nizacii ° rßa'
»ym spotkaniu z SzigeHim w War- kłem о Г и я Ы  В ^ ^ 20!  ^  
fzawie uchodził za gwiazdę pierw-hlów. Brygady Legio-
6zej wielкości. Ostatnio wygra? z
M ajiArzyckim, zremisował z T ille -1 Zwiajrplr ГЬтп. .. : «' 
rem. W alczy doskonale na dystan- ł  ™  ~  C ie
sie. У I szy? ’ z d o b y ł ju z  d w u k ro tn ie

p u c h a r tego m a rsz u  i  obecn ie

W osłabionym składzie
narc^ r z e  do Chamonix

a , P uzyn y  narciarskiej'I ma szanse zdobyć go na włas­
na mistrzostwa św iata w Cha- ność.  ̂ b ■
ł ł l n n iY  i f n n l n l ___ • ■ • • V 1

PZN zwrócił się do kierow­
nictwa oddziału Zw. Rez. w 
Cieszynie z prośbą o zwolnie­
nie Czepczora. Interwencja ta 
nie przyniosła jednak spodzie­
wanego wyniku.

Wobec tego PZN zrezygno­
wał ze sztafety 4X10, gdyż 
rowmęż i Karpiel jest nie dy­
sponowany.

Do Chamonix pojechało więc
tylko 5-ciu narciarzy, a m ia­
nowicie: Br. Czech, St. i An-, 
drzej Marusarz, Schindler i 
Nowacki.

Państwowym Urzędzie P. »». j w. 
W. co następuje:

Marsz huculski Szlakiem Drugiej 
Urygady Legionów odbywa się nu 
zasadzie regulaminu Polskiego Zw. 
iMarciarskiego, co stwierdza para­
graf 11 regulaminu Marszu. Wobec 
tego obowiązują w nim w całej 
pelm przepisy o przynależności klu­
bowej zawodnikow.

By startować w składzie patrolu 
danej organizacji sportowej czy 
I W, zawodnik musi być do niej for­
malnie zgłoszony, a więc uzyskać 
zwolnienie względnie wykreślenie

Metz bokserski 
Polska-Austria

Łódzki Okr. Zw. Boks. - puc^vuif 
wszelkie przygotowania do miçJzv 
jąnstwowego meczu bokserskiego 
Polska — Austria, który г>/егглзу 
zostanie w Lodzi 21 b э g „Izlnie 
J2-cj w sali Teatru Polskiego.

Zespół austriacki powitany bę­
dzie na granicy w Zebrzydowicacii 
przez delegata PZB, a powitanie u- 
roczyste nastąpi w Łodzi na dwor­
cu fabrycznym w sobotę po pr£*- lezdzie poetągtt.

Austriaccy bokserzy z .\k litero ­
wani będą w hotelu „Savoy* Bez­
pośrednio po zawodach odbędzie1 
się bankiet reprezentacyjny w kon
sulacie austriackim w Łodzi.

Przedsprzedaż biletów na mecz 
pytem.Sży c‘3 s z y s 'S ogromu j-rn po-

tować może zgodnie 
PZN dopiero po roku. _

Jedynym ułatwieniem w 
względzie jest przepis tymczas 
obowiązujący w roku bieżący®’ _j. 
puszczający -tart dla innej оГ^ .  
zacji zawodnika, którego upu . 
niony przedstawiciel PZN. 
nie odnośnej organizacji j?oazi 
uznać za zwolnionego.

W ydanie tego przejściowego Рг у  
pisu uzasadnione jest 
w iele organizacyj PW nie .ог. р/^. 
się dostatecznie w regulaminie ._ 
Rygorystyczne stosowanie *or 
ności wprowadziłoby więc 01 * 
trzebnie dezorganizację. . .

Z wyjaśnień tych wynika nie 
cie, iż twierdzenie, jakoby. r.eborV. 
min Marszu Szlakiem Drugiej ^  
gady Legionów znajdował się ii. 
liz ji z przepisami PZN, a sz c o . 
nie. by jakakolw iek orgąn*^^.
mogła opierając się na niej. j* 
zić na szwank potrzeby reprez

NOWINKI.
W n rszaw n -IIasm o n ea , mecz 

stołowego, odbędzie sie w ni e i  
dn. 14. b. m. w lokalu 
Skład Warszawy jest nastÇP Çu- 
ezierski, Małujło, Pączkows* ; tą. 
cierman i Kugler. Hasmonea l). 

pi w  składzie: Finkelstein,- . fl 
leben, Weinstok, Ratafia J 1 

* tenis®
W arszawa—Praga, mec:nA\,edr',e 

stołowego dwu.  teamów, °  inkal° 
się w sobotę dn. 13. b. m. w 
Jur (Radzymińska 11).
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Co bedzie
. Berlin, 9 lutego 37. 

Mm. Eden wyjechał na dwutygodniowa 
i zamieszkał w Monte Cano w tym

(Korespondencja własna „<РсШit Zachodniej”)

y u m o t

4äfäb

m

O l i

POIOKIA'

idiniral 
)0 t ę ż  ny 
i e j .

гц ^ote û to m*n* Beck. Min. Eden 
zy j. w podróż na zlecenie lekarzy.
Min. Eden odpoczywa i odpoczywa p v  

rnie polityka brytyjska.
£ 0  DNIA 12 MAJA TJ. DO CZASU 
KORONACJI NOWEGO MONAR- 
Lf*Y ANGLIA CHCE MIEĆ SPO- 

_  KÓJ.

'lüym auute. ецрщ
t i  czynić będziemy wszystko, 
ttafcn, 0 »Podciągnięcia Polski w yżej", aby 
t t y  Podniesienia gotowości obronnej Pań - 1 
to nal się realnym  faktem . Wiemy, że jest 
cie ję ®г chwili, w iemy, że zbrojenia w świe- 
i « ł  nam zwracać najbaczniejszą uwagę 
nieme?zVwistniać z dniem każdym, z każdą' 
éci„ aL chwilą zasadę „wyrównania zaległo-

Z
frazy Cô ennych wiadomości, z doniesień 
cje j?1 z tego wszystkiego, co da ją  informa- 
icieyn ^ ro jn ym  potencjonale państw św iata  
lut Л ’ ie  Potencjał ten w ciągu ostatnich 

jÿ  )? s â > nieustannie, 
t. j g ^ ę t k i  zbrojeniowe św iata  wynosiły w 
l 5Z8-2n olcrcłOło 10 miliardów mk. W latach  
щ  , Wzrosły one do 15 —  16 miliardów  

w r • ub- osiągnęły już od SO do 35 
^ h c k i T  m^' P °dczas Ody w r. 1913 i w 
jenioю —  1929 kwiatowe w ydatki zbro- 
d4kcji e wynosiły około U proc. wartości pro- 
y*k tJ?°^atowej ,  io w roku ubiegłym stosu- 
Proc. \  ^ V n t i l  się  liczbą co najm niej 11  
ioye^ jempo wzrostu wydatków zbrojenio- 
*tat n i c h °  e ię  szczególnie intensywne w o- 
Ч щ  ‘T 4'Ch latach. W czasie tym w porów- 
*HxD*r°Ir " 1928 w ydatki zbrojeniowe F ran - 
'*-nach »■0 55 Proc-> W‘ B ry tan ii o 39 proc., 
Drzesz jednoczonych o 38 proc., Japon ii o

t, ! °  Ш  nr nr..
t!l°dzic wydatków zbrojeniowych w do- 
ЪЩц sP°łecznym w stosunku do r . 1928 
nie. p r z e c ię tn ie  dwukrotnie lub trzykrot- 

r- lo f * 6^  broczy Rosja Sowiecka, która 
* !ce j0 ' 5 wydała na zbrojenia 12,5 proc. 
1 :  « och°du społecznego, w porównaniu 
^'Vdatic/' w r \ 1928- N ajm niejszy odsetek 
chodu w zbrojeniowych w stosunku do do- 
c*one R ęcznego  w ykazują S tany Zjedno- 
10 r - 1,5 Proc- w r - ub- wobec 1 proc.

*>г°пУ°п0^ °0<^nych wydatków na cele o- 
°hoło SQr°dowej w ydatk i rzeczowe wynoszą 
Okffo Pr °c. do 60 proc., co dla roku ubie- 
^k. j ay}owiłoby około 15 do 20 miliardów  
ê 0śród ustaliła konfrencja zbrojeniowa, 
Wypada wyda tków rzeczowych około 2i3 
4 и na m ateriał wojenny i  budowle, 
^Moioej У dziedziny produkcji prze~

J f ^ y f r y .
5^!? °yfr  tych, trzeba w yciągać vmio~ 
p s*y&tkn° te chył>a nasuw ają się same. 
ri°^ee dz' егУп т̂ У> wszystko, co się w 

Kia -nnVe' dùaé się  musi pod kątem w i- 
Л̂ ге t Iй polskiej ra c ji stanu. 

r°.^oażaa • długich teoretycznych
%  by si.‘ nie trzeba analitycznych dysku- 
i ^ a  T)rnhfr^z^> ie  polska rac ja  stanu wy- 
d zy*tkich m °^гопУ Państw a na czoło 

c*Vc.h ■ Z(lgadnień politycznych, gospo-
k u ^ ó d  3p°ł°cznVch- . 
л- У nie t „ ГУ rozumie rac ję  Państwa, 

podn № rozumie, ale po trafi rów- 
ff ienia J ^ r t4dkować je j  wszystkie swoje 

tew, naród wykonywa swe obo- 
^Pow in ien  °]czyzny ta^’ i a^ 3e wykony-

f à ie  dziś, gdy zaczynamy odrabiać
Ь°Ъ tyn  ato*ci w ielkim i krokami, —  kro- 
sify lito y  °Wa.r tVzzyć m usi ciągły, nie- 
J* é. г% całego narodu. Towarzy-

kon,^81 nie tylko powszechna świado- 
4уй> ale -с *по®сг zrealizowania podjętych 
n;lD'nneg0 l_$°wszechna, niezłomna wola co- 

a °bywania nowych wartości, o- 
nowych zdobyczy.

Później przyjdzie konferencja imperialna. 
л zatem ustali się w elkie linią działania. 
Na razie zaś lepiej będzie jeżeli Londyn po­
wstrzyma się od oświadczeń — dlatego mo­
że min. Eden zaniechał swojej repliki na 
wielką mowę kanclerza w Reichstagu.

Pauza polityczna nie będzie jednak — 
próżnowaniem. Na pewno Łędą toczyć się 
rozmowy, które znaczeniem swojem -  
przerosną może nie iedn* deklarację publi­
czną. Zda ê się, że Anglia doszła do wnio 
sku, że działanie dyskretne ma swoje walo- 
r> i że wieikie mowy tylko zaostrzają prze • 
ciwieństwa.

Ambasador von Ribbentrop objął po 
dwóch prawie miesiącach nieobecności swo 
U placówkę londyńską i ma odwiedzić z i -  
stępcę min. Edena — lorda Halifaxa. Lo-d 
Halifax jest — jak to zaznacza Berlin — 
bardzie; wyrozumiały dla Niemiec aniżeli 
Eo'-n.

V. RIBBENTROP BĘDZIE ZATEM 
STARAf SIĘ TRAFIĆ DO SUMIE­
NIA LORDA HALIFAXA ARGU­
MENTAMI, ŻE NIEMCOM KOLO­
NIE SĄ NIEZBĘDNE DO ŻYCIA.
Kolonie stają się tematem dnia Nie 

miec i kto wie, czy nie uderzy się w te.i 
gong jeszcze w tym miesiącu, albo przy la­
da większej okazji. Mowa kanclerza bo­
wiem nie precyzowała niczego w tej dzie­
dzinie, chociaż zapowiadano już wielkie 
I osunięcie kolonialne. Ambasador von Rib­
bentrop po swoim bardzc niefortunnym 
s'Lrcie w Londynie będzie starał się używać , 
łagodniejszych metod dla pozy'kmia sobie * 
Anglii-

Berlin zdaje sobie jednak sprawę z tego, 
że będzie to proces długi i uciążliwy. Wic 
on, że nadeptanie Anglii na kolonialny na­
gniotek jest szczególnie niemile dla sumie­
nia brytyjskiego i że opór przeciwko nie­
mieckim roszczeniom nie osłabi w Anglii. 
Na czele tego frontu przeciwniemieckiego 
maszeruje dalej stary Churchill, polityk 
znamienity, mający swoją tezę i świetne o- 
ratorskie zalety w odwodrie.

ALE BERLIN WIERZY, ŻE UPO­
REM ZROBI WSZYSTKO I ŻE PO­
WOLI WYPRACUJE SWOJE KO- 

__ ŁONIE.
Którędy wieść będrie tt droga? Przez Li­
gę? Takie zapewne byłoby życzenie Anglii. 
Liga ma przecież w ręku mandat kolonial-

ny, a zatem powinna także wziąć na siebie 
oddanie spowrotem b. niemieckich posia- 
diości w Afryce. Ale czy Berlin zgodzi się 
r.a traktowanie sprawy przez Ligę?

Najważniejsze jest jednak to, że pro­
blem kolonialny pływa na falach dyskusji. 
Dolewa się oliwy do ognia, w Anglii dysku­
sja wre, aż miło, padają słowa za i przeciw. 
W każdym razie jest głośno koło kolonji!

4 *  *
Ambasadorem W. Brytanii w Berlinie 

został Sir Newille Henderson, który w swej 
katierze dyplomatycznej przeszedł przez 
wiele placówek i znany jest ze swoich by­
strych raportów. W Berlinie spodziewano 
się że zjawi się jakaś osobistość nader wy­
bitna jak np. Lord Halifax albo Sir Erie 
Drummond, ambasado-- Anglii w Rzymie.

PRZYBYWA JEDNAK CZŁOWIEK 
NIEZAPISANY JESZCZE W DZIE­
DZINIE NIEMIECKIEJ, NA PEW­

NO KRYTYCZNY I NIEUFNY.
Dotychczasowy ambasador: Sir Erie 

Pbipps idzie do Paryża co oznacza dalsze 
wzmocnienie się stosunku anglo-francuskie- 
go. Jest to dla Berlina wyraźna wskazów­
ka.

Ribbentrop i Hendtrson zajmują swoje 
stanowiska — powsta;e jednak pytanie, czy 
rozmowy, jakie podejmą — jeden w Lon­
dynie a drugi w Berlinie zajdą istotnie da- 
Itko w czasie wielkiej pauzy polityki an­
ielsk iej Przede wszystkim zaś. co będzie ' 
Z kwestią kolonialną?

Berlin opracowujt plan kolonialny, któ­
ry znajduje się w rękach min. Schachta. ‘
Pifn ten m.. przewidywać wszystkie tnożli-! 
wości a więc także ekonomiczną stronę im- 
piezy, przeięcie całości gospodarki w b. po- 
s.adlościach w Afryce wschodniej odszko­
dowanie, system monetarny itd. Jeśli cho­
dzi o ten ostatni to oczywiście Berlin musi 
nalegać, ażeby środkiem obiegowym w je­
go przyszłych koloniach była zdeprecjono­
wana marka niemiecka, posiadająca dwa o- 
blicza: na pokaz (knrs oficjalny) i istotny 
(Kurs giełdowy). Oczywiście, tylko przy sy­
stemie płatności marką w koloniach opła­
cić się może Berlinowi impreza kolonialna.

HAŚŁEM ZATEM WIOSNY POLI- 
KI NIEMIECKIEJ BĘDĄ KOLONIE 
A HASŁO TO NIE PRĘDKO ZEJ­

DZIE Z AFISZA.
Berol.

TAŃCZOHO г  m  
TYLKO PRZEZ* -

GRZECZNOŚĆ
wstydź cii SIĘ. PA.

NOWIÏ1 DLACZEGO N11 
TArtCZYtl* Z JADZIĄ f

№

IARDZO Cif LU1TŁ JADZIU, 
I DAM Cl KaD* DOŚWIAD­
CZONEJ KOłllTY. POWINNAŚ 
PODDAĆ СП* KURACJI OlfJ. 
KIEM OLIWKOWYM. POłOŹY. 
UM W ŁAZItNCf KAWAŁEK 
MYDŁA PAlMOllVB-UŻYWAJ 
GO BANO I WieCZOREJ*.

~ \ r

MYDtO PALMOLIVE JfSf 
NIEZRÓWNANE ! OBECNI! 
MAM PIĘKNĄ CERE PAIMOLIŸ! 

I OD STÓP DO OŁÓW.

fc^ydło Pilmollv» Je»t ralecane nie tylko dla
cery. M jd io  to k o u tu je  tak n ltw ie l« î e  mi­

liony kobltt a ływ a go również do kąpUlL

Obfita plana mydlą Palmolive prxenüta grnn« 
townie, odmładza I udellkatnla skórę, oczysz­
czając dokładnie pory od brudu. Codzienna kąpiel 
mydłem Palmolive Jest w ten sposób prawdziwą 
.k ąp ie lą  piękności*, zapewniającą k a id t j kobiecie 
czar naturalnej urody, będącej najw atalejazym  
warunkiem je] powodzenia.

P ro w ad zo n a  p rzez  P o lsk i Z w ią z ek  Z achód-1  ją c  z a  a k t  sp ra w ie d liw o śc i d z ie jo w e j n a d a n ie  
n i a k c ja  p r z y w ra c a n ia  w ła śc iw e j p iso w n i z n ie  1 w ła śc iw e g o  b rz m ie n ia  i p iso w n i n azw isk o m  
k sz ta łco n ym  p rzez  w ład ze  zab o rcze  n az w isk o m  b ez  w ą tp ie n ia  p o lsk im , z k tó ry c h  w ład ze  n ie - 
n a  Ś lą s k u , o db iła  s ię  d u ż ym  ech em  w  ca łe j p ra  m ie c k ie  p o w tó rzy ły  d z iw o lą g i, p is z ą c  je  n ie
s ie  p o lsk ie j. P r a s a  p o lsk a  bez w y ją t k u  do a k c ji  
te j o dn io sła  s ię  n a d  w y r a z  p o z y ty w n ie , u w a ż a -

m ie c k im i g ło sk am i, c z y  też  d o ko n u jąc  d a le j 
id ą c y c h  zn iek sz ta łc e ń . N ie b yło  w p ra w d z ie
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W Londynie w m iejscu największego nasilen ia ruchu kołowego i  pieszego z ra c ji s ta ­
łych zatorów urządzono wiec, domagając się przyspieszenia ruchu pojazdów. Wobec po­
wyższego żądania na zebraniu z jaw ili się również burm istrz z toną z transparentam i, 
z których najgłówniejszy (po środku) głosił w dosłownym tłumaczeniu: Lep ie j spóź­
nić s ię  o jedną minutę na tutejszym  świecie, niż pospieszyć się o 25 lat na tamten św iat.

w y ra ź n e g o  n a k a z u  ze  s tro n y  w ład z  p ru sk ic h , 
k tó ry b y  z  u rz ę d u  p rzep ro w ad z a ł z m ia n «  p iso ­
w n i w sz y s tk ic h  p o lsk ic h  n a z w is k . N iem n ie j 
je d n a k  p o n ad  w s z e lk ą  w ą tp liw o ść  d a  aiq  n i t a -  
lió  n a  p o d s taw ie  sz e re g u  a u te n ty c z n y c h  do ku ­
m en tó w  c z y n n e  w sp ó łd z ia łan ie  w la d s  p r a ­
sk ic h  w  n ie m c z e n ia  p o lsk ic h  n a z w is k . P rz y ­
n o s im y  d z iś  jed en  z w ie lu  t e g j  ro d za ju  do ku ­
m en tó w , k tó re  ś w ia d c z ą  w ym o w n ie  o p ra k ty ­
k a c h  w ład z  p ru sk ic h .

W  tłu m a c z e n iu  p o lsk im  do kum en t t e *  
b rz m i:
M in ister Skarbu 
I. N. Ш . 13200

B erlin , 8  listopada 1900.
Na pismo z dn ia  SO X. (No 7109)
Podzielam  pańsk ie  zdanie, że w ydaw an e przez 

p rezyden ta  rejencji zezw olenia n a stosow w re e « -  
m ieckie j p isow ni d la  nazw isk polskiego pochodze­
n ia  n ie podlegają opłacie stem plowej, jeżeli po­
siadacz nazw iska  zezw olen ia takiego n ie  żądał, a  
ty lk o  w yraz ił  n a  to sw ą zgodę, co ze w zględu n a  
in teres państw ow y załatw ia s ię  w  drodze urzędo­
wej.

I  A.
) Dr. Fehre

Do D yrektora Skarbowego Prow incji.
D okum ent p o w y ż sz y  w ła śc iw ie  n ie  w y m a ­

ga k o m e n ta rz y , w y n ik a  s  n iego  b o w iem  Ja sn a
i  p rz e jrz y śc ie , i e  w ład z e  n ie m ie o k ie  faw o ry zo ­
w a ły  z n ie k s z ta łc a n ie  n a z w is k  p o lsk ic h , z w a l­
n ia ją c  z e z w o le n ia  n a  z n ie k s z ta łc a n ie  od o p łat 
s te m p lo w yc h , o raz , i e  tego  ro d za ju  z m ia n a  p i­
so w n i b y ła  d o k o n y w an a  n ie  n a  i y c z e n ie  s a in «  
te re so w an eg o , a  ty lk o  z a  Jego „ zg o d ą" , a  wi%o 
in ic ja t y w a  g e n n a n ia o w a a ia  n a z w is k  n a le i a l a  
do w ła d a .

»
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o niespodziankach g ryp y
Obraz choroby grypy nie jest typowy. 

Jedna i ta sama przyczyna, to znaczy jad 
grypowy może spowodować najrozmaitsze 
objawy chorobowe. Zależy to, oczywiście, 
od narządu, jaki sobie grypa upodobała. 
Najpospolitszego jej przebiegu nie będę 
opisywał, bo wszyscy go dobrze znamy. 
Chciałbym tutaj wspomnieć w kilku sło­
wach o rzadszych i dlatego może bardziej 
interesujących przypadkach. Nieraz na 
pierwszy plan wysuwają się objawy nerwo­
we: porażenie, nerwobóle. To skutek za­
atakowania przez jad grypowy tkanki ner­
wowej, to objawy zapalenia mózgu,' lub za­
palenia nerwów. Nerwobóle — to jeden z 
Lc/nych, niepożądanych „spadków“ po 
nieboszczce grypie. Na pozór niegroźne dla 
życia — utrudniają życie, osłabiając całko­
wicie człowieka psychicznie i fizycznie. — 
Uporczywe i trudne w leczeniu uniemożli­
wiają normalny tryb życia, odbierając ocho 
tę do życia. W innych wypadkach ulega za- 
tiuciu przez jad układ krążenia — idealnie 
pracujące serce zaczyna szwankować. Ma­
szyna daje znać o sobie — pojawiają się 
przykre dolegliwości sercowe. Jest to ten 
rodzaj dolegliwości, który z człowieka robi 
inwalidę, żyjącego stale pod grozą swego 
cierpienia. Często grypa „rzuca się“ na prze 
wód pokarmowy. Występuje utrara łaknie­
nia, bóle brzucha, rozwolnienia, a nawet 
objawy podrażnienia wyrostka robaczko­
wego. Bywa też i tak, że pod wpływem 
grypy stara „sprawa wyrostkowa“ ulega 
zaognieniu. Nł czoło objawów chorobo­
wych wysuwają się dolegliwości, charakte­
rystyczne dla zapalenia wyrostka, które, co 
ciekawe, ustępują równocześnie z grypą. 
Zdarza się w czasie epidemii grypy, szcze­
gólnie zjadliwej, że występują wszystkie tu 
omówione objawy równocześnie. Jest to 
dowodeA, że jad grypowy nadgryza cały 
organizm. Przebieg takiej grypy iest gwał­
towny i niepomyślny. To grypa „piorunu­
jąca“. Na szczęście przypadki takie należą 
d c  rzadkości, a w obecnej epidemii — to 
chyba „białe kruki“.

D r  K . S ta s iń s k i .

Nad brzegami P ortugalii szalał ostatnio wiellci orkan, o fiarą którego pądło wiele ludzi 
i masa dobytku. Zdjęcie nasze przedstawia obraz Spustoszenia z portu Leyxoes, gdzie 
w ichura wyrzuciła na brzeg 34 dużych i małych okrętów.

S zko ły rolnicze i zawodowe
specjalną troską ministra ośw iaty

S A M O L O T E M  —  W S Z E D Z I E  B L I S K O  

lllllllllllllllllllllllllllllllllllll

W  ->wym przem ów ien iu  n a  K o m isji budżeto ­
w ej Sejtmu P. M in is te r  Śyriętosła-wski p o dkreś lił 
zn am ien n y  f a k t  w ciąż  s iln ie js z e g o  n ap ływ u  mło­
d z ieży  do szkół zaw odow ych . J e s t  to z jaw isko  
w ysoce  dodatn ie  i św iadczące  o zdrow ych  po­
g o d a c h  so c ja ln ych  n aszego  spo łeczeństw a?

N asz«  szko ln ic tw o  zaw odow e n ie  może j e ­
d n ak  ty m  czaseim  o b jąć  -w szystk ich  z g ł a s z a ją ­
c ych  się . W b ieżącym  roku ezikolnyim do szkó l 
techn icznych  p rzy ję to  za led w ie  53%  k an d yd a ­
tów , do szkół rzem ieśln iczych  m ęskich  58 pro­
cen t, do p rzem ysło w ych  żeńsk ich  74 proc., a  do 
hand low ych  53% . L iczby te  św iad czą  — s tw ie r ­
dz ił P . M in is te r  — że obecnie s ieć  szkół zawodo­
w ych  n ie  je s t  w y s ta r c z a ją c a .

Gzęść abso lw entów  4-tfej k la s y  g im n az ja ln e j 
now ego typ u  ud a je  s ię  bezpośrednio do p rac y  
zaw odow ej. D roga część  będzie o b ję ta  przez 
l is  з а  o gó ln o ksz ta łcące , gdz ie  p rz y g o tu je  s ię  do 
tz>w. „ d u ż e j  m a t u r y “ i w yż szych  s tu d o w . 
P o zo sta li z a ś  • abs-ol.wenei g im n az jo m  pow inni 
zn a leź ć  m ie jsce  w liceach  zaw odow ych .

P. M in is te r  ś w ię tc s ia w tó i-z a z n a c z y ł , że mf- 
mo w szy s tk ich  trudn o śc i, k tó re  s ię  n a s trę c z a ją , 
n a le ż y  p rzew idz ieć  u rucho m ien ie  od w rześn ia  rb . 
57 iceów zaw odow ych . P o w stan ą  one ze z reo r­
g an izo w an ia  i p rzek sz ta łc en ia  szkół s ta re g o  t y ­
pu. 27 z nich m a u tw orzyć  l ic e a  przem ysłowe* 
17 — handlow e i a d m in is tra cy jn e , 9 — ro ln icze 

o g ro d n icz a  i 4 gospodarczo-społeczne. Razem  
w sz y s tk ie  l ic e a  m a ją  o b jąć  około 3000 m łodzieży.

I s tn ie ją c e  dz iś szkoły zaw odow e są  na ogó l 
powołane do ż y c ia  p rzez in s ty tu c je  p ryw atn e  i 
sam orządow e. Rząd jed n akże  w yposaża je  w 
e ta ty  n au c zy c ie lsk ie  i pop iera za s iłk am i, M in i­
s te rstw o  o p raco w u je  obecnie u jedno licone p ro ­
g ram  n au k i w liceach  zaw odow ych k tó ry  będlz.e 
vbo w iązy  w ał od nowego roku szkolnego . Rów ­
nież s ta tu ty  lic e a ln e  są  przedm iotom  badań  M i­
n is te r s tw a  zd ąża jącego  do ich u reg u lo w an ia  i 
u s ta le n ia .

C h a ra k te ry s ty cz n e , że w debacie  n ad  budże­
tem  M in iste rstw o  W . R . i O. P . posłowie pośw ię­
ca li dużo u w ag i sp ra w ie  szkół ‘ro ln iczych .
'S tw ierdzono, że- n auczycie lo m  szkół ro ln iczych  
n a le ż y  udostępn ić możność stud iów  z ag ran ic ą . 
ByLby to  jeden  z n a jlep szych  sposobów podnie­
s ien ia  poziom u n au k i w szkołach , le ttre  pow in­
ny o d eg rać  szazegó ln ie  doniosłą ro lę  w  k r a ju  
ro ln iczym ,--jak im  je s t  Po lska-

P . M in is te r  Sw.ięitosSawsIkd o tw ie ra ją c  d y sk u ­
s ję , zg ło sił w  imieni.u rządn  c h a rak te ry s ty c z n y  
w n io sek , ty c z ą c y  dz iału  V (por. 1. „Szkoły  z a ­
wodowe“ ) budżetu S um a 60.252 zl b yła  tu  po­
czątkow o przeznaczona na su bw encje  d la  22 e ta - 
tów  w szkołach ro ln iczych . W niosek  P . M in i­
s t r a  zm ien ił rzecz o ty le , że subw encje  zo stały  
p rzekształcone n a n&rmalne e ta t y . Ogółem su ­
m a su bw ency j i stypen d ió w , p rzew idz ian ych  w 
budżecie d la  szkół ro ln iczych , w zrosła w porów- 
namiu z rok iem  b ieżącym  o 140.000 zł.

J a k  w ym ika z' przem ów ienia:-P ,“-M in is tra , ima­
m y  obecnie w P o lsce -60S szkół d o k sz ta łca jących  
zaw odow ych, pub licznych  i p ryw atn ych . O bej­
m u ją  one około 87V000 uczniów t j ,  '.w ięcej, 
n iż w roku ub ieg łym . Nadto taa  zo stać urucho­
m ionych  około 15 szkół tzw . p rzysposob ien ia  za- 
w< io w ego  II sto pn ia . S ą  one przeznaczone d la  
ko ńczących  4-kilasę g im n az ja ln ą .

W sw ym  przem ów ien iu  do K om isji budżeto­
w ej S e jm u  P . M in is te r św ię ło s law sk i złożył n a ­
der w ażn ą d ek b irac ję , o św iadczył m ian ow icie , że 
je szcze  w c iąg u  obecnej k ad en c ji izb U staw odaw ­
czych p rag n ie  złożyć p ro jek t u s ta w y  o z ak ład a ­
niu ł u trz ym yw an iu  szkół d o ksz ta łca jących . 
U&tawa tego  ro dza ju  u-stabillizuje p odstaw y ist- 
n :en !a  szko ln ic tw a  do ksz ta łca jącego  zaw odow e­
go B y ła  ona od daw na o czek iw ana n ie - ty lk o  
przez s f e ry  oezpośrednió  zinteres-ow ane, a le  
p rzez  całe społeczeństw o, rosUim-iejące donio­
słość k sz ta łcen ia  robotników, i: roem eetoifeów,'

S zk o ły  średnie 
ogólnokształcące

G łówny U rząd  S ta ty s ty c z n y  opracow ał esc** 
gółowe zestaw ień  i e, do tyczące  szko ln ictw a śred 
ni-ego o gó lno ksz tałcącego  n a  te ren ie  całego kra­
ju  w  b ieżącym  re k u  szko ln ym . J a k  wyn-.ka f 
tego  z e s ta w ie n ia , na te ren ie  c a łe j Polski znaj' 
d u je  s ię  obecnie 760 szkół śred n ich  ogólnokształ­
cących , w  tym  305 szkół p aństw o w ych , 43 samo 
ra jd o w e , o ra z  412 szkół p ryw a tn ych . .

Do szkół średn ich  uczęszcza ogółem 200.39. 
uczniów , w ty m  114.806 chłopców i S3-58, 
d z iew cząt. Do szkó l p ań stw o w ych  u c z ę s z c z a  
go lem  107.760 uczniów  (w  tym  74.305 chłop­
có w ), do sam orządow ych  10.718 (w  tym  5.89 
chłopców ), o n a  do szkół p ryw atn ych  8 1 “ 
uczniów  (w  ty m  34.500 chłopców ).

J e ś l i  idzie o poszczegó lne województwa 
n a jw ięk sz a  liczb a  szkół średn ich  przypada nJ 
m. s t . W arsz aw ę , m ian ow ic ie  100 s z k ó ł . Na - ‘ 
ren ie  w ojew ództw a lw o w sk iego  zn a jdu ją  p-? 
szkoły średn ie , w k rak o w sk im  78, w lódzk.im. «  
w poznańskim  61, w k ie le ck im  56, w Idbefl®**-, 
42, w w arsz aw sk im  39 , w pom orskim  37, w w* 
1-eńskiim i b iało stock im  po 33 szikoły, w  ̂
32, w stan is ław o w sk im  31, w w ołyński®  25. ^  
tarnopo lsk im  22, w  p o lesk im  14, o ra« w  w®!' 
wód-ztwie now ogródzkim  12 szkół średnich.

- N a jw ię k sz a  liczb a  uczniów  p rzyp ad a  1 
n a  szkoły  w  W arsz aw ie , m ianow icie 27 
uczniów . Do szkół w w ojew ództw ie Łwo-wsKi 
uczęszcza 25.338 uczn iów , w  krako w sk im  2 1- • ' 
w poznańskim  16.477, w łódzkim  14.403, w 
lerfcim  13.858, w  lub e lsk im  11.5-12, w f l« slc!® 
10.908, w  w arsz aw sk im  8.574, w biał-ośtoc- 
8.491, w  w ileń sk im  7.280, w  pom orskim  <• 
w stan is ław o w sk im  7.774, w  tarooP0"  -•
6 233, w  w ołyńsk im  Б.878, w  poleskim  ’ . J  
w reszc ie  do szkół n a  te ren ie  województwa 11 
wogródzikiego uczęszcza  S.088 uczniów. ,
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W porów naniu z poprzednim  ru»**— - . «  
nym  ogó lna liczb a  szkół średn ich  ogólnoksz* . 
cących  zw ięk szy ła  sfg o 5, l ic zb a  uczniów 
w zro sła  o 19.253.

Je d zm y  labłKa
Jabłka należą do jednych z 

szych owoców. Ostatnio pogodziła « î  1 
z  tym nawet oficjalna medycyna. Lecz 
ba wiedzieć, jakie jabłka i w jakim 
oaieży ijeść. Jabłka, surowe są o. wiele ^ 
szt jak w kompocie czy też gotowaP?-. : 
-ŝ ą .jednak.-.być koniecznie .dojrzale 
kwaśne. Jabłka niedojrzałe* ziel°n?..m ^  
zaszkodzić, zwłaszcza osobom wrazi*wy^  
gayż wywołują zaburzenia w traW‘enTUt,[lta! 
Kwaśne są również szkodliwe. £ iĄ
trzeba dobrze rozgryzać zębami i 0 fofJ 
skćrki, aby dostawały się do żo łą d k a  Vj z-eCi! 
mie zupełnie roztartej. Dla małych i 
tarte jabłica są doskonałym środkiem P . J  
ciwko katarom jelit oraz biegunce. ™ ° J  
sj.ożywanie tartych jabłek je^t z i  
f.nrypadkach katarów jelit. Gdy z Zje ja- 
kiem jest zupełnie w porządku, f c  
Lłek ma jeszcze jedną zaletę — czyści 
komicie zęby. Stąd też zalecanie Je 
jabłek przed udaniem się na spoc*ync

P r c f .  0 r .  J é x e f  H e im a

Tragiczne konflikty w  szkole
Pierwsza nowela W. Berenta

L a t  tem u  M isko  c z te rd z ieśc i, g d y  ja k o  uczeń 
g im n a z ja ln y  czy ta łem  w w arseaw stk im  . A t e ­
n e u m “ noweHkę p t. „ N au czyc ie l“ . Ja k o  au to r 
p o d p isan y  b y l W ł. R aw icz . T re ś c ią  n ow elk i było 
o pow iadan ie  o n au c zy c ie lu , k tó rego  zam ęczy ły  
dzieci.

R zecz  n ie zw yk ła  1 now a w  tre śc i, n ap isan a  
z ta le n te m , o d zn aczała  s ię  su b te ln ą  a n a l iz ą  p sy ­
ch o lo g iczn ą  i o pow iadan iem  pełnym  p la s ty k i. 
O kazało s ię  potem , że au to rem  te j now elk i był 
—  W acław  B e ren t. T e raz  zrozum iałem  sk ąd  po­
chodziło sillne w raże n ie  i  ta je m n icz y  c z a r  opo­
w ia d a n ia : m łodzieńcza p ra c a  W acław a B eren ta  
zap o w iadała  su b te ln ego  p sych o lo ga p óźn ie jszych  
a rc yd z ie ł .

Oto tre ść  n-owelkś „N au czyc ie !“ :

Z N iem iec p rz y b yw a  do L w ow a Jo h ann  DeT- 
<ier i obe jm u je  posadę n auczy  ciena ję z y k a  n.e- 
m ieck iego  w jed n ym  z g im n az jó w . Do zaw odu 
n au czyc ie lsk iego  n ie  m iał pow ołania. W yb rał 
ten  zaw ód je d y n ie  d la te g o , że o jc iec  był n au czy ­
c ie lem , a on o je*  we w jzystik iem  naśladow ał. 
N ie m iał n a w e t  w arun kó w  n a  n au c zy c ie la , m .m o 
zalet ebaraikte.ru : B y ł to  człow iek sp o ko jn y, ł a ­
godny i p o tu ln y , m ia ł sz cz e rą  sy m p a tię  d la  
d z iec i, k tó rym  n ie  p o tra f ił  by w yrząd z ić  n aj- 
nun ie jsze j k rz y w d y . N ie um iał b yć  srogi, nic 
-umiał postępow ać, jak  je g o  k o led zy , k tó rz y  mieli 
różne k a ry  w sw ym  a rs e n a le  środków  p ed ag o ­
g ic zn ych  Z araz  na p ie rw sz e j lek c ji dz ieci 
zo rien to w ały  e ię , że to człow iek  n iep o rad n y , nie 
emiejący ich o panow ać . S zm e r , h a ła s , èm iech 
o d ezw ały  s ię  od p ie rw sz e j ch w ili i ne następ­
nych le k c ja ch  ni« -tylko n ie  u s ta w a ły , ale rosły

I je szcze , j a k  b rzęk o lb rzym iego  ro ju  ós. D zieci 
do kazyw ały  coraz w ięce j, a  on  ■ był bezs.Hny 
Chciał ich upom nieć, uk ładał odpow .edn ie prze- 
m ów.enia,, a g d y  ju ż  m iał p rzem ów ić , p rzyb ie ra ł 
g roźne m in y , plótł g łu p stw a  i b rnął co raz  g łę ­
b ie j. D zieci s ta w a ły  s ię  co raz  zueh w alsee  i k a ­
żde jeg o  odezw an ie  s ię  p rzy jm o w ały  sz yd e r- 

;c z y m  śm iechem . To doprow adziło  go  do w śc ie ­
k ło ś c i .
j Rozpoczęła s ię  w a lk a  z k la s ą :  dz ieci w ym y ­
ś la ły  coraz to zło śliw sze w y b ry k i : z am ia s t  k r e ­
dy  pokładano m u kaw ałk i cu k ru , k rzesło  w ysm a­
row ano k le je m , k a ted rę  pow alano  a tram en tem  
itd. A  on począł s ię  m ścić . U czył w praw dz ie  
m arn ie , a  jed n ak  syp a ł „dw ó jam i“ ja k  by o p a­
now any fu r ią ,  b iegał po k la s ie  i te ro rem  chc .ał 
w yw a lcz yć  spokój. P rz ep aść  m iędzy k a te d rą  a  
ław kam i p ogłęb iała  s ię  z  le k c ji ua  lek c ję .

W końcu n a s tąp ił  odw et k la s y :  G dzieko lw iek  
się  pokazał, tam  ro z lega ły  s ię  p rzec iąg łe  wo-ia- 
n i a :  S z w a b i  S z w a b !  I lek ro ć  się  o b e jrza ł, 
sp raw ców  n ie było. A  potem  now a zm .ew aga. I 
Szedł z n arzeczo ną p rzez u licę  w  chw ili,, g d y  ■ 
chłopcy w y b ieg li ze szko ły . L edw ie uszedł k . lk a  1 
k re k ó w , a  ta ż  za nim  p rze c iąg łe  g lo s y :  S z w a - 1 
j a l  S z w a j a l  tzai. szw aczka , p ro w adząca  
n iem oralne  ż yc ie . — ..N a jb ard z ie j w yu zdan a  be­
s t ia  n ie  o d w ażyłab y  s ię  rzuc ić  kob iecie  t a k ie j  
«b e lg i, a  to c zyn iły  12-leŁnie dz iec iI I le  cyn izm u 
tnoże pom ieścić  s ię  w  tym  m ałym  m ózgu d z ie ­
c k a !“ ... W tedy uc-z.uł D em er w s trę t  do d z iec il 
—  P rz yszed ł do . k la s y ;  n a  t a b lic y  n a p is : 
S z w a j a !  W szędzie  ten ohydny w y r a z ! K la ­
s a  sn ęca ła  s ię  nad  n im . U czuł s ię  ta k  pon ie­
w ie ra n y  p rzez  tych  chłopców, że ro zp łakał s ię

ja k  dzieeko i mógł ty lko  w yk rz tu s ić  sło w a : 
D zieci, co ja  w am  złego zrob iłem ?

P rzez  -kilka dni nie z a g lą d a ł  do szikoły. 
C hciał zrezygn ow ać , a le  m yśl o chorea m atce 
i pann ie  Z ofii, k tó rą  wla&n.e poślubił, w s trz y ­
m ała  gu od tego  z am ia ru .. W ytrw a ł ! ZlośKwe 
prz&zWiSika i n aw o ływ an ia  n ie u s taw a ły . S zczu ­
to go na każdym  kroku , obrzucano bezczelnym  
spo jrzen iem . „Ż m ija ta k ' nie p a trz y , ja k  dz ie­
cko sp c g lą d rą ć  p o tra f i.“ -Znosił istne  katus-ze. 
W tedy doznał po raz  p ie rw szy  tegp  stra szn eg o  
uczucia, k tó re  go zgub iło : palce k u rcz y ły  e.ę 
nerw ow o, j a k  by o be jm u jąc  coś drobnego, co 
trzeszczy  w '.уш ob jęciu  i ‘z a m ie ra ... fid y  ч а 
św .a t  przysizło jeg o  w łasne dziecko , zn ien aw i­
dził je , nie mógł na nie p atrzeć . I ono m iało t a ­
k ie  drobne ręce , t a k ą  m a lu tk ą  tw a rz  i w.eilk.e 
oczy, ja k  tam  te dzieci w szko le ! Gdy żona 
zb liż y ła  s ię  do n iego  z n iem ow lęciem , k rz y k n ą ł : 
P r e c z  z d z i e c k i e r a l  i padł n iep rzy tom ­
ny. W yw iązało  s ię  zap a len ie  m ózgu.

W yzd ro w iał! W rócił do szkoły . Rozpoczęła 
s ię  znowu ta  sam a  w a lk a  z k la s ą . M ścił s .ę  
o s trą  k la s y f ik a c ją . A le  i chłopcy s .ę  zem ścJli. 
W ieczorem  siedzi w domu i ro zm aw ia  z  żoną. 
N ag le  bzyba pęka z trz a sk  em , wpada kam ień  
jeden , d ru g i, trzec i... a  n a z a ju trz  nadchodzi l is t ,  
pełen p lu gaw ych  obelg  pod ad resem  żony.

W reszc .e  skończył s ię  rok s-zikolny. W czasie  
w a k a c y j w ałęsał * ie  D erper po imicach lub sp e- 
szył do ogrodu . S iad a ł  tam , gdzie baw.ło się 
n a jw ięc e j dz ieci. Z w abiał je do sieb ie  i bił lub 
szczyp ał D z ie c i 'u : ie k a ły  przed n im , k rzycząc  
na różne g ło s y : W a r i a t !  W a r i a t !  W tedy 
i on u c .ek a ł, g n an y  tym  s tra sz n ym  w ołaniem , 
a le  n astęp n ego  dmia w racał do ogrodu i p ow ta­
rz a ły  s ię  te sam e scen y . Ęam w ied z ia ł, że to 
obłęd, że nie m a ra tu n ku . C zekał z re z y g n a c ją , 
p ó k i.n ie  zg aśn ie  o s ta tn ią  isk ra  rozsądku . I  z g a ­
s ła ! D em er t a jg n ą ł  się na życie w łasnego  
dziecka!«.
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Oto tre ść . S ą  tu  liczne lulki, 
idzie. Mniejsza o wierność z or 
idzie o f a k t ,  że po raz pierwszy P°Ja ' '  ц» 
•naszej literaturze głębokie zagadnien,e» ^  ^oJl, 
uczycie! moie aię stać ofiarą 1тяе’с̂  ^ eńa t*1 
fliktów w szkole, a n aw e t ofiarą ^ »n ó łc rH  
dzieci! Na to , by z całą  wrażliw ością pi«|
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m łodzieńczej p ra c y  B e ren ta  się  m :^ s ]
n ią  to n iezaw odnie fach o w cy. **a 2 a dnie®;8,j 
ty lko  w skazać  n a  isto tę  sam ego  2 
które tło now elk i po rusza . «ze*» * tf

L ite r a tu r a  b e le try s ty c z n a  i  ^ ro,®*sZy 
także  i p edago g iczna b io rą  za n a jeżę  . ml0“ 
trgiczne konflikty, których ofiarą 
dzież szko ln a . N i« d z iw ! Przec-^z ^  rt% 
rz a ją  s ię  sam ob ó jstw a uczniów i . 
w iny szikoły! Tak przynajm niej 1й̂ .сЪ 
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Mam y wreszcie plan budzący zaufanie i radość
... Ostatnie dni przyniosły nam zapowie-

ółem 200.391 Rządu, które przyjąć należy z pełnią 
— fadości.

Zapowiedź polskiej czterolatki, wyda- 
na cele inwestycyjne 2  i pół miliarda 

î!°tych, budzić musi w narodzie wiarę w 
TOUią przyszłość gospodarczą kraju. Spo- 
'^Zeństwo polskie woli ofenzywę zwycię- 

i radosną aniżeli trudne defenzywne 
^anie na posterunkach i powolne czy na- 
V® odwroty. Marzyliśmy kiedyś, że rzą- 

się sami w Polsce stworzymy cuda, no- 
''У Щ  na ziemi, nowe królestwo Boże. Od 

m 37’b4ki* LUrzĉ  do faktów prowadzi jednak droga 
7-’ 25 Ryżowa. Po latach dobrej koniunktury 
n-ii .. îdchodzą kryzysy i załamania. Го okresie 

Ciskania pasa, ograniczeń niezwykle 
toykrych i bolesnych nadchodzi odpręże- 
14 i piękne zapowiedzi dzieł o których 

’5lrzyliśiny długie wieczory.
Zagraniczne przykłady inwestycyjnego 

t{ïraachu nie będą nam już tak dalece im-
t°n o w ać .

MAMY WŁASNĄ „PIATILETKE", 
POTĘŻNĄ , NIE POCIĄGAJĄCĄ 
ZA SOBĄ WYRZECZENIA SIĘ Z E  
STRONY SPOŁECZEŃSTWA ANI 

KIEŁBASY A.NI MASŁA.
‘ïeciwnie nawet polska czterolatka do­

lic z y  polskiej kiełbasie i polskiemu masłu 
tysięcy nowych konsumentów. 

Zagadką szerzenia się prądów komuni- 
, ycznych w różnych zakamarkach Polski 
^ miraż wielkiego rozmachu sowieckich 

V^iletek, rozdymanych przez propagandę 
c 'egendarnych rozmiarów a nie komuni- 

założenia ideologiczne. Polska czte- 
^tka samorzutnie odbiera najważniejsze 

komunistycznej propagandzie. Trze- 
tylko ciągle opinii polskiej przypominać 

własny dorobek, nasz własny wysiłek 
własny plan.

Powitać należy w naszej czterolatce pe- 
g *;11 plan i ograniczenie się głównie do za- 
^  najważniejszych z punktu widzenia 

fonności kraju i uprzemysłowienia, 
ki t> S in e g o  twórcy polskiej czterolat- 
■ ’ P* Ministra Kwiatkowskiego, opinia ślą-

» ______ ; i ____ ______ ..________ *  - 7 J .L . .1

lW j  8 5 .5 8 .

uczęszcza o
’4.355 chłop 
w tym  5.891
rtnyeh 8151*

wództwa> ^
przypada n*
* ó ł . Na ^ .

&:« ,T
, iódzb.ra. 6« 
w lubełsfc^j

тая  w  woj* 
iredfflîcb . 
iada równjei
ricie 27-6
e Iwowsfo™
«kin 21-425. 
1.403,. w k ;* 

w Śl3skn®
b ia leS "^ ? 
rsfcini 7.22J
.arnopoilstê 1
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morskiego i naszej floty morskiej i jak 
również niezwykle ważnego ośrodka pracy 
pizemysłowej Mościc, które mają podcią­
gnąć polską wieś w górę.

OBECNIE GŁÓWNY WYSIŁEK MA 
PÓJŚĆ NA ZORGANIZOWANIE 
NOWEGO CENTRALNEGO RE­
GIONU PRZEMYSŁOWEGO W 
TRÓJKĄCIE BEZPIECZEŃSTWA, 

który by stanowił pomost dla zbytu owo­
ców pracy rolnika ze wschodu, surowców 
przemysłowych z zachodu, skarbów połu­
dnia ukrytych w sile górskich rzek i gazów 
ziemnych. Najpopularniejszą nazwą na 
okres czterolatki będzie nazwa „Sando­
mierz".

Wymienianie zamierzonych prac to 
istna litania. Składają się na nią budowa 
elektrowni, setek kilometrów linii wyso­
kiego . napięcia, rurociągów gazowych, ko-

śląskim węglem, żelazem i cegłą do Sando­
mierza by stworzyć tam nowy ośrodek 
przemysłowy oraz dalej ku Waiszawie i 
morzu, a nawet kanałami na Wileńszczy- 
znę, Polesie i Wołyń. Z Polesia zaś kana­
łem „kamiennym“ przybywać będą na Śląsk 
granit do budowy dróg i produkty rolne.

Przemysł śląski przywita niezawodnie 
plan inwestycyjny z uznaniem.

ROLA BOWIEM ŚLĄSKA W WY­
KONANIU PLANU MUSI BYĆ SI­

ŁĄ RZECZY ZNACZNA.
Dostarczał będzie przemysł śląski rur, że­
laza i stali do budowy. Fachowy robotnik 
śląski niezawodnie również znajdzie na 
miejscu wykonywanych prac, zatrudnienie. 
Każdy nowy ośrodek pracy przemysłowej 
stwarza konsumenta na śląskie żelazo i wę­
giel.

Różni czarni prorocy sądzą, że urucho-

.iem specajlny sentyment. Zdobył sobie |
*1
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m oże być dniem prze ło m o w ym  w  Tw oim  życiu
W tym dniu rozpoczyna się c ią g n ie n ie  N e j  k l a s y  3 8 -e J L o t e r i i

S a k u p  n a t y c h m i a s t  T w ó j  s z c z ę S H w y  l o s
w słynnej kolekturze * p

BRACIA SAFIER SMÏÏK
Zamówienia załatwia się odwrotną pocztą.
6525 ___________________

Konto P. K. O.

t y  o ° A  j^Watelstwo śląskie pracą w Chorzowskiej I lei i dróg bitych, zbiorników powodzi o-
ö rv r*  х т ___t ___ л ___ _____ l_ ; * . ____ ______ ... 1 „ — ir «чаЬ  1лг>ггАттг n a»leca.n? A. 

/ z żoU#
•dzenie J1';
z y śc i s *
C je d z e n i 
j.yn ck -

]e nie о

t  ,ryce Nawozów Azotowych i jako jeden 
^^Wnych twórców budowy linii kolejo- 
t>a'J . Г.ПУ śląsk — Gdynia łączącej ten 
cjy * * niejszy ośrodek dyspozycji gospodar­
u j1 Polski z polskim oknem na świat —

ą‘ .nazwiskiem p. wicepremiera nieroz- 
nie związana jest rozbudowa portu

odznacza s ię  n ie zw yk łą  so lid arno śc ią .
^ó łczm jąc z m łodzieżą , k tó ra  p ada n ie  r a z  

Ы. I ^ .* ako ły, zap o m inam y jedaaak o tym , że 
bW yUt0

„ale«1 . 
iwiło s '?

,ie'  jhkkoB-, 
zny«b, * у
■niciens ^  by  ̂w Wo. Młodzież je s t  tu  o f ia rą , a le  m oże n ią
( wsp(r* ф  wn ie i  j  o auczycieL  P ow ieść , aow eäa, d ra -

*y.c'e L « i  kom ed ia w p ro w ad za ją  często  p ostać  na-
Ha, a J e e t  to  zaz w ycza j f ig u r a  ep izodycz- 
* 5ófn^r^Zem ^*8ura kom iczna. Тта&Лгще s ię  j ą  
i sz yd e rs tw a , sariceasmean, łronid

się  j ą  w  k rz yw y m  zw ie rc iad le  rioffli- 
c zy  k a r y k a tu r y . J e s t  to  tym  p rzy- 

Hi« .  ®» 4e n a w e t najm in iej pom ysłow y p is a rz , 
t»lti€ ,* eb«m tczn ie  w y p ran y  z ta le n tu , k re ś lą c  
t le  . l i c z n e  f ig u r y  n au c zy c ie la , s ta je  s ię  na- 

с i p a y “ , bo m oże posłużyć s ię  ta -  
^  lit^r?  K'Słl e fek tem . N ato m iast w y ją tk iem  
tfagjc to r*e je s t  n a ec z y c ie l, k tó ry  pada o f ia rą  

W konflik tów  w szko le . J a k  w  now el- 
feuJSjj' / ^ t a ,  t a k  i  w  życ iu  z d a rz a ją  s ię  w y- 
« 4  ,,otouc ień s tw a“ m łodzieży wobec n auczy-

v‘e tn  .Uf,PTe'w i'e<ffli'w 's ć  m łodzież, a le  rów- 
by j jj . ^ y ś l n i e  i do ryw czo  sądziliby ten , k to  

0  ..okrocieńsbw ie“ m łodzieży, ja k o  o 
^ ^ d a o n y m . T rzeba znać p sycho log ię  
a  ra c ze j k la-syl Tam  s ię  w y tw a rz a  od-
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^  Ц  * ŁŁtao&fera' p łyn ące  z p sych o lo g ii m a sy . 
jjttŁ i ,'°.8^e®ze rodizi s ię  naigde i spontan icz-

^u‘Z€r&ki w y b ry k  'bez g łęb szego  o sa - 
ł!;it ’ ot' sam ego  w yb ry k u , bez zdaw a- 

6рга-ягУ г  je g o  n astęp stw . J e i ’Ii w ięc 
®*feieiy ^^czyciel p ad a  o f ia r ą  „okruo ieństw e“ 

^ 5, 10 o ie  a a le ź y  caiejj w in y  zw a lać  n a 
W ina tk w i bow iem  w odrębnej 

'  мпеП!" ^ a i c z *1 b u c z y c i e ,  mu&i m ieć w ie le
?er tvVł.{K’J j acomlkOT5  . Wa'lorów, ażeb y  odpow iedzieć tym  
i£(ga ’ s t a wi a  szkoła. T u  trzeb a  w ie-
1 Gonili#' i ^ośoi c,wJ® j i ro a le g łe j i  trz e b a  in tu ic y jn e j 
to. ^ f ^ o g i c z o e j ,  trzeb a  iafcfcu, epo to ju
je  W  J " ia  nerw ów . K to ty c h  waruiników n ;«

w Pa ść o f ia r ą  trag iczn ych -ko n fliS t-

i<r

wych, regulacji rzek, budowa portów na 
Wiśle i kanałów rzecznych. Na morzu pol­
skim mamy rozbudować nasze rybołóstwo 
morskie, urządzenia portowe itd. Mają po­
wstać nowe elewatory zbożowe, chłodnie, 
śpichrze i mleczarnie. Ministrowie wymie­
niają długie szeregi zamierzonych inwesty- 
cyj o niezwykłej wprost doniosłości dla na­
szego życia gospodarczego.

ŚLĄSK SZCZEGÓLNIE JEST ZA­
INTERESOWANY SPRAWĄ RE­
GULACJI WISŁY, ROBOTAMI 
WODNYMI ZWIĄZANYMI ZE 
STWORZENIEM Z WISŁY WIEL­
KIEJ ARTERII KOMUNIKACYJ­

NEJ.
W r. 1937 ma kosztem 6 milionów złotych 
być kontynuowana praca przy budowie 
zbiornika w Brynicy w Kozłowej Górze, 
wraz z regulacją Brynicy. Przewidziane są 
dalsze prace nà Przemszy i rozbudowa por­
tów. Na przestrzeni między Oświęcimiem 
i Sandomierzem wybudowane zostaną wały 
na Wiśle.

Jest nadzieja, że z portu myslowickie- 
go pójdą Wisłą setki i tysiące galarów ze

mienie gazociągu i elektrowni w Polsce 
środkowej spowoduje spadek konsumpcji 
węgla śląskiego. Zjawiska tego się nie oba­
wiamy. Polska przyszła rozbudowująca ce­
lowo i stale swój przemysł, nie potrzebuje 
się obawiać o zbyt węgla. Trzeba tylko 
stworzyć dla transportu tegoż dogodne wa­
runki, uregulować rzeki spławne i w dal­
szym ciągu naszych przyszłych czterola­
tek pomyśleć o ciągle kiełkującej myśli bu­
dowy kolei z Górnego Śląska na Wschód.

Należy wyrazić życzenie, by plan był' 
wykonywany konsekwentnie aż do skutku. 
Zmiany i niezdecydowanie doprowadziły­
by do powstania nowoczesnych ruin, albo 
różnego rodzaju anomalii, jak gmach klini- 
k  położniczej w Krakowie, budującej się 
kilkanaście lat. Nie wolno nam powtarzać
— jak to słusznie przypomniał P. Wicepr.
— przykł. z budowy gmachu dyrekcji ko­
lejowej w Chełmie, gdzie utopiono wiele 
milionów żółtych i dzieła niedokonano.

Wierzymy, że Rząd w którym kieruje J 
pracami gospodarczymi człowiek, który już j 
ma za sobą szereg wielkich udanych inwe- 
srycyj ogólnopaństwowych jak Gdynia i 
Mościce, plan przeprowadzi do zwycięskie­
go końca. (Dr St. К.)

Jakie są istotne zarobki
gw iazd filmowych?

rocznieL odaie  w ta jem n iczen i, a  w ięc  p rzede w sz y s t-  *toeunkow o o lb rzym ie , a le  o m ilionach  
k ita  d z ien n ik arze , daw no w iedzieüi, że  opow iada- [n ie  m oże n aw e t b yć  m ow y. 
n i*  o m ilionow ych zarob kach  ak to ró w  film o-|  I  M ae W est, k tó ra  je s t  n a jle p ie j  p ła tn ą  
w ych  t r ą c ą  b a jk ą . N ie r a z  słyszało  s ię  j a k  ten
lub  ów ak to r  c z y  ak to rk a  z a r a b ia  тЩ оп , c z y  
p ó łto ra  m ilio n a  roczn ie . L udzie  często  n ie  zda­
w a li  sobié sp ra w y , że  s ą  to p rzesad n e  opow ie­
śc i, obliczone n a  re k lam ę  a r t y s t y  iuib a k to rk i. 
O becnie, d z ięk i tem u , że  m in . sk a rb u  w  W a- 
sz yn g to n ić  zdecydow ało  o gło sić  c y f r y  docho­
dów  wisżystjkfch b o g a tszych  lu d z i w  A m eryce , 

I m ożna dokładn ie w iedzieó , ile  eławme g w iazd y  
JfS ia io w e z a r a b ia ją . Z arobk i t e  84 o czyw iśc ie

ze w szy s tk ich  g w ia z d  H oilyw ood 'u , z a ro b ita  w 
ub ieg łym  roku  f is k a ln y m  480.000 doL N astęp ­
n ie  id z ie  G reta  Garbo, k tó re j zarobk i w yn o siły  
w  ty m  o k re s ie  p o kaźn ą  sum ę 382.000 doî. Z 
pośród inn ych  ak to ró w  w ym ien ić  m ożna W a l­
la ce  B e r r y  —  279.000 do i., Jo an  C raw fo rd  — 
241-000 do i, W ill ia m a  P o w e lla  239.000 dod., C la rk  
G able 212.000 do i., M ir iam  H opkins 171.000 do i., 
E ddie C anto r 150.000, L ew is S to n e . 58.000, Ra* 
m ona N av a rro  63.000, G lorię Sw an so n  63.000, 
M adge  E van s 44.000 do i. i  t .  d .

Nowa publikacja o Śląsku
W  zakresie piśmiennictwa śląskiego ukazały, 

się ostatnio dwie nowe, ciekawe publikacje, wyda­
ne nakładem Instytutu Śląskiego w Katowicach. 
Pierwsza z nich stanowi szósty tom serii „Ślązak 
Ziemia i Ludzie" pod ty t.: „ R o b o ty  publiczne w 
województwie śląskim". Przedstawia ona w zwięz­
ły i przystępny sposób najważniejsze roboty pu> 
bliczne, wykonywane w okresie władania rządów 
polskich w województwie śląskim. Działy komu* 
nikacji, budownictwa i urbanistyki, opracowane 
przez dra inż. St. Kaufmann, obejmują wszystkie 
ciekawsze wiadomości o budowie kolei, dróg i mo­
stów, o inwestycjach w zakresie gmachów publiez 
nych, szkół, domów mieszkalnych i urządzeń spor 
towych, wreszcie przedstawiają wykonane i za­
mierzone prace z dziedziny planów regionalnych. 
Dział wodny, opracowany przez inż. R. Maryniar 
czyka, zawiera ważniejsze wiadomości z zakresu 
regulacji rzek, budowy wodociągów i urządzeń ka­
nalizacyjnych. Liczne ilustracje obrazują ciekaw^ 
sze obiekty i urządzenia, stworzone na Śląsku za 
czasów polskich. Cena 1,50.

Druga książka ukazała się, jako szósty tom 
„Biblioteki pisarzy śląskich" i obejmuje poemat 
Krzysztofa Wintera p t : „Kuźnic śląskich i ko­
palń opis i oznaczenie krótkie“. Nieznany prawie 
tea utwór, pochodzący z połewy 16 wioku, cieka­
wi czytelnika swoją świeżością i stanowi w litera- 
turze ogniwo, poprzedzające traktat Rodzińskie­
go „Officina Ferraris" wydany, jako czwarty tom 
„biblioteki pisarzy Śląskich“. Oprócz tego tekstu 
Wintera mieści się w książce wiersz pochwalny, 
jakim poprzedził poemat — wydawca drugiego 
wydania Melchior Severus w roku, jak również 
licznymi wyjaśnieniami opatrzył obecno wydanie 
Wincenty Ogrodziński.

Z wydawnictw
„PRZYRODA i TECHNIKA4*. ~

czasoplemo poświęcone popu laryzacji nauk  
c iych  1 teahniczoyeb. Red. dr. Anna d'Abancourt^uocz 
w arow a. K siążn ica  A tlas , Lwów—W ar**aw a. 
bradorse odkryto wodoppad, ilc lo k ro tn lp  
Jący swym i rozm iaram i M a g a rc ; b llieze  ®zc* * 
przynosi ostatn i num or „P rzyro dy  1 Techniki w  a r ­
tyk u le  p ióra  znanego podróżnika S tefana  
sklego. Opia jednej z w ypraw  na P oIm I» d a je  ucz tl- 
a ic ik a  je j  mgr. Cabojczekńwna w  e r t [ k,‘ 1.® n , , wne 
nym pięknym i zdjęciam i k ra jo brazu  poleskiego. D ztw n. 
skoki w pocodzie tegorocznej, k ap ry fn e  la to , » to n *  
jesień  1 ciepły początek zim y są tematem  cieik.a»eg. 
artyk ułu  d r. K aczorow skiej. O do]g£«dnrni 
bObi-ch jego m ierzenia od n a jp rym ltyw n le jszych  po p 
cyzy jne  doby obecnej, p i.ze  L. ^  ^
mu plastycznego pisze lnź. Лс|ввпЫа.*Л. T»naa^ ^  
je  się ogólnlo znany i popularny Jak  
s u l  "opracowany w nader zajm u jący  sposób 1 ^
ny w  a rtyk u lo  H. T. H alickiego, w k tó n m  a « t ° r  u 
względni! najnow sze konstrukcjo 1 zastosowanie to**  
s iln ik a  poruszającego dziś nie ty lk o  m « b a n tz m y  U  
bryk  ale  znajdującego coraz szersze zastosow ani» #  
żegludze, autom oblllźm io i lotnictw ie.

„Sprawy Narodowościowe“.
Vow7  zeszyt dwum iesięcznika In stytu tu  B ada* Spraw  

Narodowościowych „Sp raw y Narodowołciowe" zawie­
r a  Ku-dzo obszerny a rtyk u ł p. 8 . Fogelsona p. t- „Ruch  
n atu ra ln y  ludności na Polesiu". K ro n ik a  wspom niane­
go zeszytu Jest, Jak zw ykle w  ..Spraw ach Narodowo­
ściow ych“, bogata. Prócz om ówienia p rze jaw ów  życ ia  
m niejszości narodowych w Polsce w r. ubiegłym, zaw ie­
r a  ona Inform acje, dotyczące położenia ludności pof- 
ak ie j W Niemczech, Czechosłowacji 1 L itw ie . B a rd re  
in te resu jący  Jest zamieszczony w kronice syn tetyczny  
artyk u ł o zagadnieniu  niem ieckim  w C zechosłow acji. 
Ponadto r a .  in. zostały omówione: debata nad polskim  
wnioskiem , przedstaw ionym  na JesieneJ »esjl L lgt N a­
rodów w sprawuch populacyjnych 1 em ig racyjn ych , X I I  
K ongres M niejszości N arodowych E uropy, ftw latow r  
K ongres Żydowski. — Z eszyt zam yk a ją  spraw ozdania (  
działalności In sty tu tu  Badań Spraw  Narodowościo­
w ych L r e ^ r f t ó  z k s l ą ż e jn a  te m a tr  i.arodowośclow*. 
--------^  ' i c i f c t î i i W



Aw anturnicza powieść z  praw dziw ego zdarzenia
w y sp ie  w en ezu e lsk ie j M e ra a r i'ta  sraczyata ___» . ~  . ..N a  m ałe j w ysp ie  w en ezu e lsk ie j M e iig a r iła  

ł y je  człow iek , czczony p rzez  tub ylców  ja k  bóg, 
d arzo n y  przez g u b ern a to ra  se rd eczn ą  p rz y ja ź ­
n ią  i ś c ig an y  p rzez  w ładze f r a n c u sk ie j ko lon ii 
(karnej C ayen ne , ja k o  n iebezp ieczny b a n d y ta : 
d r  P ie r re  B o u g ra t, le k a rz  z M a r s y li i ,  s k a z a n y  
в  powodu rzekom ego  m o rd ers tw a  n a  d łu go le tn ią  
d ep o rtac ję . H is to r ia  je g o  p rocesu , uc ieczk i i 
now ego  je g o  ż y c ia  j e s t  jędrną z  n a jb a rd z ie j 
aw an tu rn ic zych  pow ieści n aszego  stu le c ia .

D r B o u g ra t  sk a z a n y  z o sta ł  w  r . 1927 prze® 
sąd  p rzy s ię g ły c h  w  A ix-en -P rovence n a  d o ży . 
wx>tnią d ep o rtac ję . A k t  o sk a rż en ie  za rzu ca ł m u 
o truc ie  sw ego  jed yn eg o  p rz y ja c ie la  z  l a t  d z ie ­
c innych  i  to w a rz y sz a  z w o jn y  św ia to w e j, Ru- 
imebe'a, p rzez  zas tn zykn ięc ie  tru c izn y . M a te r ia ł  
.zab rany p rzec iw  n iem u był s iln ie  o b c ią ż a ją c y : 
d!r B o ,ugrat b ył zadłużony, w ydał kilkakrotnie 
c zek i bez p o k ryc ia , a  zam ordow an y  p rzez n iego  
k a s je r  b ankow y R um ebe m iał w  p o rtfe lu  15.000 
fran k ó w , k tó re  zn ikn ęły  bez ś lad u . P rócz tego  
d r  B o u g ra t

TRZ Y M A Ł PRZEZ 14 DNI T R U P A  
W  SZ A FIE  

f  n ie  zaw iadom ił w ładz.
M imo to  sp ra w a  n ie  b y ła  ła tw a , pon iew aż 

Йг B o u g ra t  w yp ie ra ł  s ię  k rad z ie ż y  i  zbrodni. 
T w ierdz ił on , że  je g o  .p rzy jac ie la  okradziono , za- 
näm poddał s ię  u  n iego  o p erac ji i  że Rumetoe 
w  cz a s ie  t e j  o p e rac ji u leg ł a tak o w i se rc a , g d y  
s ię  dow iedzieć, że  m u zab ran o  p ien iądze. D r 
B o u g ra t  s t r a c ił  w ów czas rzekom o głow ę, a  n ie  
chcąc  b yć  posądzonym  o k rad z ież  i m orderstw o , 
u k ry ł  je g o  zw łoki. To je s t  je d y n a  je g o  w in a .

B ad an ie  le k a r sk ie  »tw ie rd z iło , że Rum ebe 
am art w sk u tek  o p e ra c ji. W  c ie le  je g o  n ie  zn a ­
leziono śladów  tru c iz n y . J a k o  okoliczności ł a ­
godząco  d la  d r a  B o u g ra ta  uznano to, że tn.inł 
doskonałe św iad ec tw a  i że b ył odznaczony w 
c z a s ie  w o jn y  św ia to w e j. M im o to  sąd  p rzy s ię -  
g ły c h  uzn ał g o  z a  w innego i w ys ła ł  g o  do S t. 
M a r tin  de  R e , sk ą d  odpłynął *  najbSŁższym 
tran sp o r te ra  w ięźn iów  do C ayenne .

J u ż  n a  p aro w cu  „M artim iere“ d r  B o u g ra t  
d o sta ł s ię  z  powodu sk a le cz en ia  n o g i do la e a -  
iretu  okrętow ego , k tó rego  szefem  b ył p rz y ja c ie l 
'jego  ro d z in y . Po p rzyb yc iu  do C ayen ne dr 
B o u g ra t  zo sta ł a sy s te n te m  k ie ro w n ik a  sz p ita la  
i  w  ten  sposób k o rz y s ta ł  z p ew n ej sw obody. 
P rz ez  5 m ie s ię c y  sp rzed aw ał sw o ją  p o rc ję  wiina 
z a  70 cen tim ów , a  za  uzb ie ran e  p ien iądze kup ił 
so b ie  sipodnie, trzewi/ki i do kładną m apę w yb rz e ­
ż a  od C ayenne do  M eksyku . Jed en  ze w spół­
w ięźn iów  p rz y łą c z y ł  s ię  do n iego  z  p o ta jem n ie  
ве/braoą su m ą 2500 franków\, d ru g i w y s ta r a ł  s ię  
® łódź żag lo w ą , kom pas i  k i lk u  m a ry n a rz y . 
D n i* 30 s ie rp n ia  1&28 r .

ROZPOCZĘŁA S IĘ  UCIECZKA.
•Przez t r z y  dn i p łyn ę li u c iek in ie rz y  wzdłuiż rz e - 
b i M aron i, a i  do tau li do m orza. S te rn ik  m u­
rz y n  b y ł m o rd ere t ku ch arz  R aym ond p odp ala­
czem , w io ś la rz  Refeerto w łoskim  d egen era tem . 
P rz ez  7 dni n ie  w id z ie li n ic  p rócz w ody i n ieb a ,

srazy& tą N ick er ie , zw an ą  g ro b e m  F rancuzów “ , 
g d yż  za to n ę ły  pod n ią  se tk i F rancuzów . W  lo- 
dzi b yła  d z iu ra . U c iek in ie rz y  m u sie li w y ląd o ­
w ać. Z trudem  d o ta r li do w yb rzeża  i n a tkn ę li 
s ię  n a  osiedJe ind iań sk ie . —  In d ian ie  d o sta rczy li 
im  su szo n ych  ry b  w  zam ian  z a  w ełn iane  koce 
i  czeko ladę . Po  n ap raw ien iu  łodzi p op łynęli 
d a le j.  ̂ P rz ez  ośm dn i -błąkali s ię  po m orzu, 
w oda i  za ,p asy  żyw ności w ycze rp a ły  s ię , m oski- 
ty  g r y z ł y  ich  n iem iło siern ie , aż  w  końcu d o sta li 
s ię  n a  ląd . L ąd  b ył z a la n y  w odą powodzi a ż  
po s z c z y ty  duże,w, n a  k tó rych  m iędzy  g a łęz iam i 
w-rsiały r a k i  m o rsk ie  j m ięczak i. Po posilen iu  
s ię  su ro w ym i m ięczakam i sko sz to w ali w ody 
B y ła  słodka. Z najdow ali s ię  u  u jś c ia  rzek i 
Urm-oiko, w  rep u b lice  W enezuela .

. «r°'dzinie m arszu  n a tk n ę li s ię  n a  odhiidne 
o sied le  ry b ack ie  R y b ac y  d a li im  n ieco  ry b , ty -  
tom u, z ap a łek , o su szy li im  u b ran ia  i p rzyg o to ­
w a li  im  nocleg . N a z a ju t r z  z ja w ił  s ię  w enezu­
e lsk i p o lic ja n t po lecił im , aż e b y  d la  uniiknię- 
c ia  a re sz to w an ia  pop łynę li d a le j  do Kolumbii), 

Po dwóch dn iach  w y ląd o w a li w  I ra p a . Tam  
a re sz to w a ła  ich  w en ezue lska  p o lic ja  i u m ieśc iła  
w w ięzaem u. I  znów B o u g ra t  m ia ł  szczęśc ie . —  
Udało m u s ię  w y le cz yć  w  p rze c iąg u  48 godzin  
e c e fa  p o lic ji od c ię żk iego  k asz lu . W 8 dni po­
tem  le c zy ł  z  pow odzeniem  śm ie rte ln ie  cho rą  
zonę g u b e rn a to ra . Ten sukces p rzyn ió sł mu 
wolność, n ieb yw a ły  n ap ływ  p acjen tów  i  800 
fran k ó w  dochodu w  p rze c iąg u  jed n ego  dn ia . A le  
tu b y lc z y  le k a rz e  w y s tą p ili  p rzec iw  n iem u z  o- 
sk a rżen iem  o  n iedozw oloną p ra ty k ę  i rz ąd  w  
C a ra c a s  postanow ił w yd ać  g o  władzom  f ran cu ­
sk im  w  C ayenne . P e ty c ja  p odp isana p rzez  1700 
Ind ian  u ra to w a ła  g o  od pow rotu  do C ayenne.

Gdy w kró tce  potem  w yb uch ła  w  С umiana z a ­
r a z a ,  d r  B o u g ra t  u d e i s ię  tam , zo rgan izow ał 
pom oc le k a r s k ą  j

U RA TO W A Ł ŻYCIE 800 LUDZIOM.

Potem  w yb uch ła rew o lu c ja . A d ju tan t d y k ta to ­
r a  G cm eza ran io n y  zo sta ł w  w a lc e  z p ow stań ­
cam i. W ów czas d r  B o u g ra t  p rzed arł s ię  p rzez  
łanie w a lczących , d o ta rł sz częś liw ie  do ran n ego  
a d ju te n ta  i  w y le cz y ł  g o  w  p rzec iąg u  kidfcu dni. 
Gomez d a ł  w ów czas Bougratow-i zupełną sw o­
bodę d z ia łan ia  i  pozw olen ie w yk o n yw an ia  p ra k ­
tyk i le k a r sk ie j  n a  w ysp ie  M a rg r ita .

Od teg o  cza su  d r  B o u g ra t  ż y je  n a  w ysp ie  
M a rg a r it a , czczony p rzez tubylców  Ja k  bóg. 
żo n ą je g o  je s t  có rk a  w łosk iego  poszuk iw acza  
zło ta i In d ian k i, z  k tó rą  m a  czw oro uroczych  
dzieci. —  Z n a jd a lsz ych  stro n  n ap ły w a ją  do 
d ra  B o u g ra ta  cho rzy, ażeiby s ię  u  n iego  leczyć . 
B o gaci p rzyn oszą  p ien iądze, owoce, r y b y , b ie­
dni p rzycho dzą z  p u stym i ręk am i. Gdy d r  Bou­
g r a t  p rz y je z d ia  sam ochodem do s to lic y  w ysp y  
Ju a n  G riego , ażeby odw iedzić g u b ern a to ra , tu ­
b y lc y  o ta c z a ją  jeg o  tam ochód i w ita ją  g o  en tu ­
z ja s ty cz n ie , p rzyn osząc  miu w  d arze  owoce, drób, 
bydło i inne podarunk i. W  I ra p a  um ieszczono 
sk rom ną łódź, k tó rą  p rz y b y ł  do b rzegów  w y sp y  
w osobnym  ogrodz ie  n a  coko le, ja k o  reM cwię. 
D aw ny w ięz ień  z  G ueany s ł a ł  s ię  p rzy jac ie lem  
i dobroczyńcą ludzi, a  In d ian ie  u w a ż a ją  g o  za  
św iętego .

Alo d la  w ładz fran cu sk ich  je s t  d r  B o u g ra t 
n ad a l p rzestęp cą , śc ig an ym  lis ta m i goń czym i. 
—  G ubernator w y sp y  poradził d r  B o ug ra to w l, 
ażeb y  wniiósł p rośbę o  u łask aw ien ie . A le  dum- 
n y  d r  B o u g ra t  n ie  chce ła sk i, ż ą d a  zupełne 
re h a b ilita c ji .

Je g o  80-letn i o jc iec  je g o , ad w o kat S te fan l 
M artin , znany p is a rz  Leon D audet i d z ien n ik arz  
H enri Danj.ou w a lczą  obecnie w  P a ry ż u  o u z y ­
sk an ie  d la  n ieg o  re h a b ilita c ji i  j e s t  bardzo  
prawdopodobne^ że m in is te r  sp raw ied liw o śc i 
M are  R u c a rt , z n an y  ze sw oich  lib e ra ln y ch  są- 
dów, napTawii b łąd  sp raw ied liw o śc i, ja k i  popeł 
miono w zg lędem  dokto ra P io tra  B o u g ra ta .

jrzej
w  jednym  roku

Miejskie Biuro Statystyczne m. Katowic
я г г т г - ł _______ i i ж.°Pracowak> ostatnio statystykę ruchu Ślą­

skich Linii Autobusowych za rok 1936. Ze 
statystyki tej wynika, że 28 autobusów 31. 
1 mu Autobusowych przejechało w ub. ro­
ku 2,168.66Q kilometrów i przewiozło w 
ciągu roku 5.446.693 osób.

W roku 1935 przewieziono 5.191.904, 
czyh w ostatnim roku frekwencja pasaże­
rów w autobusach SI. L. A. wzrosła o prze­
szło ćwierć miliona osób.

- - - - -  • » ...... -  -  pro« woay 1 шеоа, to cklsz^olb^yró ST  Г ! ' “  • " V *  ° T  *inii Katowic« ~
w ósmym dnm  f a la  w y rz u c iła  ich  n a  ław icę  p ia -1 tnbusach, świadczący o. sprawności ruchu" Iг . о п о Т Г ь п у с Г 5 ы а с Ь .С ?  РГ2С™

autobusów i wielkiej przyszłości, jaka cze­
ka ten ośrodek lokomocji.

W ub. roku przewieziono 912.794 osób 
ra  hnu Katowice — Siemianowice, 730.339 
najm u Katowice — Piekary SI., 667-540 na 
hnu Katowice — Ruda, -584.796 na szlaku 
Katowice — Granica, 562,029 na linii Miko­
łów — Katowice — Chorzów 403.953 na 
hnu Katowice — Nowa Wieś, 273.934 na 

Katowice — Józefowiec, 261.149 Kato­
wice — Bogucice, 202.485 Katowice — My­
słowice i 198.506 osób na linii Katowice —

Wulkan Etna zamieniony 
w fabrykę lodu
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Wierzchołek najwyższej góry Sycylii 
zamarza grubą war*wulkanu Etny (3 274), zamarza g-—  . . 

stwą śniegu, który jednak porą letnią g101*
i  w ła śn ie  rano trzebO W »

« ----- O --/ J-'V» --
całkowicie. A latem właśnie zapotrz— j  
nie na lód we Włoszech jest stale bardz  ̂
duże. Mieszkańcy podnóży Etny 
г.з zupełnie dowcipny sposób zabezpic^ze 
r.ia sobie eksplotacji śniegu i lodu na okrê  
etni, kiedy to fabrykacja lodów oraz o* 
ojów chłodzonych odbywa się т з^ °У  I 

'orą zimową leżący śnieg w „fałdach* *r 
teru oraz wierzchołka Etny przykry^^ 
dużą warstwą popiołu, który j e s t  W  
przewodnikiem ciepła. Śnieg pod 4  
stwą popiołu zamienia się w lód. Pofł e . 
tu i usuwa sie warstwy popiob, rł j  
ód w małe bloki i transportuje v r  doli y> 

;;dzie znajduje swój właściwy użytek, 
cen sposób Etna stała sie naturalną frbry 
lodu.

Blisko miliard dolarów 
na powodzian ,  4

WASZYNGTON К ооггев uchw alił •» « f u
w yso ko śc i 950 m ilionów  do larów  na W
bezrobotnych  i ofiair o sta tn ie j pow odzi. -  Ъг>

ш и ш  ZŁCirltNlŁK.

Pomysł Pana Very
m  - o -
ftl A1« najgorzej to to, że telefonowała na policje. 
Obraził dyrektora Lafettal!

A  poseł Vernon? Przypuszczalnie małżonek pił 
z nim razem i Vernon czuł się zobowiązany, ażeby za­
wiadomić ją o jego rychłym powrocie. Tylko dla czego 
nalegał na zawiadomienie dyrektora poiicji? Potem za­
przeczał, twierdził, że nie telefonował...

Nie. To jednak nie jest w porządku. Coś w tej 
sprawie jest dziwnego, coś tajemniczego!

Słyszała jeszcze godzinę siódmą i wreszcie zdrzem­
nęła się. Ale nie na długo. Zbudziły ją ze snu jakieś 
Krzyki, słowa „łotrze“ i „puść, wariacie, moją brodę“.

Zerwała się. Świetny polityk chrapał dalej spo- 
iŁojnie. Krzyki dochodziły ze sieni. Szybko włożyła 
szlarrok i wybiegła do przedpokoju.

t Przerażona służąca drżała pod drzwiami.
' się tam dzieje? — spytała posłowa.
— Tam się biją...
— Kto?

-, , Wariacie! Czego pan chciał od mojej brody? — 
dobiegło ją pytanie z za drzwi. 1

— odrzekł za drzwiami zadyszany głos - ,  
co pan tu robi? 7 6

Tak samo J> się mogę zapytać, co robi w tym 
spokojnym domu jakiś szaleniec, który chce mi ode­
rwać moją naturalną brodę!

*  РОт>,Ш,:т -  dn,*i 
Być. może. ie^pan iest^oomvjony. Będę miał te-

— Pan jest reporterem?
Tak. Nie podoba się to panu?
Istotnie nie bardzo. Skąd się pan dowiedział o 

porwaniu posła de Ronet?
Służąca zrobiła wielkie oczy.
—• To są dwaj wariaci — szepnęła.
Ale pani de Ronnet słuchała pilnie.
—- Skąd się pan dowiedział, że ja się dowiedziałem 

O porwaniu posła de Ronet?
.*7  Ponieważ pan jest reporterem, przychodzi pan 

po informacje. To jasne.
Istotnie... Kimże zaś pan jesteś, pominąwszy to, 

ze jest pan wrogiem brodatych?
— Jestem Robert-Robert.
Posłowa de Ronet westchnęła z ulgą.

j  z T~ Robert-Robert? — spytał zdziwiony glos za

— Tak jesc. /
~  Czy nienawiść do brodatych idzie u pana w pa­

rze z panskiemi zdolnościami detektywnymi.
— Przepraszam pana... "Wytłumaczę to panu.
— No, myślę!...

. — Ależ teraz muszę iść do posła de Ronet. Czy 
może mi pan powiedzieć, jak się pan dowiedział o po­
rwaniu? *

— Bardzo prosto. Przez telefon.
— Któż pana poinformował?
Detektyw zaśmiał się.
— Co pan widzi w tym śmiesznego?
— To nie był poseł Mareau, ale mniejsza z tym.
Zadzwonił Posłowa cofnęła się do salonu za nie­

domknięte drzwi.
— Otwórz — rzeka! do służącej.
Z niemałym strachem służąca zdecydowała się na 

ten krok bohaterski, otwarła drzwi i szybko wykonała 
serię mniej bohaterskich kroków do kuchni.

Panie Robert — rzekła z  z a  drzwi poslo«* 
chce pan mówić z moim mężem? «

— Bardzo bym piagnął tego — odrzekł d£t£K '  
z  ukłonem w stronę uchylonych drzwi.

— Pozostawiam więc panu sypialnię. 4
— A gdzie jest telefon? .ЛдJ.
— W pokoju męża, drzwi na prawo ze
— Dziękuję pani bardzo. Panie — zwrocu S1ï  

reportera — panie „Paris-Midi“...
— Refoult — rzekł dziennikarz. _ .
— Panie Refoult, obecność pańska może nu P 

szkadzać...
— Poczekam, aż pan wyjdzie.
— Dobrze. Rozumie pan...
— Tak, rozumiem. , u
— Tvlko proszę zapomnieć o tej brodzie* J 

panu wytłumaczę... . ■
— Zgoda! — rzekł reporter i wyszedł d o  #
Detektyw klął w duchu ze złością. Wcho ^ 5

rue Clotilde, ujrzał wpadającego do b r a m y  dom ^  
mężczyznę z ałuęją czarną brodą. N a tu r a ln ie  ^japać 
szym jego odruchem było rzucić się z a  nim 1 Р * У  
go przy drzwiach mieszkania posła de Ronet ^  
jego odruchem było zerwać mu brodę, sz tu cz  
wątpliwie, ale... 1ШгаЬ/^

Broda była naturaba i reporter bvl .o* 
Detektyw przypomniał sobie, że gdzieś, Re*
zano mu już najzdolniejszego reportera P**7 ’ 
fouk Z długą czarną broda. .  .  Q

Ośmieszył się. To było przvkre. Aie * w itdO" 
domił reportera? Komu zależało na tym« 
mość o porwaniu dostała się do prasy?

Wszedł do sypialni.
Poseł spaŁ *
Detektyw zbudził go sUnym szarpnięte
— Co to? Kto to? , , --.tapi)*
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ulisy machinacy] niemieckich
Fitznerowskiej Fabryce Śrub i Nitów

w  S iem ian o w icach

Ж

S ie m ia n o w ic e , 11 lutego. 
Sprawa inspiracyj niemieckich, celem 
^pienia akcji Wspólnoty Interesów w 
fdfiębiofatwie Fitznerowska Fabryka 
b i Nitów w Siemianowicach poruszona 

,'je2. nas w jednym z artykułów wy wola- 
UZe zainteresowania w opinii publicznej 

Janowic, jak również w kolach prze- 
. Owych a specjalnie wśród zilogi wy- 
'e.n!°nej fabryki. Jak wiadomo przedsta­
wię niemieckiej części akcji przedsię- 

F°rstwa starali się namówić pracowni- 
|ц > by podjęli starania o wyrugowanie 
t№talu Wspólnoty Interesów przez wy- 
£ Pno akcyj Wspólnoty w tym przedsię- 
g r̂$twie. Nie chcemy wchodzić w kulisy 

У przemysłowej, i rywalizacji, jaka toczy- 
PUö dwoma głównymi akcjona-

-— _  tji żłm»> napiętnowaliśmy jedynie, jako 
ЬШ1К>0»й|ски,етПу próbę uzycia robotników poi- 

■B* W r°zgrywce przeciw kapitałowi pań- 
Ł ije n w , jak również przestrzegliśmy 
jktó tn^ w przed nieopatrznym krokiem, 

mógł by spowodować wiele ujemnych 
głównie poważny obniżkę za-

p

t„e,^mysł niemiecki stara się obecnie za- 
tjj-• slady tej roboty i posługując się 

p0so^arni> jak poprzednio z p. Drisz- 
й ^ ч ч с Ь т  na czele, przewodniczą- 
Л rady zakładowej, nadesłał naszej re- 
Hj, J* ,ms_pirowane niewątpliwie wyjaśnie- 
tyuj ,m>eniu rady zakładowej. W piśmie 
r.;{j 3ut° rzy wycofują się z całej poprzed- 
оЬГо/ еГУ * chcą siebie przestawić w świetle 

sprawy polskiej i robotniczej.

ony
S yc y lii.

>? w łT
ią gini* 
ebowa- 
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r y w iji
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n  Щ '
ie  « «  
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r. ^
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styd li'fllQ' .-jwie przy tym ukrywają się za para- 
paj]j*nicJatywy prywatnej, której w wy- 

®^wianym groziła rzekomo za- 
W*itf 26 strony państwa. Tak samo 
c^n. ^tydliw ie po drodze zgubili okrzy- 
Чки >̂гг.е<̂ £Ут  na terenie załogi chęć 
taiąc 5°*a akcyj Wspólnoty Interesów, 
p. P,vSl̂  domyślać, że to chodziło o akcje

2 era.
te} pf Prawda leży gdzie indziej, a nie na 
1ец,Пе formie stwierdzają oświadczenia pi- 
*e stro* ,a*ie napływają do naszej redakcji 
Uty J?y robotników fabryki, nawet człon-

> którzy demaskują taktykę prze- 
tych jjs fe g e  rady p. Driszeła. Forma i styl 
4 * ^ 4  prosta i nieuczona w przeci- 

dyt * iS 1 litle ^°. wystylizowanego pod wzglę- 
%\ dH J-ż« s: eî ckim pisma rady zakładowej, 

Jó* ^  domyślać, że uwagi tych robotni- 
— ^Zücj^PvWaty z serca i są prawdziwe.

v. * 0ne jaskrawe światło, jakimi me­
ra 4  

ty-..

W *  Î S LAW  SLED ZIN SK I.

fs  I

iab?- 
ę tło

srze*

tedami i pogróżkami zachęcano robotni­
ków do jednomyślnej uchwały o wykupnie 
akcyj. Ciekawe są uwagi o zachowaniu się 
samego p. Driszła w tej sprawie. Zachętą 
cc jednomyślności było według posiadane­
go przez nas listu — oświadczenie, że ten co 
da pieniądze na akcja nie zostanie zwolnio­
ny z pracy. Jak wielka była pewność p. 
Driszła i jego towarzyszy, że ta tranzakcja 
sj'ç powiedzie wskazuje rozpuszczanie wia­
domości wśród robotników, że „jak się ten 
kup tych akcizów od spólnoty uda, to 
raiprzod p. dyr. Podgórski i p. D. Szwei- 
cer wyfurgną, a on p. radca Driszel i p- 
S/wemin tworzom „aufzichrat“. Żeby u-

trwalić robotników w przekonaniu o do­
broci tej tranzakcjj, jak piszą nam w liście, 
p Driszel rzekomo „jego kapitał, które wy­
nosi 18.000 zł tak samo miał dać. ale jest ta­
ki sprytny, że wyszukał jeden ze domów 
rcbotnicych nalezoncych do kapitału pana 
Fitznera i chciał je na h) poteko tak zwano 
„zicherować“, bo nichciał na fabrykę“.

Dostarczyliśmy chyba wystarczających 
i przekonywujących dowodów, aby wyka­
zać w czyim interesie leżało wykupienie 
akcyj Wspólnoty Interesów i kto o to za­
biegał, posługując się ludźmi dobrej woli, 
aie słabymi pod względem znajomości 
spraw przemysłowych.

Tysiqce!
Dziesiątki tysięcy ! 

Setki tysięcy! 
Miliony!

wygrać można u

Spraw« M i i M i i  т М »  Id g  „Piłsudski"
Onegdaj na konferencji u Komisarza 

demobilizacyjnego w Katowicach była po­
ruszana sprawa robotników rewersowych 
w warsztatach huty „Piłsudski“. Dyrekcja 
p-zedłużała rewersy robotników i w ten 
sposób trzymała ich nadal w niepewności co 
co stałości pracy, zachowując sobie w ten 
sposób swobodę zwolnienia ich w każdym 
dogodnym dla zakładu terminie. Komisarz 
demobilizacyjny p. inż. Seroka oświadczył 
i t  wszyscy robotnicy, którzy drugi raz 
podpisali rewers według interpretacji ko­

deksu zobowiązań należą do stałej załogi. 
Z ramienia ZŻZ w konferencji brał udział 
stkr. Wilczyński.

Unieruchomienie garbarni 
w Brzeziu

W związku z pożarem, jakiemu uległa 
częściowo garbarnia „Luksus“ w Brzeziu 
(pow. rybnicki), została na czas nieogra­
niczony zamknięta fabryka.

M e  i m l e g o  w  z saiM en
R z y m , 11 lu tego .

Agencja Stefani donosi z Addis Abeby: 
Na samolot bombardujący włoski w drodze 
z prowincji Uolloga do Addis Abeby na­
padł wielki sęp. Lotnik dał salwę z karabi­
nu maszynowego i ranił drapieżnego pta­
ka, który pomimo to zdołał dziobem ude­
rzyć w samolot, przedziurawić go, a na­
stępnie tymże uderzeniem dzioba ptak ra­
ni? pilota w czoło. Pilot stracił przytom­
ność, lecz natychmiast zastąpił go obserwa­
tor i samolot zdołał wylądować na iące w 
odległości trzech dni marszu od najbliższe­
go posterunku włoskiego. Tamże spadł ra­
niony sęp. Przez radio z samolotu zawia­
domiono o wypadku posterunki włoskie. 
Ze wszystkich stron nadbiegli na miejsce 
tubylcy, przynosząc lotnikom żywność i 
siano na posłanie. Ranny lotnik wrócił do

przytomności jeszcze przed wylądowaniem. 
Kilku wojowników ofiarowało swoje usłu­
gi lotnikom włoskim dla pilnowania samo­
lotu. Sępa znaleziono w pobliżu. Jest to 
okaz bardzo rzadki, rozwartość skrzydeł 
jego wynosi trzy i pól metra. Ptak złamał 
sobie dziób o powłokę samolotu. Pierścień 
z kości Łoiosiowej na nodze puka wskazu­
je, że był on własnością jednego z wodzów 
tubylczych i był używany do polowań. Pod 
wieczór przybył na miejsce wypadku wójt 
najbliższej wsi, aby złożyć hołd lotnikom 
włoskim i ofiarował im owoce i aromatycz­
ne korzenie. Nazajutrz samolot włoski wy­
startował w dalszą drogę. Żegnali lotni­
ków tubylcy radosnymi okrzykami, a 
dziewczęta wiejskie — tańcami. Ludność 
sądziła, że są to zesłańcy nieba. Samolot po- 
7/rócił do Addis Abeby.

Wolanowa
Warszawa, Marszałkowska 154

Konto P. K. O. 18814.
(65231

Jeszcze nie wydobyto zw łok 
tragicznie zmarłych robotników 

kopalni „Wanda”
P r a c e  o ko ło  w y d o b y c ia  zw loik t rz e c h  ro ­

b o tn ik ó w  kop . „ W a n d a “  —  o k tó r y c h  t r a ­
g ic z n e j  ś m ie r c i  d o n o s il iś m y  o b s z e rn ie  —  .je ­
sz cze  n ie  z o s ta ły  zako ń czo n e  z  pow odu t r u d ­
n o śc i n a  j a k ie  n a t r a f i a j ą .  T r z e b a  u s u n ą ć  % 
t .  zw . żo m p la  m a s y  w ód , j a k ie  s i ę  t a m  n a ­
g ro m a d z iły  i z w a ły  d rz e w a  z e  zn isz c zo n yc h  
p o m o stó w . D o tyc h cz a s  w yp o m p o w an o  w o d ę  
n a  g łęb o k o śc i 13  m t r . ,  p o z o s ta je  je s z c z e  do  
w y p o m p o w a n ia  8  m t r .  w o d y . P o ło żen ie  pom ­
p y  d o ty c h c z a s  z m ie n ia n o  ju ż  t r z y  r a z y .  M o- 
ż liw e m  j e s t ,  że  zw ło k i z o s t a n ą  w y d o b y te  w  
c ią g u  d n ia  d z is ie js z e g o .

Kasa pośmiertna kopalni „Król" 
będzie zlikwidowana

O n e g d a j o d b yło  s i ę  z e b r a n ie  w a ln e  człon­
k ó w  K a s y  P o ś m ie r tn e j  u rz ę d n ik ó w  i  g ó r n i­
k ó w  kop . „ K ró l“  w  C h o rz o w ie . Z e b ra n ie  z a ­
g a i ł  p rz e w . k a s y  p . K ozio ł, k t ó r y  p o d n ió sł 
k o n ie cz n o ść  p rz e p ro w a d z e n ia  l ik w id a c j i  k a ­
s y .  J a k  w y n ik a ło  ze sp ra w o z d a ń  czło n kó w  z a ­
r z ą d u , m a ją t e k  K a s y  w y n o s i ok . 1 00 .000  zł, 
z  t e g o  2 1 .0 0 0  ził z n a jd u je  s ię  w  K o m u n a ln e j 
K a s ie  O szczędn o śc i w  C h o rz o w ie . 3 0  M k n  u  
w ład z  n ie m ie c k ic h  o r a z  6 0 0 0  M k n  w  w a ­
lo r a c h  n ie m . p o ż yczk i w o je n n e j N a  t e m a t  l i ­
k w id a c j i  p rz e m a w ia ło  k i lk u  u rz ę d n ik ó w . W  
ko ń cu  z e b ra n i  u c h w a l i l i  p rz e p ro w a d z ić  l ik w i­
d a c ję  K a e y .

Bezrobocie we Francji 
maleje

PA R Y Ż . M in is te rs tw o  P r a c y  k o m u n ik u je , 
iż  w  o s ta tn im  ty g o d n iu  l ic z b a  b ez ro b o tn ych  
z m n ie js z y ła  s ię  o I8 6 0  osób. J e s t  to z m n ie js z e ­
n ie  n ie z n a c z n e , n a le ż y  w sz a k ż e  z a z n a c z y ć , że 
w  ty m  s a m y m  o k re s ie  w  la ta c h  u b ie g ły c h  l ic z ­
b a  b ez ro b o tn ych  w z ra s ta ła . J e ż e l i  p o ró w n a , s ię  
l ic z b ę  b ez ro b o tn ych , k o rz y s ta ją c y c h  z  pom ocy 
w  d n . 30  s t y c z n ia  1937  z l ic z b ą  b ez ro b o tn ych  
w  ty m  sa m y m  c z a s ie  w  r . 1936 , to s tw ie rd z i 
s ię , ź e  w  ro k u  b ie ż ą c y m  lic z b a  ta  je s t  m n ie j­
s z a  o 51 .101 .

W  przekopie śmierci
Część II szkicu literackiego: „Konie podziemi"

0(1 O le jn a ,  k tó ra ś  tam  d z is ia j ,  tu -
b  do s z y b u  w yc ią g o w e g o ,
n i ’ led« u ro b k iem  w ó zk i s to ją  n a  s z y -
5%ch z a  d ru g im . P rz y  o s ta tn ic h , w y s u -  

4  k rz a f  .ch ° d n ik a  i o s ło n ię ty ch  c iem n o -
w o z ak  M o raw iec .
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^ cZepja ^ ,a  s ię  je s z c z e  w o z ak  Moi 
a- Za k a w  w a 6 ° n i >̂> sp ra w d z a  spo je-

ra z em  h a k i s z c z ę k a ją  głośno. 
«  St? c sPe^Qia  sw ó j o b o w iązek  u c z c i-  
ъл Po»o li .®SzY s ię , n ie  w y s i l a .  W sz y s tk o  ro- 
0(j QiQny. p e6 m a ty c z n ie . A le  w  robotę je s t  
tu. l W r*y sz ed ł n a  k o p a ln ię  ch ło p ak iem  i 
t , Je iako . . . ’ Prz ez d w a d z ie ś c ia  p ra w ie  la t ,  p ra  

i»  0k a k ‘ O staw ia  ż e la z n e  w a g o n ik i, 
jji c*. VÇ Dr am i ~  * to c a ła  fu n k c ja  Mo- 
t  r*u. yy а с У je s t  z a w sz e  p rz y  k o n iac h  i ko- 
0b* b st tr2pJeg° 3 i in e r z e  w ° z a k a , g a rb a ty  H a 
k i» ' 1гг у 1п яС1Пи? гас:Э Д с Уш z n im  koni- zem  

t e p s J 4, s ię  ra z e m - A le H an y s , p am ię- 
był Dr SWoi4  ro lę  n a  k o p a ln i od obec- 

W ^ ° rawe»2eCle-ż strzał()W y m  — c ie p n ie ic z a -  
Jak im  tw a rd y m  sło w em , a lb o  ca  

z  teg<' co H a n y s  p ow ie- 
Ötft a ł m u °  M o raw cu . w o zak  w ie , że  l 'a n  
toyГ°1у, że r a >arę i n a la ł  w  n iego  dużo 

пт a  m o id ę  i, że  p o w in n i go
e Mora p ? w ' e rz c h n ię  do o m ia ta n ia  p la -

>  jest l WJec n ie  s ię  z a  tę o b razę .
k a te k a , n ie c h  so b ie  g a d a . 

V :  'var)a<r4 ZVSt*<0 S eto w e . G ó rn icy  za ład o - 
1 foboty „e ® ?zkó w  u ro b ku  i p o w ró c ili do 

a  f i la r z e , do z a b ie rk i.

A le , co s ię  s ta ło ?  K oń, k tó ry  d z iś , ja k  w czo  
r a j ,  ja k  z a w sz e , p o c ią g a  w a g o n y  z  c h w ilą ,  gdy  
h a k i s z c z ę k n ą  d w u n a s ty  r a z , to z n a c z y  g d y  
M o raw iec  p rz y c z e p i d w u n a s ty  w ózek  do je d e ­
n a s teg o , te r a z  n ie  r u s z y ł  s ię . H an y s  s z c z y c i s ię  
p rz ed  k a ż d y m  tą  u m ie ję tn o śc ią  sw o ich  ko n i. 
U m ie ją  ra c h o w ać  —  p o w iad a . I n ig d y  n ie  z a ­
w odzą . A te r a z  F lo rek  zaw ió d ł. S to i w  m ie js c u , 
r y je  p rzed  n im i k o p y tam i w  z ie m i i  p o d ryw a  
łeb , p rz y c iś n ię ty  n a  dół p a s a m i i  c ię ż k im  n a ­
g łó w k iem .

Koń z a c ią ł  s ie . N ie ru sz a . D w a n a śc ie  w a ­
gon ó w  — w ię c e j n iż  t * - ,n a ś c ie  t y s ię c y  k ilo ­
g ram ó w  w ę g la  —  c ię ż a r  okropny — kto to po­
c ią g n ie ?  T y lk o  F lo rek . A le  u p a rte  k o n isk o  u - 
d e rz a  k o p y tam i w  z ie m ię , k tó ra  w y d a je  g łu ­
c h y  jęk . S t r a jk u je , rz e te ln y m  p ra w e m  g ó rn i­
c z y m , p rzy  p ra c y , ja k  in n i g ó rn ic y  p rz y  o k u ­
p a c ji k o p a ln i.

M o raw iec  m ru c z y , n ie c ie rp liw i s ię . Z c a ­
łego  s e rc a  p rz y la łb y  ko n io w i. A le  H a n y s  n ie  
u d e rz y . Ć m oka ty lk o  i  p o c ią g a  lek k o  z à  uzdę. 
W io , k o n ic k u , w io l

— IJo dep n ij m u  d w a  w ózki —  p o w ia d a  do 
M o raw c a , —  m ożno  m u  z a  c iężko .

A le  i p rz y  d z ie s ię c iu  w ó z k ach  F lo rek  n ie  
r u s z y ł  s ię . O dczepiono je s z c z e  d w a , po tym  
je s z c z e  c z te ry  i n ic  n ie  pom ogło. H a n y s  w y -  
p rz ą g ł  F lo rk a  zu p e łn ie . C ią g n ie  go te r a z  z a  
u z d ę . A le  i s a m , b ez  p o c iąg u , te ż  n ie  ch c e  s tąp ­
n ą ć  k ro k u

Hoho, m y ś l i  H a n y s , w  ty m  coś je s t !  A le  
m o że on  p ó jd z ie , ty lk o  n ap rzó d  trz e b a , a b y  
w ag o n y  tro ch ę  p o s u n ą ć ?  W ie  H a n y s  dobrze, 
ż e  ko n ie  g ó rn ic z e  z n a ją  sz tu c z k ę  p c h a n ia  p ie r ­
s ia m i, ż e  u m ie  ta k  p ra c o w a ć  i F lo rek . W ię c  
z d e jm u je  k o n io w i n ag łó w ek , u w a ln ia  łeb , k tó ­
ry  o d ra z u  podnosi s ię , w y c ią g a ,  p rę ż y . K lep ie  
F lo rk a  po s z y i ,  o b ra c a  go p rzodem  do p ie rw ­
szego  w ó z k a . Koń d o tk n ął p ie r s ia m i k ra w ę d z i 
w a g o n ik a .

—  P o c iś i —  m ó w i —  p o c iś l —  jed n o  ty lk o  
słow o urodzone i  ż y ją c e  w  p o d z iem iach  k o p a l­
n i.

F lo rek  ro zu m ie  jeg o  tre ść .
—  N ie p ó jd z ie  —  w ró ży  M o raw iec , —-  szko  

d a  go d k i...
Ab. ten  M o raw iec  I W ła śn ie  sz cz ęk n ę ły  

w s z y s tk ie  sp o id ła  w ag o n ó w , w ó zk i s tu k n ę ły  
s ię , jed en  o d ru g i, i p o je c h a ły . F lo rek  p ch a ł ie 
p ie r s ia m i i szed ł śm ia ło , rów no , ja k  zap rz ęż o ­
n y . Ł eb, choć b ez  n ag łó w k a , p o c h y lił  tu ż  n ad  
w ó zk iem , a b y  n ie  s tu k n ą ć  w  stro p , p ełen  k ap . 
c z y h a ją c y c h  n a  g ło w y  g ó rn ikó w . A le m u s ia ł  
s ta n ą ć , bo p o c iąg  co fn ął s ię  pod s a m  f i la r .  F u r-  
k n ą ł  z r e s z tą  jed e n  i d ru g i g ó rn ik  n a  H an vsa . 
że  h ę l

No w ię c  dobrze . G arb u s zn ó w  w p rz ę g n ą ! 
ko n ia  n o rm a ln ie , s k rę p o w a w sz y  m u  up rzed n io  
łeb  n ag łó w k ie m . W io , k o n ick u  ty  m ó j... T rz y ­
m a  z a  uzdę, p o c ią g a , a le  koń sto i. T rzep ie  ko­
p y ta m i w  z ie m ię , r a z , ra z . S z a rp ie  łb em . I 
sto i. M o raw iec  p o m ag a  H an yso w J, p o g an ia  ko ­
n ia  i k ln ie .

H a n y s  o p u śc ił  rę c e . M y ś li , k o m b in u je , s z u ­
k a  p r z y c z y n y .  F lo rek  n ie  ch ce  iś ć , m y ś l i  so­
b ie , w  tę  s tro n ę , a h a .  W  tę  id z ie , a  w  tę  n ie . 
C zy on  n ie  w y c z u w a  czego ś sw o im  k o ń sk im  
w ę c h e m ?  —  z a s t a n a w ia  s ię  H a n y s , o t a k , m i­

m o w o li. P rz y p o m in a  so b ie  też  z a r a z  w ie lk ą  
k a ta s tro fę  z  p rzed  p ię c iu  l a t  P o p rzedn ik  jego , 
R e n a rd  K o ra ła , m ia ł  z  F lo rk iem  zu p e łn ie  po­
do bn ą sp ra w ę . U parło  s ię  ko n isko , s tan ęło  ja k  
w ro śn ię te , a  z a  pół g o d z in y  z a w a l ił  s ię  n ie d a ­
leko  tego  m ie js c a  stro p  c h o d n ik a  i c z te rd z ie s tu  
lu d z i zg in ęło  o d razu . P rz eż eg n a ł s ię . W  im ię  
O jca i  S y n a . . .  G łupio s ię  poczu ł. A je sz cze  ko­
j a r z y  m u  s ię  z  t y m i w sp o m n ie n iam i i  u c z u ­
c ia m i d z is ie js z e  ran o  w  s ta jn i. L a m p a , j a k a  
d z ień  i  noc o św ie t la  s t a jn ię  m iz e rn y m  b la ­
sk ie m , n ie  p a l i ł a  s ię , choć m ia ła  pod d o sta t­
k ie m  w o d y  i k a rb id u .. . K onie n ie  p o zd ro w iły  
go c o d z ie n n y m , od p o czą tku  jego  s łu ż b y  p rz y  
n ic h , co d z ien n ym  rż en iem ... M ilc z a ły  oba, r a ­
zem  z S iw k ie m , g d y  w szed ł do s ta jn i...

—  M o raw iecI  No, godej, co sam  p ie rz y n a  
r o t ić ?  —  z a p y ta ł  p rz e lęk n ię tym , s i ln y m  glo» 
sem

N igdy n ie  m ia ł  z w y c z a ju  p y ta ć  o n ic  w ie l­
k ieg o  i  tęg ieg o  M o raw ca , o k tó rym  u ro b ił so­
b ie  ju ż  d aw n o  p o jęc ie , ź e  m a  w je le  s ił y  i s a ­
d ła , a le  ro zu m u  a n i  k ru s z y n y . N aw e t n ie  roż« 
m a w ia ł  z n im  w  c z a s ie  p r a c y .

__A w s u j tem u  p ie ro ń sk iem u  ly n io w jf  —
o d p o w ied z ia ł M o raw iec , ta k  z w y c z a jn ie , ja lf  
po n im  m o żn a  s ię  sp o d z iew ać .

M ógł sob ie  a le  m ó w ić . H a n y s  n ie  t r ą c i ko« 
n ia .

W  c ie m n ic y  ch o d n ik a  b ły s n ą ł  o gn ik . Po 
c h w ili  tw a rz  H a n y sa  ob lało  św ia tło  cu d ze j k a r ­
b id ó w k i. P o dn ió sł ró w n o cześn ie  sw o ją  la t a r k ą
i  w  m ałe j, c z a rn e j tw a r z y  p o zn ał s z t y g a r »  
R o jdę.

—  S z c z ę ść  B o że .
(C ią g  d a ls z y  n a s tą p i) .
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Dzień napadów rabunkowych
I S i *1!1 " a p a rt zn o w u  n a  u licach  Zaw ortzla — 
B o h a te r rtw uch w ystęp ó w  ap a szo w sk ich
rek  o godz. 21 n a  u l. G ran iczn e i i тттп j i . j  . . . .  . .

»  i L t c I c t l i ê z ^ y  d »cÿch ô L fsp tS | rch ô d Prï m ,,d,“'1r “  prawe k°h m • W *°>™ 
s U ,  t y lu  do i W i S S Ä £ 2 £  Ä Ä  “ s r “ »

—  -------- > uu iy tu ü / ia s  sp ra w c a
s trz e l ił  z  ty łu  do id ącego  L eo n a S z n e b e ra  z am . 
w  Z aw o d z iu  (S z y b  Bożego N aro d zen ia ), t r a f ia ­
ją c  go w  p le c y  tak , ż e  k u la  u tk w iła  w  ja m ie  
b rz u sz n e j. N astęp n ie  b a n d y ta  z a ż ą d a ł  w y d a ­
n ia  p ie n ię d z y  i p ap ie ro só w , a  p o n iew aż  n ie  
p o s iad a ł  ich , p o lec ił m u  p ó jść  w  k ie ru n k u  lo t­
n is k a , g ro żąc  z a s tr z e le n ie m  w  ra z ie  u d a n ia  
s ię  z p ow ro tem  w  k ie ru n k u  Z aw o d z ia . Z a s p ra ­
w cą. zarząd zo n o  pościg . C iężko  p ostrze lo n ego  
p rzew iez io n o  do s z p ita la , g d z ie  p rzep ro w ad zo ­
no o p erac ję  i  w y ję to  k u lę . S ta n  S z n e b e ra  je s t  
c ię ż k i.

„ R ó w n i e ż  w e W torek około godz. 17 .30  w  
A ik iszo w cu  obok K onsum u Ś lą s k ie g o  zo sta ł n a ­
p ad n ię ty  S ta n is ła w  K ark o szk a , z am . w  N ik i- 
szo w cu  ( u l . 'Ż w ir k i  i W ig u r y  2 ), p rzez  k i lk u  
osobn ików , z k tó ryc h  jed e n  b y ł  u zb ro jo n y  w  
d ług i nóż. K ark o szk a  w y s tr z e li ł  trz y k ro tn ie  z 
r e w o lw e ru  i z r a n ił  jed n ego  ze  sp raw có w , —  
2 2 - le tn ie g o  W ilh e lm a  K uźm ę z  J a n o w a  (u l . 
D o lna 3 ). N ap astn ik  o trz y m a ł  ran ę  p o strzało -

; —  ------ - --------W JOLU SJJOiniKOW
K tórym i s ą  b r a c ia  ran n eg o  W ik to r i P a w e ł  K u- 
ź m a  o raz  T o w asz  N ie w a ld  —- w s z y s c y  z  J a n o ­
w a . C h c ie li on i do kon ać n ap ad u  z  z e m sty  

* * *
W o ź n ic a  R e in h o ld  B e r , z am . w  N ik iszo w cu  

p rz y  u l . K o rfan tego  6, don iósł p o lic ji, że  d n ia  8  
bm . o godz. 15 p r z y b y l i  do jego  m ie sz k a n ia  
H en ry k  B ie n ie k , W ilh e lm  K u źm a („b o h a ter"  
p o w y ż e j o p isan ego  n a p a d u )  —  i P a w e ł  S y ­
n o w iec  z  N ik iszo w ca  z p ro śb ą  o p rz e w ie z ie n ie

sk rad z io n ego  ż e la z a  p rzech o w an ego  w  le s ie  
obok k o p a ln i „P u łask i*4 w  Ja n o w ie . G dy B e r  
w y je c h a ł  z  fu rm a n k ą  i z n a jd o w a ł  s ię  ju ż  n a  
s k r a ju  la s u , B ie n ie k  u c h w y c ił  go z  ty łu  g ro ­
ż ą c  m u  z a b ic ie m  a  jed n o cz eśn ie  K uźm !. sk ra d ł  
m u  z k ie s z e n i re w o lw e r  z  d w o m a n a b o jam i i 
in n e  d ro b iaz g i, po c z y m  rę k o je śc ią  sk rad z io n e ­
go re w o lw e ru  z a d a ł  B e ro w i k i lk a  r a n . W sz y - , 
s c y  n a p a s tn ic y  z b ie g li. D ocho uzen ia  w y k a z a ły ,*  
że  s p ra w c y  c z y n u  d o p u śc ili s ię  z  z e m s ty , po­
n ie w aż  B e r  n o s ił s ię  z z a m ia re m  d o n ie s ien ia  
p o lic ji o k ra d z ie ż y  ż e la z a .

Drugi dziel iw a n a
w  Cieszynie

Przed trybunałem Sądu Przysięgłych 
odpowiadali onegdaj Franciszek Mularczyk, 
bezrobotny oraz Rudolf Niemetz, krawiec 
z Bielska, którym akt oskarżenia zarzucał 
isilowanie podpalenia oraz oszustwo ase­
kuracyjne. — N’.emetz pragnął uzyskać 
?temię asekuracyjną, przeto nakłonił Mu- 
arczyka do podpalenia rzeczy znajdujących 

się na strychu. Dnia 13 sierpnia 1936 Mu­
larczyk rozlał 3 butelki nafty na strychu 

otrzymanej od Niemetza — i wzniecił 
pczar. Na szczęście straż pożarna stłumiła 
ogień. Mularczyk przyznał się na rozpra­

wie do zarzuconego mu czynu, zal Nie 
metz nie przyznawał się do niczego. Po 
Przewodzie sądowym — trybunat przysię­
głych po głosowaniu potwierdził winę obu 
oskarżonych — a Sąd Okręgowy skazał 
Mularczyka na 15 miesięcy więzienia z po­
zbawieniem praw obywatelskich na 5 lat, i 
Niemetza również na 15 mies. więzienia z 
policzeniem aresztu śledczego.

Jako okoliczność obciążającą Sąd brał 
pod uwagę, że Mularczyk był już raz kara­
ny za oszustwo, zaś co do Niemetza, nie- 
przyznanie się do. popełnionego czynu.
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W g rudno iw у то zeszycie „Wiadomości Й*  ̂ n< 

ty  a tyczn ych “ u& azała s ię  m. in. statyetjr» trans 
szko ln ic tw a  zaw odow ego w W ojewództwie
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Z am ieszczone tam  dane stw ie rd z a ją  

ST A Ł Y  ROZW ÓJ SZKÓŁ ZAW O D O W Y C^M a.
■ N A Ś L Ą S K U  knot I

“ rów no pod w zględem  liczb y  zakładów i  4) 
d z iałó w , j a k  rów nież pod w zględem  liczby ic o-
r ió w . . j ’t e

W c za s ie  od roku 1933-34 do roku Ш И  i 
liczb a  zakładów  w zrosła z 21 do 25, liczba « jed n ia  
dz.ałów  z 43 do 64, liczb a  uczniów z niesp^W^,,.^1̂ ' 
3300 podniosła s i«  do s tan u  p raw ie  4.800. W t.*'ie.?5. 
byio  około 3050 m łodzieży m ęsk ie j i  Prz€S *'26°**,, 
1.750 m łodzieży żeń sk ie j.

- i 
S 6.rutr?»-80.5i

N&jwiętksza liczb a uczn iów , bo prawie t e  
uczęszcza na w yd z ia ły  przem ysłow e i rzeim «»^ Konl 
n û z e , n astęp n ie  id ą  w ycta iały  handlowe z «гyujj wyaiziaiy nanowvvc * J  , 
szio 2 060 uczn iam i, n a to o b as t w ydziały  r 
czei, kom un iikacyjn* i go-sipodarstwa d o m ,■ 
lic z ą  znaczn ie  m n iej uczniów , bo od okrągło И »m  
do 180 Z CEîj

Z 25 zakładów  w r. 1933-36 5 p a ń s t w o w y «  ^  

2 sam o rządu  te ry to r ia ln eg o , С będących ff!&sB% tn iną 
ś c ią  Izb  P rzem ysłow o-H and low ych , 12 zaś Pr”, l f  lute, 
w atn ych .

Do zakładó w  p aństw ow ych  uczęszczało J a j i  
w ic  2 600 uczn iów , do szikół sam orządu 

am ego  с Je. 650, do szikół u trzym yw anych  V:1 «
Izb y P . i H. chodziio blisiko 950 uczniów, w Щ 
kładach  zaś p ryw a tn ych  było p raw ie  1-200 'îSJV 'àoV j 
n iów . Do sekó i m ęskich  ucz sz cz a ło  prawie 1“% ^  aie 
uczniów , do sziKół żeńsk ich  b lisko  1000, w szKft.4<Z(, «

Regulacja Czarnej Przem szy
W  ty c h  d n ia c h  b a w ił  w  K a to w icach  d e le  — • ■T Vl 1 И 1 O T Л »4r. 1 <«. а ГГ — - I . . .  ._

n‘ ; r  . ï  c r e g u la c ją  u z a rn e  
^ z e m s z y .  N a k o n fe ren c ji z u d z ia łem  n acz . 
W y d z ia łu  W odnego  in ż . M a r y n ia r c z y k a  i p re ­
z yd en tó w  m ia s t  Z ag łęb ia  D ąb ro w sk iego  u s ta -

o “ me* *e ube*P‘oczenie brzegów 
Czarnej Przemszy w Zagł. Dąbrowskim nasłą

Z ostatnich minut karnawału.

Nowe zarządzenie 
o aboju rytualnym

S tw ierdzono , że  w  n iek tó rych  m ie jsco w o ­
śc ia ch  i koncesjonow anych  m ie jscach  sp rz ed aż y  
odlbywa s ię  sp rzeu aż  zadn ich  częśc i m ię sa , po­
chodzącego  z u/bojru ry tu a ln e g o  w  e tan ie  n ie try -  
bow anym , co n a su w a  p o de jrzen ia , że m ięso  ta -  
k ie  je s t  p rzeznaczone do sp o życ ia  przez ludność 
m e za in te re so w an ą  r e l ig i jn ie . J a k  w iadom o a  
w y ja śn ie ń  rzeczoznaw ców  re l ig i i  m o jżeszow ej 
m ięso  z zadn icn  częśc i z w ie rz ą t , b ity ch  ry tu a ł  
n i" , może być p rzez  ludność za in te re so w an ą  sfio 
zyw an e  ty lk o  po t . zw , w ybrybow an iu .

W  zw iązlku z  tym , j a k  e ię  d o w iad u jem y , Mi' 
n is te rs tw o  R o ln ic tw a  i  R efo rm  R o lnych  z a rz ą ­
dziło , a b y  w ładze w ojew ódzkie p rz y s tą p iły  do
ff-jtriilAwanio Ir n ł . . . ___i ' _ ,

- J. w X***.*«. агпгюцшв о Г. o UlOOjl 
z w ie rz ą t g o sp o d arsk ich  w  rzeźn iach , k tó ry  m ó­
w i, ze o g ran ic zen ie  ilo śc iow e ubo ju  sposobem  
r y -a a ta y tn  do iaW yczm ych  potrzeb  konsuancyj- 
n ych  z a in te re so w an e j ludności m a  n a s tąp ić  w 
ten  sposótb, ż e r y  c a ła  ilo ść  m ięsa  pochodząca z 
te g o  ubo ju (częśc i p rzedn ie  i  ty ln e )  odpowia. 
dała  potrzebom  ko nsum eji odnośnej g ru p y  lud- 
noeci. P o za tym  za rząd zen ie  to  zostało  w ydan e

Z ? " ? ?  ZałoŻetlia' źe 04 d n ia  21 k w ie tn ia  
f ,  , x! Z  ?• 04  ch,wiiil og^oseenia u s ta w y  z dn ia  
17 k w ie tn ia  1936 i .  o uiboju z w ie rz ą t  gosipodar- 
Л и Л  w  r a e fa ie c h  (D z. U. R . P . n r. 29 рог. 237)

uvwuwn» ÖÄAUI JitrnSKICn DllSKO J.UUV» " tüc-
łach  ko ed u kacy jn ych  było ponad 2200 

L iczb a ludow ych szkół ro ln iczych  nie 
n iła  s ię  w c ią^ u  o eca ta ich  trzech  la t . Z ez^ > 4 i
szitńł tego typu pięć było samorządowych, «5* ^ «
z aś  p aństw o w a. L iczb a uczniów wzrosła w i 
c aa s ie  ze s tan u  o il. 220 do p raw ie  280. Do в*1 
tych  uczęszczała  p rzew ażn ie  młodzież j

g a t  w ■̂v?'t0Wl c^ctI ö e le -| p i zapomocą bulwarów, wykonanych 1 kamie- , Jeâli chodzi o  szko ły  zaw odow e doksz^łc*
sp ra w a c h  7№:.,7Я„ „ ^ u m k a c ji in ż . Z a lew sk i w  nia łamanego na cemencie. R e g u la c je  rozDocz- *,c e ’ 10 wipraw'dz,it Jicz,ba szikół w  czasie od B
P rz e m sz y  Ä r  Z . . reßul,ac j4v C zarn eJ n ą  m ia s ta  w e  w ła sn y m  z a k r t f e  po L y s k a n iu  ku 1933' 34 do ^ u  1935-36 zm ala ła  z 52
W y d z ia łu ’ W o d n e j  in* м  Z U ? m  n a c z * odP °w ied n ich  k re d y tó w . N adzór te c h n ic z n y  Г 1?  40 J'6dn- k  wzro&ła zarów no licaba ^ f À  23aT 
w y d z ia łu  W odnego  m ż . < —  n ad  r e g u la c ją  sp r  J TQWać b d z ie  ^  j^ k  i lic zb a  uczniów  i to  p ie rw sza  * 2!

Wojewódzki. W  ro ku  b ie ż ą c y m  m ia s ta  Z a c ł e - 1P 7’ dr,u^ a  2 ok- 7.550 do stanu P g J V , «  - ,
b ia  p rz e w id u ją  n a  re g u la c ję  kw otę  ok. 1 .100.000  ^ ° - W  ^  ‘.1с* Ыв b y b  Przeszło ^  ^  
z ło tych . i.*w u .uuu  c6w o raz  p raw ie  1100 d z iew cząt. W -  Re

I m vslo w ym  b y io  p raw ie  8.800 uczniów, *  a al
i handUowyia przeszło  1000 uczniów.
W śród szkó i tego  typ u  p rzew ażały  Wy|

ïlic zn e , D ryw abrvch  bow iem  bvio 4 ■ * “publiczme, p ryw ab rych  bow iem  b ył» 
sp e tn a  500 uczn iam i.

и§вдГ5гаи1 si!
liSIR

I; u“ie ws  «Cs -
,QIidHc

f*Łl

C ieszyn  11. 1 t- Ь «0.05 *
Р а д  W o jew o da ś l .  dir G rażyńsk i »><» - Г ,

ku rato rem  <łr KuDczyńskim p rzy la ł na ^ 1 t t >15.74 j 
d d e u a c lę  R ad R o dzicie lsk ich  obu gimnazi . ^  
C ie sz y n ie , k tó ra  w rę cz y ła  mu dw a me® ^  -  s 1 t 

г Iïic^ d° t y c z y  uruchom ienia 
1937-38 liceów  o gó lno ksz tałcących  i 1 ^ 1Bat«
czn e«o  w  C ie sz yn ie , d ru g i naitomiast > Tel8 to
auJi p rzy  iedn.vm z tuit gim n& zićw, ,w . . v чг 
m ożnaby pom ieśc ić  w ię k sz a  ilo ść roło®21 i> 
c z a s ie  utocz.,'stośo i p ań stw o w ych  itp. onei' 53' 

J e ś l i  id z ie  o uruchomiei.ne liceów  »  ч  ł ' ’ 
staw io n o  ljczne m o tyw y  sta tys tyczn e  ,anu. 
n a p rzep row adzonej an k ie c ie  m iedzy а,-ц- .  ^  
126 uczn iów  IV k la sy , w yb ra ło  liceom  ‘ . 0̂ o‘ 
s ty cz n e  około 30, m aternai у czno * 1&У'
*o 40 p rzyro dn icze  około 20 uczn iów  ij- 
g iczn e  około 30 uczn iów , re sz ta  zaś PD 
cea  zaw o dow e. ^

Także tradyofa uświęcona d îu s o ] t i^ .  > 
z władzami zaborczymi o te zafclad.v *~7MOio ‘ K^°śród 
üieé położenie Cieszyna iako bastion« ^  ,."ra lat ba, 

na zachodnich rubieżach Р о № .. r0jzi* l d 
motywami popierającymi ^Ус .2е „тис^0‘ î
ttóre streszczają sie w prośbie o  *'®2

I w e «o
|nyimi m o tyw am i p o p iera jącym i zy«*"*—ll!rUCJio 

oówt k tó re  s tre sz cz a ją  s ie  w  prośbie o ,.ce,,jcii pk jj, 
r a im e  w  C ie sz yn ie  w  roku sz k  l937^ , ea ^  , 0|

i ogolnokształacego humanistycznego. ® ^ er)ßjj*
Iczno * fiizvoznesro i przyrodniezego z J? .«ni 'i' N*g
I na bifurkacia miedzy odnośnymi wyvzi . ser '-b;ü °Pai 
I ceaJnvmi tudzież zamiast liikwwiU|jaceÄ°ucb ?-stn> b  ̂
I minarium nauczycielskiego męskiego. , (
I oego  w  b ieżącym  rofeu jub ileuszu t~kâCyiai" ,£.i ь
( is tn ie n ia  liceum  pedagogicznego  k0 „TUfego » %
I го . w zg l. <łwu c ią g ó w  osobnych. iBe 4 P , aa‘ti.

U l d l C t l U I I C  W  r o w i e  ż e ń t e o  ... ^ o w S

3 * a n ô ^  row ie^D rzv I Z acho d2 i ró w n ie ż  !  t a  m o ż liw o ść , że  K o J Iettie- że  r o d z ic ?  ta te re su U °s ie  Już d̂ 0l o Ą j

. - v«H,№v*uujf, <% uabi^paie aia zmy- I _; >
sp r“ " >”  od" le “ ” y  d 0 R Ä  . . . . .

D alsze  e n e rg ic z n e  do ch o dzen ia  w  to ku . * ^  ^  w laA ‘îe

, : * ------— v e w  Viuu/v V ttibu  n e  P̂ ZyffiTO- I J . ń * , v 7 ---------  V n iw w ic  p u y
tow an ie  a k c ji  ^rybuwainia ze s tro n y  władz wy- I d l ? 1?  na terenie g m in y  S ta n o w ic e  (pow .
M ianiow ych. y  R y b n ik )  w  p o b liż u  d ro g o w sk azu  S ta n o w ic e  —

P rz y  w y d a v a n iu  zatem  pozwoleń n a  ubój r y .  w a l l i i Z ' f T  ^ 8 -Ie te iego  J a n a  Ko-
tu a ln y  będą odpowiednio redukow ane n rrv ib ^ « I • ? n  z , 2 a w odu k ra w c a , z am . w  K am ie - 
ły  ilo śc i do u b S u  r y t u l e V Ö  tTm k S t S :  ПШ^ 0С1 Rząd^  ko1* L a so k i* 
n uszom , w y ją w sz y  w yp ad k i, w  k tó rych  sp rze- w y p a d k u  le k a r «  x
daz tego  m ię sa  j e s t  dotkonywane z a  t>ośrer),mV « e rw io n k i, s tw ie rd z ił  złamanie k ilku t e b e r  
tw em  ta n ie j ja tk i  w  m y ś l p a r . 4 rozp. m inistra" łnnnłk S* *5 8  do cm  » « e ro k le  od p ra w e j
P rzem . i H and lu  d n ia  5 lis to p a d a  1936 г  о м  I » lewego boku. W  odległości 2 m od w ą  b a lk e  d a m sk a  i п п яЬ го яп о  "

l““‘" И  - ï  ■**'

O św iecen ia  Pub licznego  # С « ьааап'
ł a ś u e  po lin ii ż y czę  1, *jK*

S mw  D z lś  m a s z  ЬУ 6  t u » a  i u t r 0  tam:  c DOw toГЛПТЛ»л/1 Un. X_f 1 *  . . .  I 1 Л Ł . X SU’'

—  ~ г г . ,” y uum u p rz y  u i .  b zp i-
ta m e j w  H a jd u k a c h  W ie lk ic h  zn a lez io n o  zw ło ­
k i  n ow o ro dka p łc i ż e ń sk ie j o w in ię te  w  ko loro­
w ą  h a lk ę  d a m sk ą  i  o p ak o w an e  w  p a p ie r  p a -

7  **i
Pn

ks ̂
Jechać, załatwić, być SP :eSi  K s;e. - 
tem; Swych spraw P‘ 
wszędzie sam, bez tru 
podróżując LOT2MI



m. 41 Czwartek, dnia l l 'c o  lutego 1937 r. Str. It.

]Щ ш т  oosgDdanze
im CEDUŁA g i e ł d y  z b o ż o w e j
U H  GW AROW EJ W  KATOWICACH

• cè le,q *** Zu lw* “  tŁ°tl/cn parytet wagon 
dom osci 10 bandlv hurtów w  tładunkach wagonowych 
3. s t a t y s t y  trünsakcyjne podajemy w  nawiasach). 
’ó d ztw ie  ^Fîl®-24.M) 24—24.50 Pszenica .Jednolita (20— 

Я w Ptzenlca zb ierana 28—28.50. Owies je -  
(„‘5 -2 .5 0 . Owies zb ierany 21—21.50. Jęczm ień  

z a ja  1;.7 2150—25.0. Jęczm ień pastew ny 23.50—24.50.
,a. №) 38—40. F aso la  kolorowa 32—34. Łubin 

JDOW YCiÇ' «-18.50. Lubin niebieski 16 -16 .50 . Groch 
i»«. Groch polny 22—23. M ąka zlem nia-
i йЙГ 33-3 4 .  Mak 80 -8 3 . K ukurydza 23.50—24. 

łndńw  i r t r i j  °-50- Mflk pszenna gat. I 0—20 proc.
,■ „ i i  IA  0 -4 5  proc. 43 -4 4 , IB  0 - 5 5  proc.

I lic z b y  “ ijJj Ic 0 -6 0  42—13, ID 0—65 proc. (41—42) 41.50 
il n> proc. 25—26. M ąka żytn ia  w yclągo-

10354  r *6-36.50, gat. I 0 -5 0  proc. (35.50-35.75) 
Oku t <H>5 proc. 31 50 -35 ,: II 5 0 -6 5  proc. 27 -2 8 ,

^ onia ponad 65 proc. 25—26, razow a 0—95 
tint 0 tr^ y  pszenne grube przem . Etand. 1T— 

. . .  16.50—16.50, m iałk ie 16.25—16.50.' żytnie
.SUU. "  V  «-i5. Kuchy lniano (25.90-26 ) 25.50-26. K u-  
j j  p rZ * ^ ;»  10—19.60. K uchy Bloni-cznlkowe 43—44 

ЦиЛги1 słonecznikowy 31—36 proc. 23—24. Śru t 
,  njlprОЛ ■ ®ru t z pestek palm owych 19—21 proc. 

iraw ie  tłuszczu 17.50—18. Słoma prasow ana 3.50
i rze ffli^ A : V  !',!0We b-50—6.50. B lan j koniczyna 7—8. 

nriü^lw оп1сгУпа czerwona bez kan lank l 140—150, 
jw e  Z Vl*\ gjJ". szwedzku 2 10-220 , żółta 80—90. R a jg ras  
Ziały r ^ 4 -5oJ>->' ." ^ “ otka 50 -5 5 . Seradela  (30) 2 9 -3 1 .

« 1 «  Peluszka 25—26. B uraki eckendort- 
, i.jUu czerwone 50—60. Ogólny obrót 1.470 

okrąg™  î ,a  90 ton, usposobienie spokojne.

• . 2 U N IK A L N E J TARGO W ICY 
W  M YSŁO W ICACH .

ûo gaJQ̂  Targowice w M ysłowicach spędzono od 
12 zas У Vjj., W ego 1Э58 szt. zw ierząt 1 płacono z 1 kg 

l! ,lars7&: ®yd*0: woły młode m lęslst" n lew ytu - 
»*, u tu c z o n e  70 gr. Stadnik i pełnom lęsl- 

5CZ81V У  U aj wyższej w artości rzeźnej CO—70, pełno- 
uiU tery*4Ltdtyw,*ze ЬО—59, m iern ie odżywione młodsze 1 

Ti*h «*«№«. 8 et°rsze  40—40. Jałów ki I k row y: pel- 
№  ®~-7 гопв Jałówki najw yższo] wartości 

iów , W * 4  » j , , ’ Pełnomlęsiste w y tu c .jn e  krow y, n a j-  
1 .2 0 0  VPfVt ь „  rzeżneJ do la t  7-m lu 67—75. starsze  

'.mia lfilH Й 1 “ oteJ dobre młodsze krow y i Ja-
Г rn *e odżywione krow y 1 Jałówki 40—56,
0 , w  tn krowy 1 Jałówki 40-48 . C ielęta n a j-
П nezD W v^lei«,. 200® 73—86, średnie tuczone cielęta 1 
 ̂ “ “  n,k|:'*2  м ак!U 3 I „  —»»i 71—78, m niej tuczone cielęta t
n ie  V, . 7(>. liche saki 55—61. Sw lnle: tuczone
7  sześ« -v  el wagi 115 -12 5 , polnomlęalste od 120

ł  4*Аш'‘l »ani —114, pełnóm lęslste od 100—120
yen, (15 « -П З , pelnom lęsisto od 50—100 kg ży-
sia *  T a  ' b,eg ta rg u  ożyw iony, tendencja zwyż-

V°
rogsU- ! "4N IA  W A R SZ A W SK IE J GIEŁDY 

»kształć*-; PIENIĘŻNEJ
sie od r y1Pjyïi  г dnia 10 lutego 1037 r .
52  na 80.00 80.18 88.82 — B erlin  212.36 

■ Gdańsk 100.20 99.80 — Am sterdam  298.30 
'K o p e n h a g a  115.45 115.74 115.16 — Lon- 

- -ork W 19 • Nowy Jo rk  czek 5201,4 , Б26 3/3, 
-9.5} * kabel 528 1/4, 529 1/2 , 527 — Oslo 130.00

M 21-62’ 24-“  2L5S -  ГгйКа 18-'10Ä ^ h o l m  133.35 133.68 132.02 — Zurych  
i*1* P . t ?  -  s u f " -  W iedeń 99.20 98Д0 — Mocllojan 
9  » Ib  "U ;tó  i 1-3» -— -M ttitreai

i  *szĄ 0r wy*nlany -  Ag e n tu ra Dew/izdwa

^ y s ł a w  K A F T A L
^  uyrekcyjna 2 te le f. 324-38
ÜÜDule ,*alutv zasranlczne Î złote monety 
S ien i SDr“ daie papiery wartościowe 
'°4sniii 6 oroc Pożyczkę Narodowa na 
-  dscvina (5525)

№

ibeäO- 16 n li  Ье1®' 83-18 8®-75 — D olary amerylc.
-  k S 30 -  P ary ^anad. 528 525 1/2 — F loreny hol. 

•a1 I “Г В to°°5 ^  „ Dkl franc. 24.68 24.54 — F ran k i szw.
T  -  k  “nty ang- 25-M 25-77 -  Guldeny gd. 

uu' , \V Itr,. 115.74 i , ,  !.ony czesklo 16.50 18.00 — K oruny  
ZlO" -  K orony norweskie 130.33 129.35
nOfia^'fc «ark, vfi® 133.68 132.70 — L iry  włoskie 24.26 
k il 4  ,.s»yi ‘Bsk'0 11.45 11.00 — M arki nlem. 124 ** 
*agOll' fecjg •Oo 127“м Г1аск1в S1M 1)3-50 _  Markl Dle
^,<̂ ä K 0' b Ä ak Po>skl 109.00 — C qkler 28.50 — W ę- 

^ J  °11епрГ LlIP°P 13-50 — Starachow ice 33.00— 
V i «Uv - Iajeży v  Г З т  p — v— .
,  K t e5̂  i  ITTW 0VE: S Proe- 

ii% m- “i 5 - / ei

etabBza.
poż. Inw'eBtycyJ-

-  iw 7K -------------  serio 85.00 — 5 proc,
• doi»* 5 proc. poż. K o le jow a 62.25 — 

_  r owa 63.25 — 4 proc. poż. p rem j. Do-

u®'1"11.

ęda°‘  *■ K c s t r z e w s k i
■ala

aE y d e  s p e r fc w e  i  w ycbcw on >e t iv y czne

Skład szermierczej reprezentacji Śląska
na mecz z Łodzią

K ato w ice , 11 lu tego . 
J a k  ju ż  d o n o siliśm y , w  n ad ch o d ząc ą  sobotę 

o godz. 20 -e j w  D om u S p o rto w ym , p rz y  u l . R a ­
c ib o rsk ie j w  K a to w icach  sz e rm ie rc z y  m ecz  
m ię d zy o k ręg o w y  Łódź —  Ś lą s k .  U w z g lęd n ia ­
ją c  o b ecn ą  form ę p o szczegó ln ych  czo łow ych  
z aw o d n ik ó w , z e s ta w ił  fe c h tm is trz  K oza w  po­
ro z u m ien iu  z  z a r z ą d a m i o d n o śn ych  k lu b ó w  
n a s tę p u ją c e  re p re ze n tac je . W e  f lo re c ie : sę d z ia  
d r K o enn er (jed n o cze śn ie  k a p ita n  d ru ż y n y )

W  sz p a d z ie : Z a c z y k  (k a p ita n  d ru ż y n y  sz p a ­
do w ej), K a rw ic k i, K a m a la , R a d e c k i, N iedw o- 
rok i P iła t ,

W  s z a b l i :  P a sz e k  (k a p ita n  d ru ż y n y  sz ab lo - 
w e j) , S o b ik , Z ac zy k , K a c z m a rc z y k  A n ton i, K a­
c z m a rc z y k  M a k ś y m il ja n  i K am io n k a .

Lódź n a to m ia s t  w y s tą p i w e  f lo rec ie  ł m i­
s trz em  P o lsk i B a n a s ie m  n a  c ze le . W  sz p ad z ie  
ze  z n a n y m  o lim p ijc z y k ie m  K an to rem ; w  s z a ­
b li n a  p ew n o  n ie  u le g n ie  z m ia n ie  zesp ó ł: B ar-

Sob ik , P a sz ek , K a rw ic k i, K a m a la  i M lecz ak , to s ik , B a n a ś , D a jw ło w sk i i K aź m je rcz ak .

Drużynowe szermiercze mistrzostwa Polski
Od d lużs& ego  c z a su  r o z g r y w a ją  ś lą s k ie  

k lu b y  sz e rm ie r c z e  sp o tk a n ia  z  c y k lu  w a lk  o  
d ru ż y n o w e  m is t rz o s tw o  P o ls k i n a  ro k  1937 .

G ruipa r y b n ic k a  u k o ń cz y ła  sw e  ro z g r y w k i 
a  n a  p ie rw sz e  m ie js c e  w  t e j  g r u p ie  w y s u n ą ł  
s ię  z n a n y  i z a s łu żo n y  k lu b  s z e r m ie r c z y  p rz y  
Z w iąz k u  O fic e ró w  R e z e rw y  w  R y b n ik u . W  
g r u p ie  k a to w ic k ie j  o d b y ło  s ię  w  ub . p o n ie ­
d z ia łe k  sp o tk a n ie  p o m ięd zy  P ie r w s z y m  Ś lą ­
s k im  K lu b em  S z e rm ie rc z y m  i  K o le jo w y m  
P rz y s p o so b ie n ie m  W o jsk o w ym . Z w yc ięż y ła  
d ru ż y n a  P ie rw s z e g o  ś lą s k ie g o  K lu b u  S z e r ­

m ie rc z e g o  w  s to su n k u  1 1 :5 .  S k ła d  z w y c ię ­
s k ie j  d ru ż y n y  b y ł  n a s t ę p u ją c y :  K o en n er, 
K a n d z ia , R o je k  i  K a c z m a rc z y k  M a k s y m il ia n .

D ru ż y n a  P o lic y jn e g o  K . S . ,  ja k o  zeszło ­
ro c zn y  m is t r z  P o ls k i,  w  ro z g r y w k a c h  o k rę ­
g o w y ch  u d z ia iu  n ie  b ie rz e  a  t y t u ł u  sw ejgo 
b ro n ić  b ęd z ie  je d y n ie  w  f in a le .

P o  z w y c ię s tw ie  n ad  K . P . W., P ie r w ­
sz y  Ś l. K lu b  S z e rm ie r c z y  w y s u n ą ł  s ię  n a  
czoło g r u p y  k a to w ic k ie j  p rz e d  K . P . W. I 
C h o rz o w sk im  K lu b em  S z e rm ie rc z y m .

Sobik w yje żd ża  do Włoch
N a jle p sz y  p o lsk i sz e rm ie rz , S o b ik  z P o lic y j­

nego  K Ś. K ato w ice , w y je ż d ż a  w  d n iu  17 bm . 
do S a n  R em o n a  w ie lk ie  m ięd zyn a ro d o w e  z a ­
w o d y  sz e rm ie rcz e , zo rg an iz o w an e  p rzez  w io sk i

Z w iąz ek  s z e rm ie rc z y  . w  . d n ia c h  21— 2 2  bm . 
W ra z  z S o b ik iem  jed z ie  w  c h a ra k te rz e  sę d z ie ­
go k a p ita n  z w ią z k o w y  Po l. Z w . S ze rm ie rczego  
k p i.  £>egda.

Zakończenie mistrzostw świata w ping=pongu
W B ad e n ie  zako ń czo n e  zo sta ły  w p o n ie ­

d z ia łe k  p ó źn ym  w ie c z o ie m  m is trz o s tw a  ś w ia ­
t a  w  te n is ie  sto łow ym . T y tu ł  m is trz o w sk i w  
g rze  podw ó jn ej p an ó w  zd o b yła  p a ra  a m e ry ­
k a ń s k a  B la t ln e r  —  M ac C lu re , b iją c  p a rę  a u -  
s t r ja c k ą  B e rg m an  —  G oebel 3 :2 .

W  g rze  p o jed yń cze j p a ń , t y t u i  m is trz o w sk i 
n ie  zo sta ł n iko m u  p rz y z n a n y . W  m eczu  f in a ­
ło w ym  p o m ięd zy  a m e ry k a n k ą  A aro n s i  a u -  
s t r ja c z k ą  P r i lż i  po zd o b yc iu  p rzez  k a ż d ą  z  z a ­
w o d n iczek  po je d n y m  se c ie , sp o tk an ie  p rz e r­
w an o  z pow odu sp ó źn io n ej p o ry  i  ob ie  z aw o d ­
n ic z k i s k la sy f ik o w a n o  łą c zn ie  n a  2 -im  m ie js c u .

lu tow a i î . î i l . — î-PjrQC. ГР* g tab liu aey je .ą  ..<50.00 kupon 
16Ô.Ô& —  A proo.-poź^' KonEclldv c y jo a --58.2{Ь—5I£8—50.ł3- 
—50.50 dwa oet. drobne — 4 1 2  proc. Pozn. Ziem. Kred. 
ecrla  I. 45.50 — 4 1/2 Ziem skie 49.50—49,25 — 5 proc. 
W arszaw y nowe 55.50-r56.0Q oet. drobne. — 5 proc. Î o* 
dzi nowe 51.00 — 6 proc. obi. W arszaw y 8. 1 9. cm. 58.50 
— Tendencja d la pożyczek i listów  utrzym ana.

NOTOWANIA GIEŁDY METALL
LONDYN, 0. 2. — N otowania m etali w Ł  za T: 

m iedź, tendencja n ie jed n olita ; Standard  р е г .к а в а  55,5 
—55 5/8 : 3-m les. 55 11 16— 55 3/4; Settl. 55 5/8; e lek tro ­
lityczn a 60 1/4—611/4; Best Selected 6Q—6 1 1/4;, E lektro -  
w lrehars 611/4; cyna — 'tendencja spokojna; Standard  
per ka?a 227—227.5; 3-m les. 228 1/8—223 1/4; Settl. 227 1/4 
Папка obroty nleoflcj.. 229 1/4 S tra its  obroty n leo fic j. 
230 1/4; ołów — tedencja n iejednolita , zagrań, dostrw a  
natychni. 26 13/16, n leof. 26 3/4—26 7/8; term in. 27 1.16 , 
nleol. 27—27 1(16; Setl. 26 7/8; cynlt • -  tendencja moc­
n a, zw ykły dostawa natychm  231/16;, term in . 23 3/8, 
n leoflc j. 23 5 ; 1 6 -2 3  3,8; S e ttl. 23.

Przed podwyżką cen stali w Stanach 
Zjednoczonych.

Donoszą z Nowego Yorku, że w zw iązku z w z ra s ta ­
jącym  sta le  zapotrzebowaniem  na sta l. apodzlewano 
Jest podwyższenie ponowne cen sta ll w II k w arta le  rb.

Pamięta], że zmniejszysz bezrobocie 
popierając wyroby krajowe!

O d f j ^ i e d z i  Fe d a k c ji
I. L. Uatrmbiu C staw a o ochronie lokatorów  г dnia  

16 grudnia  1926 r. w spraw ie pomieszczeń, przeznaczo­
nych na lń n e ’ cele niż m ieszkalne, nie mówi nic o w y­
powiedzeniu. Zaznacza ty lk o , że można zaw rzeć umo­
wę 1 że powinien być ustalony czynsz wedle obecnej 
■wartości ekonom icznej o raz  w  w alucie zlotow ej. W o­
bec tego radzim y zwrócić się do urzędu gminnego 
względnie m ag istra tu  lub do Bądu grodzkiego.

F. K. 1SS35. a  1 e) E m eryt ten może p rz y ją ć  ubocz- 
nĄ procę, k tó ra  Jednak może wpłynąć n iekorzystn ie na  
em erytu rę, gdyż Zakład .Ubezpieczeń Społecznych mo­
że go zawezwać do pownownego badania lekarskiego  
I odebrać mu em erytu rę , albowiem  jest zbyt młodym. 
Po ukończeniu 65 r . życ ia  Zakład Ubezpieczeń Społecz­
nych nie mógłby tego zrobić. — b) K ażd y  p racu jący  
musi być zgłoszony do k asy  chorych. — d) Dochodu 
zataić  nie wolno, w ięc musi być w ykazany . — I) Kto  
otrzym ał pracę zostanie w ykreślon y z lis ty  bezrobot­
nych czyli poszukujących p racy.

K. ü. 60. A rt. 47 p. 1. rozporządzenia P rezydenta  
R zeczypospolitej z dn ia 24 październ ika 1934 r .  o kon­
w ersji o raz uporządkow aniu długów roln iczych  brzm i: 
Je ż e li  ppsladacz gospodarstw a w iejskiego grupy A. 
(gospodarstwam i grupy A. są gospodarstwa o obszarze, 
nleprzekraczającym  50 hektarów ) nie zapłaci dwu ko­
le jno  po sobie następujących  ra t  w raz  z płatnym i p rzy  
nich odsetkam i, dług e ta je  się natychm iast p łatny  w 
całości ty lk o  wówczas, Jeżeli wysokość r a t  uètalona  
została przez urząd rozjem czy b ąd t Jego przew odni 
czącego. (a rt . 44) lub sąd.

KURS NARCIARSKI DLA POCZĄT­
KUJĄCYCH.

M ie js k i  K o m itte  W . F . i P . W . K a to w i­
ce o r g a n iz u je  d r u g i  z  rz ęd u  7 -m io  d n io w y  
k u r s  n a r c ia r s k i  d la  p o c z ą tk u ją c y c h  w  t e r m i­
n ie  od 2 1  lu te g o  do 2 8  lu te g o  b r .

K o sz ta  z a m ie s z k a n ia  w  p e n s jo n a c ie , % 
c a ło d z ie n n y m  u t rz y m a n ie m , w y n o sz ą  2 0  zł 
za  c a ły  k u r s .  P r z e ja z d  do  S z c z y rk u  i  z p o- 
w ru te m  2 ,4 0  zł od o so b y .

K u rs  d o s tę p n y  j e s t  d la  w s z y s tk ic h  t a k  
s to w a rz y sz o n y c h  j a k  i  n iesto \% arzyszo n ych  
w  w ie k u  od 14 do  3 0  l a t .

U c z e s tn ic y  ( c z k i)  n ie  p o s ia d a ją c y  (c e ) ' 
n a r t  i b u tó w , m o g ą  k o rz y s t a ć  w  c z a s ie  t r w a ­
n ia  k u r s u  b e z p ła tn ie  ze  s p rz ę tu  M ie js k ie g o  
K o m ite tu  W . F . i P . W . K a to w ic e .

Z g ło sze n ia  n a le ż y  u s k u te c z n ia ć  o so b i­
ś c ie  w  M ie js k im  O śro dku  W . F .  K a to w ic e , 
uL R a c ib o r s k a , n a jp ó ź n ie j’ do  p ią t k u  d n ia  
19  lu te g o  c o d z ie n n ie  od godz . 18— 2 0 .

W  r a z ie  n ie z g ło sz e n ia  s ię  c o n a jm n ie j  15  
u c z e s tn ik ó w  (c z e k )  k u r s  p o w y ż sz y  n ie  o db ę­
d z ie  s ię .

TO SIĘ NAZYWA MECZ PIŁKARSKI.
F in a ło w y  m ecz  p iłk a r sk i o p u c h a r  i m i­

strzo stw o  A m e ry k i P o łu d n io w ej, ro z e g ra n y  po­
m ię d z y  d ru ż y n a m i B r a z y l i i  i  A rg e n ty n y , m ia ł  
p rzeb ieg  sk a n d a lic z n y .

Po sz e re g u  in c y d en tó w  b ru ta ln e g o  zachO ' 
w a n ia  s ię  zaw o d n ik ó w , w  36 -e j m in u c ie  g r y , 
bo isko  z am ie n iło  s ię  w  te ren  o rd y n a rn e j w a lk i  
p o m ięd zy  z aw o d n ik am i.

N a b o isk u  w k ro c z y ła  p o lic ja , le c z  w ó w c z a s  
w  bó jkę  w d a ła  s ię  ró w n ież  p u b lic zn o ść . S k a n ­
d a l ic z n ą  sc en ę  p rz e rw a ła  in te iW en c ja , sp e c ja l­
n ie  p rz y b y ły c h , w y ż s z y c h  w ład z  p o lic ji, o raz  
u rz ę d n ik ó w  a m b a sa d y  b r a z y l i js k ie j .

M ecz p rz e rw a n o  n a  pół g o d z in y . P iłk a rz e  
b r a z y l i j s c y ,  k tó rz y  s t a l i  s ię  p rzedm io tem  b ru ­
ta ln ego  a t a k u  ze  s tro n y  a rg e n ty ń c z y k ó w , w y ­
s z l i  n a  bo isko  dopiero  po so len n ym  p rz y rz e c z e ­
n iu  k a p it a n a  d ru ż y n y  a rg e n ty ń s k ie j, że  g r a ­
cze  jego  d ru ż y n y  p o w s trz y m a ją  s ię  od ak tó w  
b ru ta ln o śc i.

M ecz ro z e g ra n y  w  p rze p iso w y m  c z a s ie  n ie  
d ał, n ie s te ty , w y n ik u . D opiero w  trz e c ie j do­
g ry w c e  a rg e n ty ń c z y c y  zd o b y li d w ie  b ra m k i, 
w y g r y w a ją c  d z ię k i tem u  m ecz .

CZY CSIK BEDZIE STARTOWAŁ 
W  KATOWICACH?

Z arząd  PZ P. p ro w adz i obecn ie  p e r tr ak ta c je  
z  z a rzad am i o kr^eów  w  sp raw ce uJożenia t>ro- 
«ra irm  n » r s r r u tv  d la  czo łow ych  zaw odn ików  
w ęg ie rsk ich , k tó rzy  leszcze  w  b ież . se zo i.ie  z Г 
m ow ym  sta r to w ać  m ai a  na n aszych  k ry ty c h  b.t* 
senach .

Z zaw odn ików  w ęg ie rsk ich  p rz y b y ć  m a ią i  
o lim p ijczyk  C d k  o raz  L en g ye ],

S ad z ić  n a le ż y , że p ły w a c y  w ę g ie r s c y  b «d ą  
s ta r to w a li ró w n ież  i w  K atow icach  co  b yło b y  
n ie lada  a t ra k c ją

WALNE ZEBRANIE SEKCJI PIŁKI 
NOŻNEJ KS. CHORZÓW,

29 s ty c z n ie  odbyło s ię  w a ln e  zg ro m adzen ie  
sa k c ji p3ilki Eiożnej K. S . „Chorzów“ , n a  k tó rym  
w yb ran o  z a rz ą d  w  sikla<fcie n a s tę p u ją c y m : p re ­
zes s e k c ji  —  p . Jan id k i Leopold, crfoilkow-ie z a ­
rząd u  —  pp. C ham ski B ro n isław , Czech Jó ze f , 
De« W ład ysław , F ran c z y k  P aw eł, F ranezyik  A ., 
Grześ3k W.1iher.TO, Ju T czyga  LucTwik, Kemupa J ó ­
zef, Kaszuiba S te fan , K o S iak  W łodz im iera , K e i­
n er P aw eł, Ładzińsfki A dam , S tru g  B ro n isław , 
W olny Leopold , W oźn ica S zczepan . K o m isja  R e ­
w iz y jn a : p p . A . B r ic k , W . K u ch arczyk  i H . B ec­
ke r . K orespondencję w  sp raw ie  se/kcji k ie ro w ać  
n a le ż y : S ek o ja  P iłk i N ożnej K . S . „Chorzów“ , 
Chorzów 3 , Z. F . Z. A .
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P rz yg 'ląd a ją c  s ię  rozkopanej p rzestrzen i spo- 
s trz e g a n jy  odrazu w ie lk ą  planowość w  budowie 
o sad y . W idać 6 p ra n ie  rów no leg le  b iegn ących  
u lic , połączonych d ro g ą  o k rężn ą , c ią g n ą c ą  s ię  
półkolisto  w zdłuż wałów obronnych o sad y . U li­
ce  wym osizczone s ą  g ru b ym i b a lam i dębow ym i 
i  s ą  sz ero k ie  na 3 ra. P rz es trz eń  m iędzy u licam i 
w yp e łn ia ły  rzędy chat), k tó rych  do tychczas od­
k ry to  ponad 30. C haty  te zbudow ane s ą  tech ­
n iką  łątkow o-sum ikow ą. K o n strukc ja  t a  pole­
g a  na zasto so w an iu  4 nąrożnitków z w yż ieb .e- 
n iam i pod k ą tem  p ro stym  i p a li pom ocniczych 
taw . „ łą tek “ , podobnie zaopatrzonych  w w yżło ­
b ien ia , w które w puszczane s ą  bułki leżące  po­
ziomo, zw ane sum ilkam i. C haty  b iskup .ń sk ie  s ą  
p rzew a ln -e  2-izibowe, sk ład a jące  s ię  z p rzed ­
sio nka i -izby g ió w n e j, a  ty lko  k i lk ą  je s t  3-iz/bo- 
w ych , k tó re oprócz iziby głów nej i p rzed sio nka 
m a ją  pom ieszczen ie d la  zw ie rzą t dom ow ych. 
W każde j ch ac ie  zn a jd u je  się  podłoga, »budow a­
na z b ierw ion  deibowych, sosnow ych lub  brzo- 
zow ych. Po p ra w e j stro n ie  od w e jśc ia  ułożone 
s ą  z k am ien i p a len isk a . P rz y  jed n ym  z  n ich  
znalez iono  2 ukośn ie ułożone d rą ż k i, służące  do 
p o d trz ym an ia  rożna. Oprócz tego  znaleziono 
к л ':а  pn i, służących  z a  sto łk i, o raz  w ro g u  jed - 
neó z c h a t  p odstaw y do p ryczy . Pon iew aż g ru n t , 
n a  k tó rym  zbudow ano osadę j e s t  grzęsk i^  w ie r ­

c il i  m ie szkań cy  o sad y  o tw o ry  w łą tk ach , p rzez  
k tó re  p rze tyk an o  zaw leczk i w sp a r te  n a  k ilk u  
d rążk ach  poprzecznych , ułożonych n a  ao w ierz- 
chni to rfo w isk a .

B udow a o sady  n a t a k  n ieodpow iednim  g ru n ­
cie  uw arunko w ana je s t  ce lam i obronnym i. 
Oprócz n a tu ra ln e j obronności s ta ran o  s ię  j ą  je ­
szcze p o w iększyć  p rzez budowę w ału  obronne­
go . J e s t  to d rew n ian a  k o n s tru k c ja , sk ład a ją c a  
s ię  z sz e reg u  sk rz y ń  tzw . tóbic w ypełn ionych  
mocno u b itą  z iem ią . W ał ten  m ia ł około 3 m 
w ysoko śc i. D la  ochrony i w zm ocnien ia  b rze­
g u  p rzed  n iszczącą  d z ia ła ln o śc ią  w ody zbodo- 
w a li m ie szk ań cy  o sady  fa lochron  w b ija ją c  g r u ­
be, ukośne pale  w  b rzeg  je z io ra . P a le  te  w b i­
ja n e  s ą  rzędam il, a  ilość rzędów  nie we w sz y s t­
k ich  m ie jscach  je s t  rów na. W jedn ym  m ie jscu  
m ożna n a liczyć  aż  11 rzędów .

Poniew aż b ierw ion a c h a t  i w ału  noszą ś lad y  
sp a len ia , n a le ży  p rzyp uszczać , że o sad a  p ad ała  
p a s tw ą  częstych  pożarów . Po pożarze n a szczą t­
k ac h  i  fun dam en tach  daw nych  c h a t  budowano 
now e. D zięki tem u  też sp o tyk am y  obok s ieb ie  
podwójne o d rzw ia , łą tk i itd .

Oprócz pożarów  n aw ied z ia ły  o«»d* powodzie. 
W sk azu ją  n a to sp o tykan e  w ch a tach  p odw yż­
szen ia  podłóg. W idać n ie ra z  2  podłogi n ad  so­
b ą , oddzielone w a rs tw ą  z iem i od 30 do &0 om 
g rub o śc i. Podobnie w id ać  i k i lk a  w a rs tw  b elek  
n a  d ro gach  lu b  2  p a le n isk a  jedno  n ad  d ru g im . 
N ow ym  n ieb ezp ieczeń stw em  d la  ludności pół­
w ysp u  było s ta łe  podnoszenie s ię  wód w jez io ­
rz e , co stało  s ię  p rz y c z y n ą  opuszczen ia  o sad y  
p rzez  m ieszkańców . Spow odow ane ono było

w yb itn ie  w ilg o tn ym  k lim atem , k tó r y  w e w czes­
nym  o k re s ie  ż e lazn ym  p anow ał n a  n aszych  zie* 
m iech .

Ludność, z am ie sz k u ją c a  o sadę  b isku p iń ską  
za jm o w ała  s ię  głów n ie  ro ln ic tw em  i hodow lą 
b yd ła . Znalezione w  1935 r. z ia rn a  p szen icy , 
ję czm ien ia , p ro sa , ro zc ie racze  i  ż a rn a  kam ienne , 
słu żące  do m ie le n ia  zboża, d a le j s ie rp y  że lazn e  
n a jle p ie j w sk a z u ją  n a  to , że  ro ln ic tw o  było pod­
s ta w ą  u trz y m a n ia  ó w czesnej ludności. Ze z n a ­
lez ionych  w  o sadzie  kośc i zw ierzęcych  w yn ik a j 
że u idność półw yspu  t rz y m a ła  kon ie , k ro w y , 
ko zy , ow ce i  św in ie . Po low an ie i rybołóstw o  
o d g ryw a ły  ro lę  poboczną. W  m uzeum  p row izo­
ryczn ym , zn a jd u jącym  s ię  n a  półwyspie*, zbudo­
w anym  n a w zdr c h a t  b iskup iń sk ich , w ys taw .o n a  
je s t  w iększość  zab ytkó w  znalez ionych  w o sa­
dzie. M iędzy innym i zn a jd u je  s ię  tam koło tar» 
czowe z czworokątnym otworem d la  osi, o b raca ­
ją c e  s ię  razem  z  n ią . Koło to je s t  n iezm ie rn ie  
rzad k im  o kazem , dotąd  sp o tykan ym  ty lko  w e 
W łoszech, a  n a  północy zupełn ie n iezn an ym . 
D ale j w  gab lo tk ach  m uzeum  z n a la z ły  pom ie­
szczen ie  top o rk i rogow e i  k am ien n e , ezpüle b rą ­
zowe, p ac io rk i szkrlane, c ię ż a rk i od warsztatu  
tk ack iego , szyd ła  ko śc ian e , p ław ik i z  k o ry  so­
sn o w ej, d u ża  flość c e ra m ik i, o s tro g i że lazn e  I 
w reszc ie  c iekaw e fo rm y  od lew nicze n a leżące  d *  
t®w. fo rm  n iszcze jących .

Zeszłoroczina k a m p a n ia  w yk o p a lisk o w a  z a ­
kończona zo sta ła  d n ia  9 p aźd z ie rn ik a . Z wiosn% 
ro ku  b ieżącego  zo stan ą  wznowione p rac e  i p ra ­
sło w iań ska  o sad a  b ag ie n n a  udostępn iona znow u 
zo stan ie  lic zn y m  rzeszo m  zw ied za jących .
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reby zajęły się szczerze tym 
ważnym zagadnieniem i w ytę­
żyły wszystkie siły do jego u- 
rzeczy wistnienia. Ojcowie Piotr­
kowa ocknijcie się ze snu i weź­
cie do pracy dla dobra swoje­
go grodu i dorastającego mło­
dego pokolenia, które bezczyn­
nością zmuszacie do emigracji

Skutki karnawalU
\Y7  ̂ L rr . . . .

1■ 1 Ni

W dniu 6 bm. Zawisza Kle­
mentyna, lat 31, mężatka zam 
w Piotrkowie, przy ul. Lima­
nowskiego Nr. 7, usiłowała po­
zbawić się życia przez użycie 
większej dozy arszeniku. Po 
przewiezieniu do szpitala św.
1 rojcy w Piotrkowie w dniu 9 
o godz. 7 zmarła. Przyczyna 
samobójstwa nieustalona.

Za w o d yR om an  O lsz ew sk i
ping-pongowe

W dniu 20 i 21 lutego 1837 
r. Miejski Komitet W.F. i P.W. 
organizuje zawody ping - pon- 
gowe zespołowe (po 6-ciu gra- 

-, — i czy w zespole) o nagrodę prze-
^apewnic sobie jutro, to I czas i nipniaH7P »o *■ chodnią Miejskiego Komitetu

ä l  ?гД « д а

A jednak jest t©
najlepsza droga...

. ----- ;.....^Lciuuwicjue naj
lepszą i najskuteczniejszą wal­
kę z bezrobociem. Jednocześ­
nie jednak każdemu prawowi­
temu F iotrkowianinowi przykro 
się robi, źe nasz Gród Trybu­
nalskim zwany żadnego nie bie­
rze udziału w pracy nad roz-1 — zapewnie sobie jutro, to I czas i nieninH*« .. icnoamą Miejskiego Komitetu 
wojem zycia gospodarczego, najważniejsze i... najtrudniejsze, dzaju dodTsv Bvłv L  t * °  Г° ' К  F’ 1 P- W- ora? zawód Л п -  

Bądzmy szczerzy i otwarci. — Zarabiasz przecież, n ied u żą  nagroda H!« . опки.г®У z dywidualne ° tytuł mistrza m 
Piotrkow żyje z doraźnych do- m.asz więc powodów do utys- najdłużej potrafi si pH»; ^ y  Piotrk°w a na rok 1937. 
tacyj rządowych i spędza czas kiwania, a odłożyć coś na czar- bryle lodu dla reknrH 1  Z£łoszenia należy przesyłać
beztrosko na dancingach. To h ą  godzinę też można. I ry  zie n a Æ  Ido Miejskiej Komendy P. W
jest stanowczo złe i przyno- — Tak ci się wydaje moi wreszcie był te r a z i mi‘‘sa’ (Plac Zamkowy Nr. 3) w ter-
w atd i miasta CJ °РЬП ° Ъ у '  PH *1' • ^  5 -ni?  takie łatwe- dwaî amatorzy bili się pobîizi f f 6 d? 18i iUt.e* 0 1937 r‘ 2 лд i i . u j -  9  У S,Ç ma dzieci, rodzinę, wy-1 przez półtorej dobv 7wvripcm j  Cn? m jako wpisowe

Małopolska zachodnia przy- datki pochłaniają cała DenZ o trzvm T  s K ?  ' od zespołu. F
stąpiła do szeroko zakrojonej Ba, gdyby to J  Am eryce! —  I - 7 V5° ° .dolarów па« Г0^У- Zawody odbędą się w oawi 
akcji elektryfikacyjnej a u nas — Niepoprawny z ciebie op- rekordarh T  ™°W'Ć 0 lowie Parku 'm. Poniatowskiego
Rada Miejska i miejscowe czyn- tymista. Jakgdyby w Ameryce uhnr?. H ■ zostawiaJ4c na Piotrkowie, 
niki nawet me myślą o propa- działy się cuda! A może masz skie u dzlw?ctwa amerykan- Zbiórka zawodników w dniu 
gowaniu hasła elektryfikacji, na myśli głośnego Townsenda . f a|e,my szczerze, że 20.11.1937 r. o godzinie 14-ei w
Mały przykład. Niedawno mó- który, występując iako kanHv’ L  • ■ ^ i l  W ,nneJ dz'e ‘ Powyższym lokalu noczem 
W .lo s l,  w ie le  o  za łożen iu  św ia- d at na p r e z y f f i a  's ta n ó w  Z f c '  ,a  Î  ' Т . Р ° " и'  Stąpi ' “ » A S  £
tła elektrycznego w tak dużym dnoczonych przeciw R bo ïevS  \ Ł L  7  P> ^  wsz^stkim ~  wodów. ' G Za
ośrodku jak Bełchatów i Sule- towi. obiecywał w s z y s K A -  -  NoP<Г  SenS' 
jow — lecz obie te miejscowo- merykanom w wieku 60 lat rPn / ,noLzaclekawiasz mnie
sc> nadal są upośledzone. Nie tę d o ż y w o tn iąw  C° Т Д * ПЭ m* śli? f , e n y
przeprowadzono robót bo ten 100 dolarów miesięcznie? Ka IН п ^ 'Г  и 1?’ z rekor-1 С Н В е В Э а
i ow kombinator chce coś 7Я lżdv miał . I dową punktualnością co miesiąc I m  u
robić. C0S a  tro  „ S l L T o i e S T r - ? 0 Iu" I rozdzie la m iedzy ifczne S e  . ^ obec ,daIs« i  zw yżk i cen

Rada Mipisk-я n;»eł.>.. ------Lenda ° own-1 oby wateli duże sumy, przyspa- / mąki — od dnia 12 lu-
rzając krajowi w ciągu roku ty- l *^0 ’ obowiązują na terenie 

, oroieictr* wcale siące ludzi zadowolonych i za- mi nc?w.e сепУ na pieczywa 
----------- oc, w ..„„Ciszosci I — Ponetnv — о» I P ? .zPIecz°nych materialnie. Je ^  sPrzedazy detalicznej za 1

^ S  29 ïr: сЫеЬ и
Nr. Km. т з т

rach decydujących i szerszy ho- — A jednak sporo ełosów h rv L / a!!f 'WO™ej • ‘ załozy ł fa ' к^ то гй  Sąrdu Ĝ k i e ?0 w Piotr- 
Ä  Ä f f  «-'««.k»; j » « W  zjednać sobPie k a n a d a "  ^  « '  f t  Ä t f Ä

kraju, gdzie granica wieku iest U u ^m‘ PrzyPomniał- Za- , d b <d?i> si4 licytacja’ publiczna 
granicą zarobków iest raz nabędę w kolekturze los ”а' с ,оу,Г . *

____ - n r !  к  T  Ido pierwszej klasy loterii Pań I • • Maru Sopalskiej znajdujących
Nic podobnego. Dr. Town- stwowei Ostaterynip m- * uW 10 P°mieszczeniu w Bartodzie-

send otrzymał tak małą liczbę wvch n t  « i li»  • szczęsli- jach, g m .  R^zno a mianowicie: kartofli

swojej  kampani i  Ä  S W  
Amerykani e są У1" е|- ‘ ° 5 "У Ь ,ег,),|  Powodzen.al | Ko„ or. , h  s , . „ ......

w  t y m ż e  d n i u  Malinij 
A n n a ,  l a t  36 ,  męża tka ,  zj 
P io t r k o w ie ,  p r z y  u l. S łow s 
go  47, u s i ł o w a ł a  p o z b aw  
ż y c i a  p r z e z  o t r u c i e  się. Po 
w i e z i e n i u  j e j  d o  s z p it a l?  
T r ó j c y  w  P io t r k o w ie ,  i' 
s t w i e r d z i ł ,  ż e  ż y c iu  jej  ob 
s t a n  z a t r u c i a  n i e  z a g r a ż a i  
c z y n a  t a r g n i ę c i a  się na j 
n i e s n a s k i  r o d z in n e .
-  - - ______ _ ___-> .

w Piotrkowij
M Ó W I Ą  ŻE...

- z w o ł a n e  b ez  przygolou  
z eb ra n i e  p r a c ow n ik ów  sarni 
d y c h  zu c e łu  w yb ra n ia  czło> 
są du  d y s c y p l i n a r n e g o  uległ0 
r o c z en iu  c e l e m  ustalenia 
kandydatózu.

(

D  J  » * •  ■ l r °  W (Kada Miejska niestety nie ma senda. 
żadnego poczucia potrzeb mia- — A wiesz, że to 
sta i ci co chcieliby coś dob- ładny projekt? 
rego zdziałać są w mniejszości. I — D----
/ .a r  А  ___  » .  I

\V/l j  ° .  r  ł i a  W IU U K U .
Wtedy łatwo byłoby uzyskać 
koncesje i kredyty  na budowę 
wielkiej fabryki, przedewszyst 
kun przemysłu wojennego. Fa­
bryka taka raz na zawsze roz­
wiązałaby problem bezrobocia 
w mieście i powiecie.

Jeśli taki Sandomierz wege- 
tujący od wielu lat stanie się 
ośrodkiem kilku zakładów fa­
brycznych — to  przecież Piotr­
ków, mający znakomite tereny 
i wszelkie warunki komunika- 
cyjne, jest bardziej predystyno- 
wany na osadę przemysłową. 
INie należy zasypiać też spra­
wy rzekomo beznadziejnej kre-

iyło zbyt piękne, aby mogło 
byc rzeczywiste.
. Hm, tak mówisz, a jednak 

ci praktyczni Amerykanie en­
tuzjazmują się najistotniejszymi 
rekordami, jakie można sobie

Wielu jest powołanych, ale mniej 
wybranych

przez Fortunę, która wybiera i obda­
rza szczęściem tych tylko, którzy z na- 
dziej'ą i cierpliwością oczekują swojej 
kolei. Przyłączcie się do grona ludzi 
śmiałych, rzutkich i ufnych i zamówcie 
niezwłocznie szczęśliwy los do I-ej kla­
sy 38-ej Loterii Państw, w kolekturze

A. Wolafoka
CENTRALA, W ^SZ A W A , NOWY ŚWIAT Nr. 19. 

KONTO Р. K. 0 . Nr. 7192
Zamówienia zamiejscowe wysyłamy odwrotną pocztą 

Ciągnienie I klasy 38 Lot. Państw, rozpoczyna s i ,  18 lutego. 
Cena losu 40 zł., ćwiartka 10 zł.

wyobrazić i znajdują zaw szeIdze п Г  9 lute* °  w Sąe dzie Okręgowym jako apela­
cyjnym odbyła się rozprawa 
sądowa przeciwko komendan­
towi Z.S. w Niechcicach p. S a ­
lomonowi Lewkowiczowi oskar­
żonemu przez b. kierownika 
szkoły w Niechcicach p. T. Ko- 
seckiego o zniesławienie i nie­
dopuszczalne wtrącanie się w 
sprawy miejscowego szkolnie 
twa.
Oskarżenie popierał znany i po­
pularny na gruncie Piotrkowa 
adw. i były prokurator łódzki 
men. Feliks Jastrzębski. Oskar- 
zony Lewkowicz napróżno za­
słaniał się swoim duchowym 
pokrewieństwem z obozem pro- 
rządowym i wprost chciał wy- 
bł.gać wyrok uniewinniający— 
bąd Okręgowy jednak opiera­
ne się na zebranym materiale

W yrok w  procesie
Salomona Lew kow icza z  Niechcic

Pogorszenie sta
zdrow ia w iceprezyden^

m rg. Jabłońskiego
Stan zdrowia wiceprezyf 

ta miasta Piotrkowa p. mag* 
Bronisława Jabłońskiego 4 
znowu znacznemu pogorsz 
Jo kilkutygodniowym 1 j  
urzędowaniu zaszła P°̂ r i 
odwiezienia chorego wicepr| 
denta do Warszawy, g ^ z ,e , 
bywać będzie dalszą kuraC‘

Wywrócenie si
samochodu

W dniu 10 bm. o godz.1 
w Piotrkowie, przy UJ; 
nowskiego obok posesji N4 
samochód ciężarowy ŁD. 8 
prowadzony przez szofcra  ̂
derskiego Stefana, zam. »  
lejowie przy ul. TaraSf„i 
skiej Nr. 86, wiozący ГУ "У, 
Łodzi, wskutek wyłąęzeJ’l j| 
gałki kierowniczej wJe^ ao3 
rowu i przewrócił sią- ^У" 
ku z ludźmi nie było.

EC3LA
PROSZo o f e

Ag f a l i  r a d i o w e j  Ł c 0  *
Twórczość kcmpozytorS^jj(, < 

Drege-Schielowej w 0
Wśród kompozytore .-̂ uf 

skich ważne miejsce ^
Lucja Drege-Schielowa, cjj0Vv(
zytorka i pianistka, ^  \V s.
nica S z k o ł y  W a r s ^ Mt,j 4 ^  
1 -wa Muzycznego. 1 ,;e i , ,6 p. 
tej kompozytorki obej . оГг ь 1еЙейwym skazał Lewkowi-1 tej kompozytorki ° . ) j огг ^ 1е8,е8о 

; avJ nvm,eSiąC areSZtU 1 100 twory kameralne, P,e' V n' - C Vtö
У r Y ’ I utwory fortepianowe, о-гап >p,v,,®ria
czas procesu wyszły na wane często w kraju 1 г  • pff 4Ь. г,

k l e  ,m r T  >C cn e  P r a 4 y k i  i a '  CEl- Ł u c j i  D r e g e - S c h i e « tą i tyJ  Poc
w irr n * Salomon Lewko- święcą Polskie Radjo Xcv,wef % } * <  

f r e n i ® Niechcic uży-1 rzędu a u d y c j ę  z cyklu ,” ■» | < t Ó ' 0 
wając lokalu szkoły na wvstp. lei ^nmnn,„M yń«7nolsk|Ĉ  W  w e<

, ■.------ - • « v w u jc  uży- rzędu audycję z cykluI»,»  t̂ó* Vs0j
DV 1 h° '  s z k o ły  na w ystę- ki k o m p o z y to ró w  pols^'0 jjte^  ^  ’8'
sk ie i i Ĵrzanej ” truP y ” aktor- ra o d b ę d z ie  się  dnia oZytor ^
d v ” \v/ f e P ? d °b n e  „o b ch o - o g o d zin ie  21.00. ^ Ä n i e n ö j

. . Int.er,esie  P o w ażn e j or- ka w y k o n a  u tw ory fo j1 £ aof. **вь»а dî

Strzelecki i S t 4 JCSt Zwi^zek we, pieśni odśpiewa
n l ZeleCkJ  eStprZeprowadzenie ski. Słowo wstępne Dr- Л J
odpowiedniej zmianv пя « ł» «« . ! fy te*
^ i , i , ь h-‘ ^ p i u w d a z e n i e  s k i .  b f o w o

Â , WIJ  1 i m9,ny na stan°- Elsnerówny. „
^hcieach.0men »  4  „G.dzina

audycja muzyc*11 . jZg ^
r»i • , .  i Dnia 11 lutego b. r- ą au- га1®
O bowiązkiem  każdego  uodo-1 radiosłuchacze interes ! wyk<n
Ficera ^  ^  ^

J ° w l a s n e j
I c jeЛ ........K o n s e r w * J  Idem.

K O W ï& J M iîC & T !
,™Lda|emy d°  wiadomości, ie  z dniem 8 lute- 

go 1937 r. ostatni autobus odchodzi z Bełchatowa 
do Piotrkowa o godz. 19.C0 z Piotrkowa do Beł­
chatowa o godz. 20.40.

Kom unikacja Autobusowa

uorzynskiego, ora* “ ator)U V  ‘°ne 
BI solistów przy Konf®r Muzyt 1'
„ Polskiego Towarzystw а̂пУ ц ц̂ у, 

L ego  ze Lwowa. s2a- <% -ch
świat baśni w świetny ^  г  V .  °Paśw iat baśni w  treS >
tach  m u zy czn ych ,_ ot |:feratur?

, tworów, klejnotów . j 0 ja s ^ ’
I chóralnej. Gall, ^ 1®vV 0tarf, ’n”
B. Wallek-Walewski, N je bo­
ski i inni — t0 .nlis [„jjci k0lfl.*OIS.1 I  1 U 1 11  ------ ł.v r l£| •*

g*atej melodyki i t e c  alld y cJ
■ i • . : ОллтЯСС**pozytorskiej. Począ 

o godzinie 16.50.

W ydawnictwo; Leopold Kujawski
CENY OGŁOSZEŃ: 1-sza str. 1 wiersz miT]ednołamowy
___________________ Ostatnia strona 40 gr, drobne 20 gr za wyraZj___
■ Drukarnia K r . jo „ ,-p r« c^ ' k (Sw Dtuka„ tichi p|olrków

■ < > i«  
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